
Gazeta Konopna
Jak siedzieliśmy sobie na dołku, to normalnie 

wszyscy sobie jaraliśmy i nikt nie wiedział, o co 
chodzi. Paliło się w pociągach… wszędzie się 
paliło, na balkonach rosła trawa.    na stronie 18

„Niechaj muchomor pozostanie już na 
ziemi i niech moje dzieci widzą to, co on 
zechce im pokazać”�

na stronie 12

Z początkiem grudnia na Ukrainie pojawiła się pierwsza gazeta o Cannabis, Konopliana 
Prawda. Wydawcą jest firma wspópracująca z naszym periodykiem, podobnie jak niemiec-
kojęzyczny HanfJournal i czeskojęzyczne Konoptikum. Będze się ukazywać co dwa miesią-
ce. Nakład wynosi 10 000 egz. Dystrybuowana jest przez ochotników, do punktów i z rąk do 
rąk. Trafiła m.in. do Kijowa, Lwowa, Charkowa, Doniecka, Odessy, Połtawy, Czernopola, 
Czernichowa, Dniepropietrowska, Użhorodu, Symferopola, Rivnego, Winnicy, Zaporoża, 
Mikołajowa, Gorłówki, Dnieprodzierżyńska, Sewastopola, Iwano-Frankowska i innych. Jest bezpłatna i utrzymuje się z reklam. 
Pomyślana jest jako magazyn społeczno-kulturalny w językach ukraińskim i rosyjskim (posługuje się nim jako własnym kilka-
dziesiąt procent mieszkańców kraju). Aktualnie powstaje drugi numer. Gratulujemy i pozdrawiamy.
� Adres www: konopravda.com

Gazeta Konopna Spliff dostępna jest teraz w licznych nowych punktach dystrybucyjnych (lista na str. 8). Nakład został zwięk-
szony prawie dwukrotnie do 40 000 egzemplarzy. Dziękujemy czytelnikom i współpracownikom.
Uwaga: nowy adres internetowy to www.gazetakonopna.pl lub www.spliff.com.pl

Wolne Czechy?!
High Five – 5 roślin dla każdego?
01.01.2010 w Republice Czeskiej nabrał mocy uchwalony parę miesięcy wcześniej Kodeks Karny. Najważniejsza zmiana to depenalizacja 
(niekaralność w sensie kryminalnym) uprawy konopi i grzybów halucynogennych w niewielkich ilościach na użytek prywatny. Kon-
sumpcyjne posiadanie nigdy spenalizowane nie było, teraz jednak są oficjalne limity wagowe. W grudniu rząd przyjął rozporządzenie 
określające dokładne granice ilości roślin, grzybów i substancji, których uprawa i posiadanie dla własnego spożycia będzie uznawane 
za zwykłe wykroczenie. A mianowicie: 5 krzewów cannabis, 40 grzybków (dla domowych dawka efektywna to 1 sztuka), do tego koka i 
kaktusy meskalinowe; posiadanie: marijuana do 15 g, haszysz do 5 g, grzybki do 40 szt., LSD do 5 „sztuk”, ecstasy do 4 „sztuk”, twarde 
narkotyki (oprócz oczywiście alkoholu i tytoniu) do 1-2 g zależnie od rodzaju. Grzywny za wykroczenie do 15 000 CZK (ok. 2 250 PLN), 
plus konfiskata środka. Oczywiście, takie sumy będą w praktyce orzekane tylko w najbardziej ekstremalnych przypadkach. Samo ściga-
nie posiadania jest dość rzadkie, podobnie jak przeszukiwanie ludzi i ich domów (oczywiście nie należy tego prowokować). Grzyby nie 
były dotychczas objęte sankcjami prawnymi, podobnie jak dzisiaj w Polsce, o czym zresztą nie wiedzą ci, co dawali się za nie już skazy-
wać, o czym wspominaliśmy w numerze 18. Limity są dość liberalnie określone (por. np. Holandia: 5 g Cannabis). Wg naszych informacji 
Czechy stały się teraz szóstym państwem europejskim, gdzie skromne uprawy są prawnie tolerowane (nazwijmy to tak; konwencje 
międzynarodowe nie pozwalają zresztą na pełniejszą odwilż, a jawnie łamią je chyba tylko... USA). Wyższa ilość roślin jest wyznaczona 
tylko u naszych sąsiadów z południowego wschodu. W Holandii też pięć, ale na gospodarstwo domowe, a nie na obywatela. Czeski limit 
miał początkowo wynosić 3 rośliny i 25 grzybów, jednak rząd pozytywnie zaskoczył.

Za to u nas wybuchła panika, już w grudniu. Temat wywołał 
takie emocje, że pozwolimy sobie i my na ocenianie i wytyka-
nie palcami... Zaroiło się od przeinaczeń, jeszcze więcej było 
oburzenia. Z czasem artykuły stały się bliższe faktów, domino-
wały wciąż obawy, niezrozumienie (Angora „Słodkie życie oka-
zjonalnego ćpuna”), potępienie, jednak pojawiło się też dużo 
rozsądnych głosów. Najpierw przeważnie pisano o „zalegalizo-
waniu narkotyków”. Jak gdyby europejski standard, niekaranie 
posiadania – w Czechach od zawsze, a nie od teraz! – oznaczał 
zalegalizowanie, bo polski dziennikarz właściwej legalizacji 
nawet nie potrafi często objąć umysłem. Później lepiej: „lega-
lizacja posiadania”. Wreszcie sprostowania, ale dalej zaskocze-
nie, brak kontekstu. Tytuły typu „Wróg u bram”. Wszystkich 
zliczyć nie sposób. Strach o polską młodzież, narkoturystykę, 
przemyt. I przeważnie chodziło głównie o sadzenie, właśnie o 
posiadanie, niekaralne rzekomo od teraz... Wzmożenie kontro-
li na drogach, dworcach i pociągach w regionie zapowiadali 
już policjanci, celnicy, straż graniczna, przedstawiciele władz 
m.in. z Cieszyna, Prudnika, Lubania, Raciborza, Katowic. Mało 
kto zastanawiał się nad czymś oczywistym: jaki był cel refor-
my oraz czy policja może i powinna gnębić konsumentów tzw. 
narkotyków.

Pozytywne komentarze i listy od czytelników publikowały 
m.in. Metro, Polska: wydanie lokalne Dziennik Zachodni (St. Bu-
bin – w Holandii sytuacja się nie pogorszyła, prohibicja nie dzia-
ła), także objaśnienia Polskiej Sieci ds. Polityki Narkotykowej, 
Ziemia Lubańska, Kronika Beskidzka (rzetelne informacje, wywa-
żone, rozsądne opinie), podkarpackie Super Nowości (naczelny: 
inaczej byłbym za delegalizacją tytoniu i alkoholu, dorośli mają 
prawo wyboru, a policja i tak rzadko gania dilerów; T. Kamiń-
ski, poseł SLD: za legalizacją miękkich, przede wszystkim za 
złagodzeniem sankcji i profilaktyką; Korwin-Mikke: całkowita 
legalizacja, jak ktoś chce skoczyć z 4 piętra, nie można delegali-
zować 4 piętra). W Wyborczej ciekawy tekst D. Stanosz w wyd. 
bielsko-bialskim, nienajgorszy E. Furtak, tekst znawcy Czech 
Szczygła lekki i bez formułowania opinii, ale pełen zdziwie-
nia wobec spraw w Europie oczywistych. Wydawcy i redakcje 

pomalutku (i z wieloletnim opóźnieniem) przyjmują do wiado-
mości postęp na świecie; czuć też presję młodszych i bardziej 
otwartych klientów-czytelników. Dziękujemy wszystkim, któ-
rzy się do tego przyczynili, „prześladując” media, tak trzymać. 
Widać to nawet w Gazecie Pomorskiej, obok J. Grzegorzewskiej 
(pierwsza Holandia, drugie Czechy, kto trzeci?; w Holandii 
można kupić trawę, a w Czechach herę), obok R. Rejniaka z 
Polskiego Towarzystwa Zapobiegania Narkomanii. W „Subiek-
tywie” w TOK FM interesujące rozmowy m.in. z ekspertem od 
Czech (który jednak uważał, że to wszystko łut szczęścia, szyb-
ko to cofną, a społeczeństwo, poza podejściem do Kościoła i re-
ligii, jest podobne do polskiego; z czym nie całkiem można się 
zgodzić). Jeden z najciekawszych tekstów pióra B. Dżon znalazł 
się w tradycyjnie zdroworozsądkowym Przeglądzie.

Posiadanie ilości „większej niż mała” (art. 284 kk.) grozi kon-
fiskatą, odebraniem prawa wykonywania niektórych zawodów, 
więzieniem do roku (za konopie) lub dwóch (inne środki), przy 
większych lub znacznie większych ilościch odpowiednio 0,5-2 
i 2-8 latami więzienia. W przypadku upraw powyżej limitów 
(art. 285) odpowiednio konfiskata, grzywna i do 0,5 roku (ko-
nopie) lub rok (inne rośliny i grzyby), grzywna lub do 3 lat, 
0,5-5 lat. [Polska stosuje surowsze represje wobec konsumen-
tów, niż Czechy wobec drobnych i średnich handlarzy!] Więcej 
informacji zamieszczamy na www. Tło reformy i ciekawostki 
na str. 3.

Spójrzmy teraz do najbardziej kuriozalnych tekstów praso-
wych. Paweł Paliwoda w Gazecie Polskiej. W pierwszym zdaniu 
pisze on, że w Czechach niespenalizowany jest handel. Że w Ho-
landii głównymi klientami coffeeshopów jest młodzież szkolna, 
podczas gdy są to turyści, a sami Holendrzy palą mniej niż ich 
sąsiedzi. Powołuje się tylko na takie badania uniwersyteckie, 
których wyniki mu odpowiadają i przytacza wypowiedzi osób 
zainteresowanych prohibicją jako ekspertów. Przedstawia nega-
tywną wypowiedź Kotańskiego na temat legalizacji jako dotyczącą 
samego złagodzenia represji.                           

                                                                     ...ciąg dalszy na str. 2
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    Kilka słów o tym, dlaczego domowa uprawa wy-
maga szczególnej staranności. Tym razem prezen-
tujemy dziesięć hitów w kategorii: „Czego lepiej 
nie robić?”.                                     na stronie 6
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Redakcja Gazety Konopnej Spliff poszukuje nowych autorów  
oraz tekstów, szczególnie z zakresu medycznych i przemysłowych 
zastosowań Cannabis i profesjonalnej uprawy. Zgłoszenia 
prosimy przysyłać na adres redakcja@spliff.com.pl

Konserwatywny deputowany i zarazem członek miejskiej 
Rady uważa to za stratę czasu z uwagi na brak szans zatwier-
dzenia w krajowym parlamencie. Burmistrz Frank Jensen uważa 
jednak, że pilotażowy program jest koniecznością. Podkreśla, że 
jako były minister sprawiedliwości zna dobre i złe strony lega-
lizacyjnego podejścia do sprawy i wie, że dzisiejsza polityka nie 
zdaje egzaminu. Nie obiecuje sobie całkowitego rozwiązania pro-
blemu mafii, ale jest przekonany, że warto spróbować odebrać jej 
rynek warty ponad milion koron rocznie, a być może jednocześnie 
uda się odciągnąć ludzi od twardych narkotyków. Nie wątpi, że 
legalizacja ograniczy kontakty młodzieży ze środowiskiem prze-
stępczym. Socjaldemokraci zapowiedzieli, że będą przekonywać 
do propozycji obecnego ministra sprawiedliwości.

Dziś w Kopenhadze funkcjonuje półoficjalnie tolerowany bazar 
z haszem i marijuaną, na terenie komuny „Wolnego Miasta Chri-
stianii”, zajętym kilkadziesiąt lat temu. Mimo, że od lat jest ona 
coraz bardziej nękana przez władze, ma się nienajgorzej. Kiedyś 
sporo problemów w Kopenhadze sprawiała działalność gangów 
motocyklowych, wobec których miasto było bezradne. Nie mówi 
się o tym, jak i kto załagodził sytuację. W Christianii obowiązu-
ją pewne zasady i na stoiskach nie ma np. chemicznych, twar-
dych środków. Przyjeżdza mnóstwo turystów, wielu ze Szwecji 
(jedynego kraju Europy Zachodniej, gdzie na palaczy niemalże 
organizuje się łapanki uliczne, a polityka narkotykowa jest dra-
końska i mimo drastycznych różnic, oczywiście na ich korzyść, 

przypomina barbarzyństwo polskie czy białoruskie, bulwersując 
organizacje broniące praw człowieka). W samej Danii Cannabis 
używa mnóstwo ludzi. Lata temu w polskiej prasie pojawiały się 
nawet wzmianki o wywieraniu przez handlarzy haszyszem presji 
na miejskie władze za pomocą... strajkowania.

� Źródło: The Copenhagen Post online, hyper

kopenhaga
CoFFEESHOPY?
Rada Miejska Konpenhagi dużą większością głosów opowiedziała się za projektem, w myśl którego w mieście powstałyby 
sklepy legalnie handlujące Cannabis. Przewidziany jest trzyletni okres próbny. Miałyby zatrudniać specjalistów od 
zdrowia i sprzedawać małe ilości w zwykłej cenie ok. 50 koron za gram (27-8 zł), ale jedynie dla mieszkańców miasta

� ciąg dalszy ze str. 1

Mistrzem okazał się jednak Jacek Drost (Polska, zresztą organiza-
tor największej dotychczas prasowo-prokuratorskiej nagonki na na-
sze pismo), autor aż kilku artykułów. W pisanym przezeń wraz z aż 
czterema współpracownikami „Narkoturystyka do Czech rozwija 
się szybko na południu Polski” znajdujemy m.in. tezę, że wcześniej 
Czesi mieli podobne prawo do nas. Dzięki takim właśnie rzeczom 
ludziom wydawać się ma normalne to, co w r. 2000 nie mieściło się 
w głowie: rewizje na ulicach, psy w szkołach, wyroki więzienia. Dla 
odpowiedniego efektu wyrwano z kontekstu wypowiedź Danieli 
Kovářovej, „rzeczniczki”, a w rzeczywistości głowy Ministerstwa 
Sprawiedliwości (które uczestniczyło w przygotowaniu reformy), a 
także prawdopodobnie przekręcono w przekładzie słowa rzecznicz-
ki karwińskiej policji, nie powiedziałaby raczej „naćpani Polacy”. 

Wypowiedź komisarza katowickiej KWP chyba w ogóle jest fikcyjna, 
jak mógłby nie wiedzieć, ile naprawdę wynosi u nas kara za posia-
danie? Pisząc, iż w latach ‘99-’04 wiele krajów zaostrzyło sankcje za 
posiadanie, zgrabnie pominęli fakt, że i tak, by pójść do więzienia 
za posiadanie, trzeba było naprawdę bardzo intensywnie się starać. 
Zdanie „Zbliżone do czeskich rozwiązania przyjęły już: Hiszpania, 
Belgia, Austria, Holandia, niektóre kantony szwajcarskie, a nawet 
Ukraina” wyjęto z listu PSPN, dotyczyło ono rozwiązań w sprawie 
uprawy konsumenckiej – depenalizacja posiadania jest bowiem już 
praktycznie wszędzie na kontynencie, aż po Rosję. Prawdziwa pe-
rełka to „erudycyjne” nawiązanie do „ojczyzny Jaroslava Haška”... 
znanego antymilitarysty, antyklerykała i przez większość życia anar-
chisty, który być może nie życzył sobie mieć żadnej „ojczyzny”, a na 
pewno nie marzył o pojawianiu się w paszkwilu w Polsce. Polska, 
Polska – europejskim piekłem „narkomanów”.

Wolne Czechy?!
High Five – 5 roślin dla każdego?Celem niniejszej publikacji nie jest nakłanianie do zażywania 

narkotyków. Nadużywanie marijuany może powodować poważne 
szkody zdrowotne i społeczne. Doświadczenie pokazuje jednak, że 
bez względu na status prawny zawsze znajdą się ludzie gotowi z nią 
eksperymentować. Redakcja Gazety Konopnej – SPLIFF dokłada 
wszelkich starań, by obok publikowania informacji dotyczących 
wykorzystania konopi, rozpowszechniać podstawowe fakty 
umożliwiające redukcję szkód zdrowotnych, społecznych i prawnych, 
które mogą powstać w wyniku jej stosowania. Jesteśmy członkiem 
ENCOD – Europejskiej Koalicji dla Racjonalnych i Efektywnych 
Polityk Narkotykowych oraz Deutscher Hanf Verband (Niemiecki 
Związek Konopny).

Spliff – Gazeta Konopna to periodyk wydawany w Berlinie dla Polaków 
żyjących na terenie Unii Europejskiej.

Wydawca nie odpowiada za treść zamieszczanych reklam.
Zawarte w publikowanych tekstach poglądy autorów niekoniecznie 
muszą odpowiadać poglądom redakcji.
Gazeta dla osób powyżej 18 lat.
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Pat i Mat, czyli: Zrób to sam(o)
Roztropni sąsiedzi

Rząd fachowców, kierowany przez Jana Fischera, z zawodu 
statystyka, powstał w wyniku kryzysu politycznego przy pato-
wej sytuacji w parlamencie, był rozwiązaniem kompromisowym 
i z założenia tymczasowym. Miał odejść już 2-3 miesiące temu, 
jednk wg Trybunału Konstytucyjnego wybory ogłoszono na pod-
stawie nielegalnej ustawy; próbowano szybko przyjąć kolejną, ale 
po zaskakującym wyniku sondażu lider opozycji przestraszył się i 
postanowił poczekać, wycofując swoje poparcie dla planowanych 
wyborów. Dość szczęśliwe jest również to, ze w warunkach rów-
nowagi sił znaczenie większe, niż wynikałoby z poparcia, posiada 
dość niewielka Partia Zielonych (zwolennicy pełnej dekrymina-
lizacji lub legalizacji marijuany zasiadali już nawet na stanowi-
skach ministerialnych). A wszystko pomimo, że prezydentem jest 
V. Klaus, izolacjonista i prawicowiec dobrze rozumiejący się z 
Kaczyńskim. Ale sojusznicy znajdują się też na prawicy: Jiří Po-
spíšil z ODS przekonywał, iż łagodniejsze prawo pomoże walczyć 
z dużym narkobiznesem (konsumentów zostawiając w spokoju), a 
np. w Mladej Froncie Dnes, jednej z największych i najbardziej pre-
stiżowych gazet, ukazywały się już teksty zdecydowanie wzywa-
jące do całkowitego porzucenia prohibicji i uregulowania rynku 
miękkich i twardych narkotyków.

Gabinet Fischera, najwyraźniej nie obawiając się śmiałych de-
cyzji, zliberalizował politykę narkotykową Republiki Czeskiej w 
większym stopniu, niż wynikało to z uchwalonego wcześniej Ko-
deksu Karnego. Komunikat, że podstawą reformy była „obecna 
praktyka sądowa”, oczywiście nie całkiem oddaje realia, był ase-
kuracyjny. W jej opracowaniu wzięli udział m.in. przedstawicie-
le ministerstw sprawiedliwości, spraw wewnętrznych, zdrowia, 
rolnictwa, specjaliści z Wydziału Farmakologii Uniwersytetu Ko-
meńskiego.

Jednostka o nazwie Krajowa Centrala Narkotykowa (Národní 
protidrogová centrála) wysłała do obywateli dziesiątki tysięcy 
listów zatytułowanych „Stop uprawom marijuany” (Stop pěstír-
nám marihuany), gdzie apeluje o donoszenie na podejrzanych 

sąsiadów, straszy i instruuje, jak rozpoznać poszlaki. (Szef NPC 
przysłał nawet do tygodnika Reflex obszerną odpowiedź na saty-
ryczny komentarz publicysty.)

To jeszcze nie wszystko. Rządowa komisja ds. problemów zdro-
wotnych (VVZPO, Vládní výbor pro zdravotně postižené občany), 
w skład której wchodzi kilkoro ministrów, a premier jej przewod-
niczy, przyznała oficjalną nagrodę organizacji Konopí je lék za 
stronę internetową poświęconą starym i nowym zastosowaniom 
Cannabis w medycynie. Minister zdrowia Dana Jurásková obie-
cała nie tylko wziąć udział w publicznej debacie na ten temat, ale 
również wspierać wprowadzanie „ziołolecznictwa” do praktyki w 
przypadku obiecujących wyników. Nagrodę z podpisem premie-
ra minister pracy i spraw socjalnych wręczył w Pałacu Lichten-
steinów przewodniczącemu KJL Dušanowi Dvořákowi, któremu 
grozi aktualnie pięć lat więzienia za uprawę ponad 800 krzewów 
konopi z rzekomym zamiarem dystrybucji. Ten dedykował ją 
swojej 53-letniej koleżance Bushce (Libuše) Bryndovej, już skaza-
nej w prowincjonalnym sądzie pierwszej instancji za uprawę 26 
roślin, z których wyrabiała m.in. darmową maść leczniczą. (Wy-
rok dwóch miesięcy więzienia w zawieszeniu „zawdzięcza” temu, 
że substancje aktywne przyjmowała sama także na astmę, drogą 
inhalacji, co biegły uznał za przejaw narkomanii; trwa apelacja.)

Czechy nie mają prawa dotyczącego marijuany leczniczej, a je-
dynie orzecznictwo Sądu Najwyższego przyjmujące za konieczne 
do skazania dowiedzenie społecznego niebezpieczeństwa danego 
postępowania. Działacze Konopí je lék współpracują m.in. z Uni-
wersytetem Palackého w Ołomuńcu i Uniwersytetem Hebrajskim 
w Jerozolimie. Testują także alternatywne zastosowania Cannabis 
w cukrzycy, kolejnych rodzajach nowotworów (oprócz tych już 
znanych), etc. Lek rozdają chorym za darmo. W narodowe święto 
28 września 2009 otworzyli w Pradze Aptekę Konopną. Odwiedził 

ją Burmistrz 
Pragi dr Pa-
vel Bem, le-
karz i działacz 
tzw. redukcji 
szkód, a także 
policja (mot-
to: Pomáhat a 
chránit, Poma-
gać i chronić), w 
innym celu: konfi-
skaty jej zasobów.

Temat depenalizacji po-
siadania marijuany na wła- s n y 
użytek podjęli także Słowacy z Cze- s k i e g o 
Radia, z najważniejszego dziennika SME, a nawet niektórzy po-
litycy, jak np. przedstawiciele partii Wolność i Solidarność (SaS, 
Sloboda a Solidarita) czy – nieśmiało – populistycznego rządu Ro-
berta Ficy. Ten ostatni wspominał o depenalizacji jeszcze będąc w 
opozycji. Odpowiedzialny za tematykę narkotykową wicepremier 
ds. społeczeństwa wiedzy, spraw europejskich, praw człowieka 
i mniejszości Dušan Čaplovič, wiceprzewodniczący najsilniejszej 
partii Smer (uważającej się za lewicową) stwierdził, że chce, by 
konsumenci narkotyków otrzymywali kary alternatywne, edu-
kację i leczenie. Dziś Słowacja ma niewiele mniej surowe prawo 
narkotykowe od Polski, ale i tak kara więzienia za posiadanie jest 
ostatecznością i nie jest orzekana aż tak gorliwie, jak u nas.

                                                                                                       
                                                                                                     (l)

linki do źródeł podajemy w wersji internetowej artykułu

Pieski los 
Piesiewicza

Raczej wszyscy znacie już przypadek senatora PO Piesiewicza. 
Streścimy to zatem w kilku zdaniach, po czym zreferujemy 
przebieg debaty publicznej, wiele mówiącej o naszej polityce i 
mediach. Kilkukrotnie można było poczuć się zaskoczonym na 
plus.

11 grudnia Super Express opublikował materiały ukazujące 
Krzysztofa Piesiewicza w towarzystwie młodych kobiet, przebra-
nego w sukienkę i zażywającego biały proszek. Miała to być ko-
kaina. Rejestracji dokonano potajemnie telefonem komórkowym 
i szantażowano ujawnieniem. Senator, chcąc uniknąć kompromi-
tacji, zapłacił dużą sumę, ale przestępcy zgłaszali się z żądania-
mi ponownie (dopiero wtedy sprawa trafiła na policję, podobno 
są zatrzymani, trwa śledztwo – „oczywiście” także narkotykowe 
przeciw Piesiewiczowi). Podobno wcześniej przyjęcia materiałów 
odmówiła Rzeczpospolita. Polityk twierdzi, że wciągał sproszko-
wane lekarstwo (chociaż kokainy próbował kiedyś ze znajomymi 
filmowcami), a nagrywające go kobiety to nie prostytutki, a zna-
joma, którą spotkał... w okolicach warszawskiego hotelu Mariott 
oraz jej koleżanka.

Wybuchł wielki skandal. Senator był autorytetem prawniczym 
i moralnym, w latach 80-tych bronił w procesach politycznych. 
Jako scenarzysta współtworzył filmy m.in. Kieślowskiego. Żyje w 
separacji z żoną, nie można więc mówić nawet o zdradzie mał-
żeńskiej. Ekscentryzm z sukienką wzbudził trochę śmiechów, ale 
dominujący ton jest taki: Był autorytetem, a teraz ćpa. Niech odej-
dzie!

Prokuratura chce oskarżyć go o posiadanie i udzielanie (często-
wanie) narkotyków, opierając się na zeznaniach szantażystek i ba-
daniach włosów, świadczących o zażywaniu, twierdzi też, że ma 
mocne dowody. Senator zrzekł się immunitetu i chce bronić się 
przed sądem; spotkały go już sankcje partyjne i potępienie Tuska. 
Jak zauważył w radiu TOK FM prof. Krajewski, prawdziwym do-
wodem jest tylko analiza chemiczna substancji, której tu nie ma, 
bo została skonsumowana. Nawet gdyby wszystko wskazywało 
na „koks”, diler mógł oszukać i sprzedać inny proszek. We wło-
sach można wykryć ślady innych, wcześniejsze lub późniejszych 
przypadków zażywania. Krajewski zwrócił także uwagę, że bra-
nie szkodzi co najwyżej samemu sprawcy i nie powinno podlegać 
karaniu, jest to absolutnie rzecz prywatna, zwłaszcza, że doszło 
do tego w domu, a nie w miejscu publicznym. Podobne wypo-
wiedzi mogliśmy przeczytać w Gazecie Wyborczej. Podkreślano, że 
jest on ofiarą kryminalistów, którzy wykorzystali jego słabości, 
a błędy po prostu ludziom się zdarzają. Tabloid potępił nawet 
biskup Życiński. GW i TOK FM miało ostatnio sporo tekstów i 
audycji w obronie prześladowanych za tzw. narkotyki, ale wydaje 
się, że tak szerokie wstawiennictwo zarezerwowane jest niestety 
dla VIP-ów.

J. Palikot wyraził się, że kwestia obyczajowa jest obojętna, ale 
łamanie prawa polityka dyskwalifikuje. Przede wszystkim jednak 
Piesiewicz powinien odejść z polityki, bo dał się zastraszyć, pła-
cił, a mogły to przecież być np. obce służby specjalne. Podobną do 
tej opinię sformułował na łamach Rzeczpospolitej skrajnie prawi-
cowy publicysta T. Terlikowski, dodając, że państwo nie powinno 
jeszcze bardziej ingerować w prywatne życie ludzi. Co prawda, to 
prawda. A gdyby nie antynarkotykowa histeria, szantaż nie byłby 
tak groźny. Również w Rzepie pisał Dariusz Rosiak, że należy się 
współczucie, a nie drwiny, że krzywdę senator zrobił tylko sa-
memu sobie, jego prawo; znacznie gorsze od brania narkotyków 
jest np. prowadzenie auta z nadmierną prędkością i wiele innych 
rzeczy. J. Korwin-Mikke w swoim stylu – sprawa prywatna, jak się 
wykończy braniem, dobrze, jednego słabego mniej, a jak mu nie 
zaszkodzi, też dobrze, niech bierze.

Najciekawszy głos pojawił się na blogu J. Szubrychta, muzyka 
i publicysty (np. Przeglądu). Przytaczając wypowiedź R. Kalisza z 
SLD o 16 tys. skazanych za narkotyki, z czego 15600 za samo po-
siadanie, oburza się, że prześladowanie zwykłych ludzi nie spoty-
ka się z takimi protestami. Dodał, że Piesiewicz będąc parlamen-
tarzystą miał wszelkie możliwości, żeby działać na rzecz zmiany 
niesprawiedliwego prawa, a nie pamięta jakichkolwiek starań 
z jego strony. Sprawdziliśmy – w 2005 r. za nowelizacją ustawy 
(tej z pewnym zaostrzeniem, ziobrystyczną) głosowali w Senacie 
wszyscy, on niestety również.�

                                                                                                    (l)
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Seattle i stan Washington porzucą prohibicję ?

Dwoje polityków Partii Demokratycznej z przedmieść Seattle, 
przy wsparciu czterech innych, zgłosiło niedawno projekt prawa 
dopuszczającego handel marijuaną (akcyzowany). Przewidują 
bardziej liberalne regulacje, niż proponowane w Kalifornii. Bur-
mistrz-elekt Seattle Mike McGinn zapewnia o swoim poparciu dla 
dostępności Cannabis: „powinno być to traktowane tak jak alko-
hol... a nie jak działalność przestępcza”.

Deputowany Roger Goodman, współtwórca ustawy, działa na 
rzecz zmian od dawna, a w 2006 r. zyskał olbrzymią popularność, 
gdy przed wyborami jego konkurent z P. Republikańskiej zaatako-
wał go w reklamach i listach do mieszkańców, że ten chce zostać 
„Komisarzem ds. handlu narkotykami”. Goodman był pierwszym 
demokratą od lat 60-tych, który zwyciężył w okręgu podmiej-
skim.

W 2003 r. wyborcy zdecydowali, że ściganie przestępstw i wy-
kroczeń związanych z marijuaną ma mieć dla służb policyjnych 
najniższy priorytet z możliwych. Senat Seattle i tak planuje teraz 
debatować nad dekryminalizacją, ale Goodman mówi, że ich pro-
jekt „różni się bardzo, jest też o wiele ważniejszy”. „Dekrymina-
lizacja to krok w dobrym kierunku. Ludzie są karani, ale mniej. 
Jednak nielegalny rynek kwitnie”.

Chciałby tak opracować to prawo, by nie kolidowało z federal-
nym, choć wydaje się to niemożliwe. Przewidywane ograniczenia 
to zakaz sprzedaży w tych samych miejscach, co alkohol, zakaz 
reklamy w barach, kierowanie zysku z akcyzy na terapie narko-
tykowe, a nie do ogólnego budżetu. Stephen Gullwig, działacz 
z Kalifornii, mówi, że ich bardziej skromna inicjatywa musi być 
„defensywna”, bo zamożne lobby stróżów prawa zrobi wszystko, 
by im przeszkodzić (podobnie było w 1996 r. z udaną legalizacją 
aptek z Cannabis dla chorych). Skupiają się na finansowym aspek-
cie, choć „prohibicja marijuany jest tak kolosalną porażką, że musi 
być zakończona bez względu na to, ile pieniędzy da się pozyskać 
z akcyz”.

Goodman uważa, że ma większe szanse na akceptację niż mniej 
ambitni koledzy z CA, mimo, że plan musi przejść przez komisję 

ds. bezpieczeństwa publicznego, której przewodniczący jest zde-
cydowanie przeciw. W drugim stanie przewodniczącym podobnej 
komisji jest sam autor reformy, T. Ammiano z San Francisco; musi 
ona przedostać się także przez komisję ds. zdrowia publicznego. I 
tu, i tu sondaże przewidują poparcie wśród ludzi znacznie powy-
żej 50%, do 70% (a oprócz oponentów jest też trochę niezdecydo-
wanych).

Na stronie internetowej nowego burmistrza, gdzie pyta on 
mieszkańców o koncepcje rozwoju miasta, jest to sprawa numer 
dwa, po rozbudowie kolejki i metra. W zeszłym roku na stronie 
Obamy była to kwestia najważniejsza, ale on sam był sceptyczny. 
Być może z ostrożności, do której ma powody; Południe i więk-
szość elit politycznych nie chce o tym słyszeć, a on sam zajmuje się 
innymi rzeczami, nie chce kontrowersji i tak pewnie już zostanie. 

Pytanie, co jeśli faktycznie jakiś stan Zachodu przegłosuje legal-
ność wbrew prawu federalnemu? Tego nikt nie wie, w podobnych 
sprawach konstytucja jest różnie interpretowana (chociaż do wojny 
secesyjnej oczywiście nie dojdzie). Kiedy szereg stanów zaakcepto-
wało sprzedaż i/lub uprawę do celów leczniczych, służby federal-
ne czasem dopuszczały się ingerencji, dopóki nie wstrzymał tego 
nowy prezydent. Teraz jest to w pełni zakazane de iure i w pełni 
dozwolone de facto. Jeden z możliwych scenariuszy jest taki, że 
powstaną małe i złotodajne dla stanu sklepiki przypominające cof-
feeshopy, które reszta USA będzie tolerować, pod warunkiem, że 
nie będą zbytnio się rozrastać. Inny może wyglądać tak, że prędzej 
czy później nastąpi głośny konflikt o niezależność, który niezależ-
nie od rezultatu skupi uwagę całego świata i siłą rzeczy uruchomi 
liberalizację na poważną skalę. Jeszcze inny to błyskawiczne, lawi-
nowe zmiany, z rozwojem nowej wielkiej gałęzi amerykańskiego 
przemysłu. Szanse na pozytywny wynik przynajmniej w referen-
dach są tak wielkie, jak w Europie nie będą jeszcze długo (przy-
pomnijmy, w Szwajcarii ok. 36% w 2008 r.). Hałas jest potrzebny. 
Republika Kartoflano-Buraczana, zapatrzona w Watykan i kon-
serwatywny Waszyngton (stolicę, nie mylić ze stanem, gdzie leży 
Seattle), tak dumna ze świeżej suwerenności, że z własnej woli od-
cięta od myśli światowej, nie po raz pierwszy w historii pomalutku 
importuje z bardziej cywilizowanych Czech pewne nowe idee; po-
wodują one zresztą mnóstwo nieporozumień i wściekłych reakcji.�

                                                                                                         (l)

Światło nadchodzi 
zza Oceanu

New Jersey
11.01.2010 parlament stanu New Jersey przyjął  New Jersey Compassionate Use Medical Marijuana Act, 
legalizując konopie lecznicze; jest to bodaj najsurowsza z wielu regulacji stanowych tego typu i obejmuje 
tylko cierpiących na dosłownie kilka chorób.
W beczce miodu jest wiadro dziegciu. Po uzyskaniu zgody lekarza pacjent będzie mógł kupować 
konopie lecznicze w autoryzowanych przez Stan punktach dystrybucji („alternative treatment centers” z 
uprawnieniami do uprawy i sprzedaży), ale sadzenie samemu dla siebie pozostanie ścigane. Ludzie ubożsi 
(z chorobami uniemożliwiającymi pracę, jak AIDS czy nowotwory) nadal będą odczuwać ból i męczarnie. 
Ponadto same zakupy ograniczy limit dwóch uncji miesięcznie (ok. 57 g), a dla części pacjentów jest to dawka 
niewystarczająca.

Arkansas
Poprawka do konstytucji stanowej, legalizująca konopie 

lecznicze, czeka już na dopełnienie ostatnich formalności.

Washington DC (Dystrykt Kolumbii, region stolicy)
Parlament stanowy odblokował reformę legalizującą konopie 

lecznicze, przegłosowaną w referendum już w 1998 r. Czeka na 
podpis Obamy.

Maine
W listopadzie obywatele zatwierdzili Question 5, Maine 

Marijuana Medical Act. Rozszerza to obecne regulacje. Lista 
chorób będzie dłuższa, powstanie (niejawny) rejestr pacjentów 
i licencjonowane przez Stan punkty sprzedaży non-profit. To 
piąty stan z legalną dystrybucją.

53% Amerykanów opowiedziało się za legalizacją marijuany 
w sondażu Angus Reid Public Opinion 3-4.12.09. Legalizację 
innych zakazanych środków poparło od 5 do 8%. 68% uważa, że 
„Wojna z narkotykami” jest nieskuteczna.

Wcześniejsze sondaże z 2009: 52% za (Zogby Poll), 46% za 
(ABC News/Washington Post).

Wg badania przeprowadzonego przez Public Policy Institute 
of California (PPIC), 38% osób, które planują wziąć udział 
w tegorocznych wyborach, uważa zagadnienie ewentualnej 
legalizacji marijuany za „bardzo ważne”, a 24% za „dość 
ważne”. W obiegu są trzy różne projekty regulacji; przewiduje 
się zakaz sprzedaży osobom poniżej 21 r.ż. California Cannabis 
Tax Initiative 2010 zebrał już ok. 450 000 podpisów.

Marijuana Policy Project of Nevada zbiera podpisy w sprawie 
referendum dotyczącego legalizacji marijuany. Powołany komitet 
nosi nazwę Nevadans for Sensible Marijuana Laws. Do tygodnia 
po listopadowych wyborach potrzebują zebrać 100 000 głosów, 
aby powszechne głosowanie odbyło się w 2012. Ludność stanu 
to ok. 2 mln, z czego około 1/3 mieszka w Las Vegas, jednym z 
najdynamiczniej rozwijających się miast świata. Organizatorzy 
twierdzą, że opinia publiczna jest nastawiona bardziej 
pozytywnie niż w 2002 i 2006 r., kiedy to poparcie w referendach 
wyniosło odpowiednio 39% i 44%. Trudno nie przyznać im racji. 
Prezydenta Busha zastąpił Obama, kryzys nie zmuszał ludzi do 
refleksji nad akcyzą ani wydatkami na policję i więzienia, a w 
sąsiedniej Kalifornii gubernator, inni politycy oraz dziennikarze 
nie zastanawiali się jeszcze tak głośno nad legalizacją.

Uwaga na 
“finlandyzację”

Finlandia nie kojarzy nam się już z idylliczną piosenką o 
pysznej wódce i ogólnym raju, najlepszą na płycie Świetlików z 

Bogusławem Lindą. Jak podaje Helsingin Sanomat (jeden z naj-
większych dzienników Skandynawii, o stukilkudziesięcioletniej 
tradycji), policja najechała growshop ViherPeukku w Tampere 

i zatrzymała nieokreśloną liczbę osób związanych z firmą. 
Jej działalność uznała za promowanie przestępczości narko-
tykowej. Sklep sprzedawał sprzęt do domowej uprawy roślin, 

jak inne w Finlandii, Europie oraz na świecie i część klientów 
stanowili hodowcy konopi, a część nie. Niewykluczone, że 

miało to na celu po prostu ochronę interesów narkomafii.

Co najgorsze, biznes nie był prowadzony w bezpieczny 
sposób i policja przejęła bazę danych klientów, dokonując 
następnie przeszukań, znajdując podobno wiele krzewów 
i aresztując growerów. Nawet jeśli dojdzie do wznowienia 
działalności, ViherPeukku nie jest bez winy i nie odzyska 
zaufania.

W prawie nie znajdują się żadne paragrafy dotyczące handlu 
sprzętem ogrodniczym. Sprawa jest precedensowa, jak mówi 
przestawiciel policji, decyzja będzie należeć do sądu, a śledztwo 
jest jeszcze na wczesnym etapie.

Swóją opinię przedstawił Matti Tolvanen, profesor prawa 
karnego i procesowego z Uniwersytetu Wschodniej Finlandii. 
Uważa, że najważniejsze są dwie rzeczy: czy sprzęt, który sam 
w sobie jest legalny, może być używany do uprawy legalnych 
roślin (a wiadomo, że oczywiście może – red.) oraz czy 
oskarżenie udowodni w sposób przekonujący, że sprzedawca 
wiedział, do czego część klientów go używa. Dodaje: „Policja 
testuje granice, jak daleko może się posunąć. W końcu sprzedaż 
noży nie jest zabroniona, nawet jeśli bywają one używane do 
morderstw.”

Da się przypuszczać, że rozumują w następujący sposób. 
Sąd może ich uniewinnić (być może nawet podatnicy zapłacą 
odszkodowanie za areszt i straty finansowe), ale nam nikt nic 
nie zrobi, bo my jesteśmy policją. W dodatku firma zakończy 
działalność, a ludzie będą już skutecznie zastraszeni. Tymczasem 
przemytnicy i handlarze już zapewne zacierają ręce, a najgorzej 
wyszli na tym domowi hobbyści. To wydarzenie obrazuje, że 
nawet w tzw. wolnych krajach należy dbać o bezpieczeństwo i 
pamiętać, że służby mundurowe z natury rzeczy mają skłonność 
do nadużywania siły, naginania prawa, kontrolowania życia 
prywatnego obywateli i zwracania kłów przeciw tym, których 
strzegą (za ich podatki).

Wszystkiemu dodaje pikanterii fakt, iż niedawno fińskie 
państwo (idąc w ślad za USA, Kanadą i kilkunastoma innymi 
krajami z Europy i świata) oficjalnie pogodziło się z faktami: 
substancje aktywne zawarte w konopi są bardzo użyteczne 
w medycynie! W Kalifornii – gdzie nie tylko różne formy 
liberalizacji, ale i legalizację marijuany na wzór alkoholu popiera 
znacznie więcej osób, niż kiedykolwiek ją zażyło, a mianowicie 
56% społeczeństwa – jedną z głównych przyczyn zmian były 
częste aresztowania i skazywanie za leczenie się Cannabis ludzi 
umierających na raka i AIDS. Ciekawe, czy wśród klientów 
sklepu fińskiej policji nie udało się właśnie dorwać podobnego 
narkotykowego przestępcy.                                                      

                                                                                              (l)
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Pisaliśmy ostatnio o orzeczeniu polskiego 
Sądu Najwyższego z dn. 25.I.09 (sygn. akt II 
KK 197/08). Mówi ono, że „dysponowanie środ-
kiem odurzającym lub substancją psychotropo-
wą związane z ich zażywaniem, albo zamiarem 
niezwłocznego zażycia przez osobę dysponującą 
nimi, nie jest ich posiadaniem w rozumieniu art. 
62 ust. 1 ustawy z dnia 29 lipca 2005 r. o prze-
ciwdziałaniu narkomanii”. Już w trakcie składu 

wydania #22 naszego magazynu rozgłosu nabrało kolejne orze-
czenie, wydane przez SN w innym składzie, 28. X. (sygn. akt I 
KZP 22/09). Wydaje się ono stać w sprzeczności z wcześniejszym, 
sprawa wymaga więc rozwinięcia...

Styczniowa decyzja jest wynikiem wniosku kasacyjnego Pro-
kuratora Generalnego (czyli ministra sprawiedliwości, wówczas 
Z. Ćwiąkalski). Uniewinniono żołnierza Stanisława J., skazane-
go po wykryciu, że używał Cannabis, z artykułu o „posiadanie” 
(skoro używał – „musiał i posiadać”). To, że sprawa była tak 
błaha, podczas gdy rozpatrywana jesienią dotyczyła nieco mniej 
oczywistego przypadku, jak również fakt, że uzasadnienie było 
długie i zawiłe, wpłynęło prawdopodobnie na ewidentnie błędny 
osąd składu zebranego 28.X. Przyczyniły się do tego także opinie 
nt. wcześniejszego orzeczenia, często także zawierające rażące 
pomyłki.

Starając się to wykazać skontaktowaliśmy się z dr Mateuszem 
Klinowskim z Uniwersytetu Jagiellońskiego (autor m.in.: „Kosz-
towna wojna z narkotykami” w Polityka narkotykowa. Przewodnik 
Krytyki Politycznej,  „Ustawa o przeciwdziałaniu narkomanii a 
konstytucyjna zasada proporcjonalności”, Prokuratura i Prawo 
2 (2009)). Po szczegółowym zbadaniu przez niego zagadnienia 
okazało się, że nasze argumenty są słuszne. Konieczne było prze-
prowadzenie szerszej kwerendy źródłowej, rozwinięcie i uzupeł-
nienie tematu oraz fachowe, naukowe opracowanie. Garść uwag 
pochodzących z amatorskiej analizy zaowocowało dzięki niemu 
profesjonalnym tekstem, który być może trafi niebawem do pub-
likacji w specjalistycznym piśmie i do bazy tekstów prawnych z 
przeznaczeniem do wykorzystania przez studentów, teoretyków 
i praktyków prawa, znajdując zastosowanie m.in. w procesach i 
w kształtowaniu jednolitego na przyszłość orzecznictwa. Możli-
we, iż z czasem dojdzie do wystąpienia do SN z tzw. zapytaniem 
abstrakcyjnym (np. przez obecnego Prokuratora Generalnego) i 
do wypracowania właściwej, obowiązującej, wiążącej doktryny. 
Mowa o glosie M. Klinowskiego do wyroków Sądu Najwyższego 
dotyczących przestępstwa posiadania narkotyków.

28 października 2009 r. sędziowie SN rozpatrywali prośbę Sądu 
Apelacyjnego o rozstrzygnięcie problematycznego jego zda-
niem zagadnienia. SA dopatrzył się kontrastu między decyzją z 
25.I.09., gdzie poleca się brać pod uwagę cel „posiadania” – kon-
sumpcyjny bądź komercyjny, a decyzją z 4.XI.08 (IV KK 127/08), 
gdzie penalizuje się ilość większą niż jedna efektywna dawka. SN 
odmówił podjęcia uchwały, uznając, że powinno to nastąpić już 
w niższej instancji. W uzasadnieniu pada jednak stwierdzenie, iż 
SA błędnie zinterpretował późniejsze orzeczenie SN. Ma miejsce 
próba ograniczenia jego zastosowania jedynie do sytuacji analo-
gicznych do przypadku Stanisława J., „dysponującego” substan-
cją przez moment i zażywającego, co odgranicza się jakoby od 
„posiadania”, korzystając z wykładni gramatycznej pojęcia. Ig-
noruje się udokumentowane i klarowne przesłanki praktyczne, 
dla których rzeczywiście ustawa naiwnie nie zajmuje się „celem 
posiadania”. SN wsparł się piśmiennictwem powielającym popu-
larne błędy; przykładowo, Ł. Domański źle interpretuje między-
narodowe konwencje; T. Srogosz, a także W. Marcinkowski oraz 
M. Gabriel-Węglowski także tkwią w błędzie, z którym rozpra-
wia się Klinowski. (Z pewnością byli już go świadomi sędziowie 
orzekający 25.I.09, argument z piśmiennictwa wcześniejszego nie 
jest więc słuszny).

Omawiana glosa wyraża pogląd, że sprzeczności nie było: ka-
ralne jest posiadanie jednej dawki i więcej, ALE – jak wiemy od 
stycznia – tylko w związku czymś innym niż zażywanie. [Być 
może pewien wpływ na niedawną pomyłkę miał fakt, że sprawa 
dotyczyła aż 450 g amfetaminy u jednego z oskarżonych, pamię-
tać należało wszak, że działał w warunkach czynu ciągłego, na 
przestrzeni wielu miesięcy i cel konsumpcyjny nie został wcale 
zakwestionowany.]

Przyjrzyjmy się wszystkiemu po kolei. Jakkolwiek sprawa o 
sygnaturze II KK 197/08 miała związek ze szczególnie kontro-
wersyjnym wyrokiem sądu niższej instancji, uzasadnienie jest 
jasne. Nie istnieje przestępstwo zażywania, skoro nie ma takiego 
przepisu (nullum crimen sine lege). W treści odnajdujemy wielo-
krotne stwierdzenia, że nie można pojęcia „posiadanie” rozcią-
gać na przypadki bezpośrednio związane z zażywaniem, gdyż 
prowadziłoby to de facto do penalizacji samej konsumpcji. Nie-
porozumienia powstałe wokół decyzji wzięły się po części stąd, 
że sędziowie poświęcili sporo uwagi wykładni gramatycznej 
związanej z analizą znaczenia „posiadania” (w odniesieniu do 
chwilowego „dzierżenia-dysponowania”, czy też przeciwnie, do 
bycia faktycznym właścicielem w rozumieniu bliskim koncepcji 
prawa cywilnego), by nie tylko stwierdzić następnie, iż ważniej-
sza jest wykładnia historyczna związana z udokumentowaną 

intencją ustawodawcy – ale i tutaj: „Z tak rozumianym »posia-
daniem« nie należy zatem wiązać ani żadnego możliwego do 
zdefiniowania horyzontu czasowego, ani cywilistycznie poj-
mowanych atrybutów władztwa nad rzeczą. Nie ma też znacze-
nia to, czy osoba dysponująca, postrzega posiadaną rzecz jako 
własną, czy też cudzą”. Co więcej, w treści uzasadnienia posel-
skiego projektu zmian Ustawy o przeciwdziałaniu narkomanii, 
gdzie wprowadzono penalizację, wielokrotnie powtarza się, iż jej 
celem jest walka z handlującymi narkotykami, a nie objęcie kara-
niem konsumentów. Powodem zniesienia wcześniejszego zapisu 
o niekaralności posiadania niewielkiej ilości na użytek prywatny 
była wyłącznie chęć ułatwienia pracy policji ujawniającej często 
przy sprzedawcach skromne zasoby, bez zamiaru ścigania osób 
zażywających (sędziów obowiązuje ponadto poszanowanie zasa-
dy rozstrzygania wątpliwości na korzyść oskarżonego, in dubio 
pro reo).

Z podsumowania decyzji: „Poza obszarem penalizacji nadal 
pozostaje więc proces zażywania środka odurzającego lub sub-
stancji psychotropowej, który przecież zawsze nierozerwalnie 
wiąże się z jakąś formą »posiadania«, »dysponowania«, »dzier-
żenia«, czy też po prostu »trzymania« tego środka (substancji). 
Na użytek tego »procesu zażywania«, przytoczone określenia 
muszą być traktowane jako synonimy.” Wynika więc, że przy-
najmniej w przypadkach, gdzie wyraźnie widać związek „po-
siadania” z zażywaniem (szczególnie, jeśli chodzi np. o konopie 
w skręcie bądź fajce), nie ma mowy o karalnym „posiadaniu w 
rozumieniu ustawy”. Nowelizacji z 2000 r. towarzyszyły obawy 
o penalizację konsumentów, kwitowane najczęściej w stylu „sąd 
odróżni dilera, chodzi o to, żeby nie mogli kłamać, że posiada-
ją na własny użytek”. Oczywiście był to wielki błąd, co dziś wi-
dać bardzo wyraźnie, ale taka była koniunktura polityczna. Na 
podstawie powyższego proponowaliśmy represjonowanym w 
podobnych przypadkach osobom wnoszenie apelacji w razie po-
trzeby aż do SN, a już skazanym, szczególnie niedawno, wystę-
powanie o kasacje.

Skład z 28.X.09 uznał, iż na podst. orzeczenia z 4.XI.08 istot-
na dla oceny jest jedynie ilość posiadanych substancji, ale nie cel. 
„Karalny jest każdy wypadek posiadania środka odurzającego 
lub substancji psychotropowej »wbrew przepisom ustawy«, a 
więc w celu dalszej sprzedaży lub udzielenia ich innej osobie, 
jak i w celu samodzielnego zażycia – czy to za jakiś czas czy nie-
zwłocznie, jeżeli sprawca posiada środek odurzający lub sub-
stancję psychotropową w ilości pozwalającej na co najmniej jed-
norazowe użycie, w dawce dla nich charakterystycznej, zdolnej 
wywołać u człowieka inny niż medyczny skutek”.

Na pierwszy rzut oka widać, że ustawa została zinterpreto-
wana zupełnie odmiennie i niezgodnie z intencjami jej twórców 
(pragnących zadbać o efektywniejsze zwalczanie handlu przez 
policję i wierzących w sprawiedliwe traktowanie konsumentów 
w sądach, którym pozostawiono swobodę decyzji). M. Klinow-
ski dowodzi, że sprowadzanie styczniowego orzeczenia do do-
puszczalności „posiadania w sobie”, w organiźmie, po zażyciu, 
przy jednoczesnej penalizacji posiadania w sposób niekwestio-
nowany związanego z zażywaniem jest nadużyciem i prowa-
dzi do zupełnie nierównego traktowania podobnych zachowań 
konsumenckich. W pracy znajdujemy wyczerpujące uzasadnie-
nie. Dodajmy, że lektura uzasadnienia z 25.01.09 nie pozostawia 
wątpliwości, że zawarte tam wnioski mają zastosowanie nie tylko 
w sprawie S.J., a dotyczą posiadania konsumenckiego ogólnie. 
Przytoczone cytaty wskazują m.in. na nierelewatność, brak zna-
czenia samego czasu posiadania, uwagę zwraca się na jego cel. 
Należy liczyć, że niezależnie od losów samej ustawy, niedługo 
dojdzie do przywrócenia jednolitości orzecznictwa przez SN i 
dokonanie wpisu do księgi zasad prawnych, czy to w wyniku 
skierowania zapytania abstrakcyjnego, czy jednego z kolejnych 
wniosków z apelacji.

                                                                                                       (l)

Link do glosy, zamieszczony na blogu M. Klinowskiego: 
http://pukskarol.nazwa.pl/klincz/wp-content/uploads/2010/01/
Klinowski-SN-i-przestępstwo-posiadania-narkotyków.pdf

,,Posiadanie” 
i Sąd Najwyższy - c.d.

Czy to prawda, że praktyka przesłuchiwania osób będących 
pod wpływem środków psychoaktywnych jest niezgodna z pra-
wem?

Wyjaśnienia osoby będącej pod wpływem alkoholu lub innych 
środków odurzających nie mogą stanowić dowodu. Są liczne orze-
czenia sądowe, które potwierdzają ten zakaz. Mówi o tym § 7 ar-
tykułu 171 kodeksu postępowania karnego (kpk): „Wyjaśnienia, 
zeznania oraz oświadczenia złożone w warunkach wyłączających 
swobodę wypowiedzi lub uzyskane wbrew zakazom wymienionym 
w § 5 nie mogą stanowić dowodu”. Niewątpliwie stan odurzenia 
wyłącza swobodę wypowiedzi. Możemy starać się o unieważnienie 
takich zeznań, potencjalnie pomocne będą badania lekarskie lub te-
sty stwierdzające obecność określonych substancji w organiźmie. Co 
ciekawe, ponieważ metabolity kannabinoidów z konopi są wykry-
walne przez całe dni i tygodnie po spożyciu, a sądy często traktują to 
jako stan odurzenia, uniemożliwiający np. prowadzenie pojazdów, 
można dowodzić, że uniemożliwia to także zgodne z prawem skła-
danie zeznań. Nawet jednak abstrahując od tego fenomenu, prze-
słuchiwanie osób świeżo zatrzymanych, często przy lub tuż po kon-
sumpcji należy do rozpowszechnionych uchybień. (Ps. Zatrzymany 
ma również prawo do opieki medycznej w razie potrzeby.)

Jak wygląda powiadamianie przez policję o zatrzymaniu danej 
osoby jej bliskich i/lub prawnika?

Tę kwestię reguluje przepis art. 245 kodeksu postępowania karne-
go. § 1: „Zatrzymanemu na jego żądanie należy niezwłocznie umoż-
liwić nawiązanie w dostępnej formie kontaktu z adwokatem, a także 
bezpośrednią z nim rozmowę; zatrzymujący może zastrzec, że bę-
dzie przy niej obecny.” W życiu może zdarzyć się, że będzie to inny 
funkcjonariusz. Brak jednak podstaw do twierdzenia, że obecność 
ta powinna być regułą. Wręcz przeciwnie, obecność zatrzymującego 
powinna być podyktowana wyłącznie koniecznością zabezpieczenia 
prawidłowego toku czynności podejmowanych w związku z zatrzy-
maniem. Obecność zatrzymującego może bowiem utrudniać zatrzy-
manemu realizowanie w mającym się toczyć albo już toczącym się 
postępowaniu prawa do obrony. § 2 stanowi, że w odniesieniu do 
zatrzymanego stosuje się odpowiednio przepisy art. 261 § 1 i 3, mó-
wiące o aresztowanym (zatrzymanie stosowane przez Policję może 
trwać do 48 godzin, o ewentualnym aresztowaniu, trwającym znacz-
nie dłużej, nieraz miesiące, decyduje później sąd). Różnica jest taka, 
że zawiadamianie o zatrzymaniu odbywa się na wniosek zatrzyma-
nego, a nie obowiązkowo.

Art. 261 § 3 nakazuje „niezwłocznie zawiadomić pracodawcę, 
szkołę lub uczelnię, w stosunku do żołnierza – jego dowódcę, a w 
przypadku, gdy oskarżonym jest przedsiębiorca lub niebędący pra-
cownikiem członek organu zarządzającego przedsiębiorcy, na jego 
wniosek – zarządzającego przedsiębiorstwem”, a § 1, również „bez-
zwłocznie” – osobę najbliższą lub wskazaną przez zainteresowane-
go.

Nie mamy więc prawa zadzwonić osobiście, ale możemy od razu 
zażądać natychmiastowego powiadomienia wskazanej osoby i/lub 
prawnika na podst. art. 245 i 261 kpk. Słyszeliśmy o rzadkich przy-
padkach, kiedy policjanci pozwalali samemu zatrzymanemu wyko-
nać telefon.

Częsciej zdarza się jednak, że funkcjonariusze odmawiają powia-
domienia lub dokonują go dopiero w momencie przystąpienia do 
przeszukania miejsca zamieszkania w poszukiwaniu dalszych tzw. 
narkotyków (obawiając się, że zostaną przez rodzinę ukryte lub 
zniszczone). Jest to całkowicie niezgodne z prawem (przepis naka-
zuje uczynić to „bezzwłocznie”, kiedy zaraz po zatrzymaniu zażąda-
my powiadomienia, mają prawny obowiązek to zrobić!). Poza tym 
policjanci powinni wystąpić o nakaz przeszukania do prokuratora, 
ew. kierownika swojej jednostki; przeszukanie na podstawie okaza-
nia legitymacji służbowej, zatwierdzane przez prokuratora później 
(do 7 dni) powinno być wyjątkiem.

� Opracowanie: Człowiek Mucha, L
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Tak, zamieszczamy materiały instruktażowe dotyczące 
uprawy roślin konopi. Przestrzegamy zarazem, ze 
względu na BHP nie należy robić tego w Polsce. 
Jeżeli cierpisz na nowotwór, anoreksję, jaskrę, AIDS, 
stwardnienie rozsiane lub którąś z innych chorób 
leczonych przy pomocy Cannabis, dla ratowania 
swojego zdrowia i życia postaraj się o własne kwiaty, 
ale wcześniej opuść terytorium RP. Jeżeli stosujesz susz 
konopny lub haszysz jako używkę, rób to odpowiedzialnie 
- nie kupuj jej od handlarzy, ponieważ często zawiera 
niezdrowe domieszki (jak choćby drobno mielone szkło 
dla zwiększenia wagi), a pieniądze mogą wspierać 
nieuczciwy biznes. Na szczęście w wielu krajach (NL, BE, 
ES, AT, CH, UKR, CZ) można bezpiecznie uprawiać swoje 
rośliny na własne potrzeby. rzed rozpoczęciem sprawdź 
dokładnie obowiązujące lokalnie, aktualne przepisy.

Biuro matrymonialne dla podziemnych plantatorów

Zapylanie konopi
Zapewne sam wiesz, jak to jest, kiedy chciałbyś rozsadzić 

z nasion nową generację twoich botanicznych ulubieńców, 
ale wszystkie pieniądze wydałeś na akcesoria do uprawy 
i nic już nie zostało na zakup ziaren. A może potrzebujesz 
rady, jak poradzić sobie w czasach bezrobocia i kryzysu 
gospodarczego. Rozwiązanie jest w zasadzie bardzo 
proste. Można odrobinę wesprzeć naturę i świadomie 
jej pomóc. Oto tak zwane biuro matrymonialne dla 
podziemnych plantatorów i ich ulubionych roślin, czyli 
kilka doświadczeń naszego przyjaciela Pieta z Holandii, 
którymi chce się z nami podzielić. 

Załóżmy, że u Pieta stoi piękny zestaw roślinek. 10-14 
dni po rozpoczęciu fazy kwitnienia widać, które z jego 
maleństw są dziewczynkami, a które chłopcami. Dla 
przypomnienia: chłopców można najpierw rozpoznać 
po ich wyraźnie zauważalnych komorach pyłkowych, 
ponadto z reguły, lecz nie zawsze, rosną oni wyżej, niż 
dziewczynki. Rośliny żeńskie są dobrze rozpoznawalne 
po białych włoskach, które zwiastują grube pąki.

Najpierw należy podjąć decyzję, która roślinka ma być 
matką, a która ojcem nowego pokolenia. Kryteria wyboru 
są oczywiście sprawą indywidualną, w której można 
odwołać się do swoich własnych preferencji. Zatem oprócz 
pierwotnej genetyki, przy wyborze rośliny-matki i rośliny-
ojca decydujące są takie czynniki jak wysokość wzrostu, 
gęstość rozgałęziania, odporność na pleśń, aromat i ogólny 
wygląd rośliny. Jeśli, tak jak w tym przypadku, chcemy 
skrzyżować ze sobą dwie różne odmiany konopi, należy 
mieć na względzie, że w pierwszym pokoleniu możliwe jest 
pojawienie się wszystkich genetycznych możliwości takiej 
kombinacji, a co więcej: prawdopodobnie właśnie tak się 
stanie. O nowej, stabilnej odmianie konopi można z reguły 
mówić dopiero po około ośmiu pokoleniach powstałych w 
wyniku kontrolowanego samozapylenia. Jednakże w tym 
przypadku Piet chciałby mieć najpierw nowe nasiona i jest 
pewny, że nie uda mu się jeszcze stworzyć nowej, stabilnej 
genetyki, a jedynie nową krzyżówkę i wszystkie możliwe 
fenotypy, jakie mogą wystąpić i z pewnością wystąpią w 
nowym pokoleniu nasion. 

Piet wyszukał sobie dwie konkretne rośliny, które miały 
stać się rodzicami nowej generacji pestek. Jako, iż w jego 
growboksie znajdują się jeszcze inne krzaczki żeńskie, 
najwyższym priorytetem jest dla niego pozbycie się 
wszystkich męskich, nim dojrzeją, otworzą swoje komory 
pyłkowe i dokonają pełnego zapylenia wszystkich dam. 
Jego celem jest zapylenie tylko jednej w celu otrzymania 
ziaren, zaś z kwiatów innych chce otrzymać pączki 
sensimilla (bez nasion). Usuwa zatem roślinkę, która 
niebawem w pewnym sensie przyjmie rolę ojca i niszczy 
wszystkie inne męskie. Natura potrzebuje mniej mężczyzn 
niż kobiet, nie tylko w botanice. Tata otrzymuje miejsce 
na parapecie w drugim pokoju, możliwie daleko od szafy, 
aby zapobiec niekontrolowanemu zapyleniu. Wahania 
temperatur nie są dla niego problemem i tak długo, jak 
czas oświetlenia nie przekroczy 12-14 godzin (co zależy 
od gatunku), pozostanie w fazie kwitnienia i dojrzeje w 
kolejnych dniach, wyjaśnia Piet. Aby możliwie w całości 
wyłapać pyłki, tak, aby nie roznosiły się wraz z wiatrem 
po okolicy, można – jeśli będzie to konieczne – rozłożyć 
nad rośliną przezroczysty worek z dziurkami (minimum 
wentylacji). W dolnej części pnia głównego należy 
położyć białą kartkę papieru, pełniącą funkcję drugiego 
dna. Najlepiej bezpośrednio pod komorą pyłkową, która 
znajduje się najniżej, aby zebrać na papierze żółty pyłek. 
Z ilościowego punktu widzenia nie potrzeba szczególnie 
dużo pyłków, aby zapylić żeńską roślinę konopi. Lecz im 
więcej, tym prostsza i bardziej efektywna operacja. Do 
znudzenia warto podkreślać, że należy koniecznie uważać 
na niekontrolowane przenoszenie pyłków z wiatrem, 
na odzieży lub skórze, by nie doszło do niechcianego 
zapylenia. Dobry grower powinien trzymać się tej 
żelaznej reguły, również jeśli chodzi o higienę w boksie, 
przechodząc najpierw przez swego rodzaju „śluzę”, 
zanim zacznie pracować w swoim boksie. Jako „śluzę” 
należy rozumieć konieczność wcześniejszego umycia się i 
zmiany odzienia wierzchniego, aby nie wpuścić do środka 
żadnego niechcianego pyłku czy szkodnika. 

Według Pieta należy odczekać kilka dni, aż komory 
pyłkowe otworzą się i wypuszczą swój pyłek, który potem 
można znaleźć w postaci żółtego, drobnego proszku na 
kartce papieru owiniętej wokół pnia. To odpowiednia pora, 
aby żeńską roślinkę postawić w jednym pokoju z dojrzałą 
rośliną męską i rozpocząć właściwe zapylanie. Jak utrzymuje 

nasz znajomy grower, mamy tu kilka możliwości: 
albo usuniemy kartkę papieru z męskiej roślinki i 
nasypiemy pyłek ostrożnie na kwiaty żeńskiej, które 
mają zostać zapylone, albo usuniemy go przy pomocy 
drobnego pędzla z papieru i zapylimy pojedyncze 
kwiatki, albo wreszcie podejdziemy do zapylania 
mniej drobiazgowo i strzepniemy kartkę papieru 
najlepiej z całą rośliną męską nad rośliną żeńską, a 
skuteczność całego tego aktu zwiększymy używając 
małego wentylatora stołowego, rozdmuchując po 
prostu pyłki z góry. Jest to swego rodzaju botaniczny 
seks przynoszący wiele radości... :)

Przy zastosowaniu ostatniej metody należy być 
świadomym faktu, że pociąga ona za sobą wiele 
ryzyka i pyłek rozprzestrzeni się w całym pokoju (a 
prawdopodobnie też i w innych pomieszczeniach).

Piet nie waha się odczekać chwili (a czasem i kilku 
godzin) przed spryskaniem zapylonej rośliny czystą 
wodą, aby uniknąć niechcianego zapłodnienia 
innych dziewczynek. Dopiero wtedy nasza ciężarna 
współlokatorka wraca znów do innych pań w boksie.

W kolejnych dniach i tygodniach kwitnienia 
różnica w porównaniu z niezapylonymi roślinami 
staje się szybko widoczna i można rozpoznać 
pierwsze nasiona, otoczone zieloną osłonką. 
Moment zbioru ziaren jest w zasadzie identyczny z 
momentem zbioru kwiatów. Nie zaszkodzi jednak, 
jeśli pozwolimy zapylonej roślinie kwitnąć odrobinę 
dłużej, aby osiągnąć możliwie dużą ilość zarodków, 
które mogłyby dać nowe życie. Z reguły nasiona 
są ciemnobrązowe i posiadają cechy wskazujące 
na ich pełne wykształcenie się. W zależności od 
chęci można pozostawić roślinę do przekwitnięcia, 
a pestki z czasem same wypadną. Świeże nasiona 
powinny być przechowywane w miejscu szczelnym, 
suchym, chłodnym i ciemnym. Najlepszym miejscem 
przechowywania nasion przez lata jest lodówka i choć 
ilość zarodków wraz z czasem stale się zmniejsza, w 
takich warunkach obumieranie następuje znacznie 
wolniej, jak wyjaśnia nasz holenderski przyjaciel. 
[Red.: w lodówce trzeba uważać na skraplającą się 
na powierzchni opakowania wodę; poza tym wiele 
osób doradza trzymanie np. z ziarnami ryżu, które 
pochłaniają nawet śladowe ilości wilgoci. Warto też 
oskubać resztki zielonych łupinek. Kolejna uwaga: 
świeże źle kiełkują, a w środku zachodzą cały czas  
intensywne procesy fizjologiczne. W naturalnych 
warunkach przebudzenie następuje po dłuższym 
leżakowaniu w chłodzie i dla nas też najlepiej będzie 
trochę poczekać.]

Nawet w indorze można otrzymać kilkaset 
nasion, zapyliwszy jedną roślinę. Liczy się ponadto 
uczucie zadowolenia, że oto właśnie powstała nasza 
własna krzyżówka Cannabis, która, nawet jeśli jest 
jeszcze niestabilna, jest początkiem drogi do nowej 
odiany. Z powodu prohibicji potencjał tej jednaj z 
najważniejszych dla człowieka (i nie tylko) roślin nie 
został jeszcze całkiem wyczerpany. Niestety przed 
ok. siedemdziesięcioma laty została ona całkowicie 
zepchnięta do podziemia. Tu rozwija się bardziej 
niż kiedykolwiek, choć rzadko na technolgie i ich 
efekty pada światło dzienne. Jak wierzy Piet, każda 
pojedyncza roślina, którą sadzimy, jest osobistym 
wkładem w to, aby dać coś naszej tak eksploatowanej 
planecie, nawet jeśli tylko symbolicznie, na skalę 
własnego domowego homeboksa.

Tekst: Waldmeista
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1. Problem: Zły plan
Wielu początkujących growerów zakupuje wyposażenie nie 
zastanawiając się nad tym, co później ma stać w namiocie/
boksie. Gatunek i liczba roślin powinna zostać określona 
wcześniej, bowiem różne gatunki potrzebują różnych 
warunków. Szczególnie liczba krzaków i wielkość doniczki 
mają później olbrzymi wpływ na wzrost. Dobrze jest 
ponadto wiedzieć wcześniej, czy chce się zasadzić nasiona 
czy szczepki.
Skutek: zły zbiór
- ponieważ rośliny posadzone są za gęsto i zabierają sobie 
nawzajem światło, czego konsekwencją jest niewielki 
wzrost.
- ponieważ roślin jest za mało i dostępna ilość światła nie jest 
optymalnie wykorzystana.
Jak tego uniknąć?
Przed pierwszym podejściem poprosić o radę przyjaciół lub 
zapoznać się ze wskazówkami zamieszczonymi na forach.
2. Problem: Co za dużo… (przenawożenie)
Stosowanie wszystkich możliwych nawozów i dodatków 
bez odpowiedniej wiedzy i codziennie w dużych ilościach. 
Bez znajomości wartości EC i twardości wody, bo miernik 
EC jest za drogi. To doprowadzi na skraj wyczerpania nawet 
najodporniejsze rośliny. Karmienie na wyczucie ma sens 
tylko wtedy, gdy podaje się nawóz od czasu do czasu jako 
dodatek, podczas gdy medium samo w sobie zawiera już 
potrzebne środki odżywcze. Jedynie uprawiając w ziemi i 
nawożąc nie częściej niż raz na tydzień można podarować 
sobie zakup miernika EC.
Kupując specjalne nawozy i używając ich dwa do siedmiu 
razy w tygodniu w celu osiągnięcia optymalnych zbiorów na 
małej powierzchni, należy zainteresować się takimi rzeczami, 
jak wartość EC i wartość pH.
Skutki:
Spalone korzenie, okaleczone rośliny i rozczarowane twarze 
klientów skarżących się w kolejnym sklepie na zakupione 
odżywki, którzy, zamiast uzbroić się w miernik EC i trochę 
fachowej literatury, pytają o nawóz innej firmy i jeszcze 
silniejsze Bud-Booster, nawozy, dodatki stymulujące 
kwitnienie i przyspieszające rozwój pąków.
Jak tego uniknąć?
Przed rozpoczęciem zabawy zasięgnąć informacji w dobrej 
książce „lub czasopiśmie”;)
3. Problem: Szkodniki
Szkodniki rozpoznane na czas nie są problemem 
dla rośliny rosnącej w zdrowym mikroklimacie. We 
wczesnym stadium każdego szkodnika może zwalczyć 
np. odpowiednim organizmem pożytecznym. Niestety 
niedoświadczeni growerzy często dopiero wtedy zdają 
sobie sprawę z pojawienia się plagi, gdy jest już naprawdę 
za późno. Za późno, to znaczy wtedy, gdy gołym okiem 
można zauważyć obecność wciornastek, mszyc czy innego 
robactwa. W takiej sytuacji pomóc mogą już tylko środki 
działające systematycznie, popularnie zwane „bombami 
chemicznymi”.
Skutki:
Wyjałowiona, po części obumarła roślina, względnie zbiór 
zanieczyszczony środkami owadobójczymi. Regularne 
stosowanie środków owadobójczych prowadzi ponadto 
do wytwarzania się odporności. W przypadku środków 
przeciwko mszycom ich obfite zastosowanie doprowadziło 
w holenderskich szklarniach do tego, iż co roku konieczna 
jest modyfikacja substancji aktywnej.
Jak tego uniknąć?
Wczesnego rozpoznawania obecności szkodników można się 
nauczyć. Nie zaszkodzi również profilaktyczne zastosowanie 
organizmów pożytecznych, szczególnie w ciepłych 
miesiącach letnich. Czystość i porządek w pomieszczeniu są 
rzeczami oczywistymi. Lepiej nie wiedzieć, ilu domowych 
growerów przechowuje w workach resztki roślin i ziemi, 
aby przypadkiem nie pozbyć się wychowanych już raz 
szkodników i ściągnąć sobie na głowę nieproszonych gości. 
Wszyscy klienci, którzy latami zamawiali przez Internet 
Roxion na wciornastki i Kiron na mszyce, byli po prostu 
zbyt leniwi, aby zająć się problemem u jego źródeł: jeśli 
plaga szkodników była faktycznie tak duża, że jedynym 
rozwiązaniem było zastosowanie „bomby chemicznej”, 
należało gruntownie wyczyścić pomieszczenie, pozbyć się 
medium i wszystkich pozostałości roślin zanim następne 
pokolenie trafi do boxu. Zasada ta tyczy się niestety również 
silnie zaatakowanych roślin-matek.
4. Problem: Hałas
Nierzadko zakupiony właśnie homebox jest głośniejszy, niż 
tego oczekiwaliśmy. Problemem nie jest wprawdzie to, że nie 
możemy przy nim zasnąć, lecz to, że sąsiad uskarża się na 
ciągłe brzęczenie. W najlepszym wypadku przyjdzie i zapyta 
o źródło hałasu. W najgorszym musimy spodziewać się listu 
od administracji lub – dzięki „uwrażliwieniu” obywateli 
przez propagandę – denuncjacji.
Skutki:
Konieczność demontażu urządzenia oraz nieprzyjemne 
pytania sąsiadów, wizytacja administratora albo wręcz 
niezapowiedziane odwiedziny. 
Jak tego uniknąć?
Najlepiej sprawdzić głośność już w momencie zakupu. W 
razie wątpliwości istnieje wiele możliwości zmniejszenia 
głośności. Najbardziej efektywnym sposobem jest tłumik 
wraz przewodem izolowanym termicznie i akustycznie. 
Również sam wentylator można dodatkowo wsadzić 
do drewnianego pojemnika wyłożonego materiałem 
izolującym. Mniejsze wentylatory można po prostu umieścić 
w grubszym przewodzie izolowanym, opcji jest niemało. 
Zwisające zawieszenie pozwala uniknąć dodatkowego 
mostu dźwiękowego. Urządzenia dostępne w handlu mają 
różną głośność. Najcichsze, ale i najdroższe, są izolowane 
wentylatory w boksach z metalu. Najważniejsze jednak, aby 
przed rozpoczęciem użytkowania upewnić się, że do osób 
trzecich nie docierają żadne odgłosy ani wibracje.
5. Problem: Zapach
„W takim razie mam wszystko, no, może oprócz filtra”
„Nie potrzebuję filtra, u mnie i tak zawsze pachnie ziołem”
„Moi sąsiedzi i tak wiedzą, że palę”
„Serio? Z powodu pięciu roślinek?”
„Odprowadzam zapach do okna/komina, także nie potrzebuję 
filtra”
„Za domem i tak nikt nie chodzi”
Mniej więcej tak może brzmieć rozmowa w sklepie. Odporność 
na dobre rady może być zaskakująca w skutkach, nawet 
policja, która puka do sąsiada z powodu za głośnej muzyki, 
jest w dzisiejszych czasach zaznajomiona z fenomenem, 
jakim jest potajemna uprawa konopi.
Skutki:
Jest to najczęstsza przyczyna odkrycia domowego ogrodu. 
Nawet w przypadku posiadania choćby jednej rośliny 
dochodzi do procesu przed sądem z poważnym oskarżeniem, 
z dużym ryzykiem wyroku więzienia bez warunkowego 
zawieszenia jego wykonania.
Jak tego uniknąć?

Każda uprawa potrzebuje filtra. Nawet jeśli wywietrznik 
prowadzi bezpośrednio do okna czy do komina, zawsze 
mogą zdarzyć się roboty budowlane, kominiarze czy inne 
nieprzewidywalne sytuacje. Filtr dla każdego hodowcy 
– jak pas bezpieczeństwa dla kierowcy. W przypadku 
odprowadzenia na zewnątrz należy również zwrócić 
uwagę, że ciepłe powietrze ucieka w zimie w postaci 
pary, jeśli wcześniej go nie schłodzimy. Uwaga! Nawet 
najlepszy filtr nie pomoże, gdy zbiory odbywają się poza 
boksem(growroomem). W takim przypadku konieczne jest 
zastosowanie pochłaniaczy zapachów (Vaporthek itp.)
6. Problem: Zalanie
Urządzenia z automatycznym nawadnianiem, nie ważne, 
czy o wielkości pięciu, czy pół metra kwadratowego, zawsze 
niosą za sobą niebezpieczeństwo nieszczelności, czy to 
wynikającej ze złego montażu jednego z komponentów, czy 
to z jego zużycia. Jest to, obok zapachu, jedna z najczęstszych 
przyczyn strasznej wpadki.
Skutki:
Straszna wpadka albo wiadro i szmata. Abstrahując od 
przypału, zalanie pozostaje najczęściej bez dużego wpływu 
na zdrowie roślinek.
Jak tego uniknąć?
Podczas montażu automatycznej instalacji nawadniającej 
wskazane jest rozłożenie folii do oczek wodnych. Całe 
pomieszczenie dla roślin powinno znajdować się do ok. 30 cm 
wysokości ściany w wannie z tej folii, przy czym szczególną 
uwagę należy zwrócić na szczelność folii w rogach. W 
przypadku systemów Drain-To-Waste pojemnik zbierający 
wodę musi być co najmniej 20% większy niż zbiornik z 
substancjami odżywczymi.
7. Problem: Spięcie i pożar
Nawet najlepszy zegar sterujący(timer) i najjaśniejsza lampa 
wyzioną kiedyś ducha. Wynikające z tego problemy, takie 
jak niedostateczna ilość światła czy nagły koniec kwitnienia, 
są raczej śmieszne w porównaniu z innymi, coraz częściej 
zdarzającymi się poważnymi wypadkami, najczęściej 
pożarami spowodowanymi nieprawidłowo zainstalowanymi 
lub źle działającymi urządzeniami elektrycznymi. Tym 
samym naraża się na niebezpieczeństwo nie tylko siebie, ale 
i wszystkich mieszkańców budynku.
Skutki:
- Apokalipsa w przypadku pożaru, łącznie z zagrożeniem 
życia, zdrowia i mienia wielu ludzi
- Przerwanie kwitnienia i wytworzenie się nowych liści w 
przypadku 24-godzinnego światła w razie awarii zegara
- Całkowity brak światła w przypadku zepsutej lampy, 
przełącznika itp. Ryzyko obojnactwa i innych fatalnych 
powikłań.
Jak tego uniknąć?
Nigdy nie kupować najtańszych urządzeń 
sterujących(timerów), gniazdek, układów do lamp, kabli.
To samo dotyczy wentylatorów oraz podgrzewaczy 

(stosowane np. do podłoża przy klonach). Należy w miarę 
możliwości unikać ogrzewania prądowego. Z nieodzownego 
w takich wypadkach elektryka rezygnuje się w praktyce 
z raczej zrozumiałych przyczyn. Mimo to konieczna jest 
pewność, że wszystkie urządzenia elektryczne zostały 
podłączone fachowo i bezpiecznie.
8. Problem: Za dużo techniki, za mało wiedzy
Niektórym wydaje się, iż uprawa konopi jest dobrym 
sposobem na realizację swojego bzika, jeśli chodzi o 
markowy sprzęt i zaawansowaną technikę. Początkujący, 
którzy obejrzawszy w pełni zautomatyzowaną instalację u 
znajomego, nabrali ochoty na swoją własną uprawę, często 
nie zdają sobie sprawy, że w tak złożone hobby trzeba 
wdrażać się krok po kroku.
Skutki:
Spalone korzenie, stracone pieniądze, a po pierwszych 
nieudanych zbiorach brak ochoty na dalszą zabawę. Do tego 
jeszcze problem ze sprzedażą używanych urządzeń: „Boję 
się wystawiać na aukcjach, jeden growshop nie skupuje nic 
używanego, drugi płaci za mało.”
Jak tego uniknąć?
Po prostu zacząć i od początku uważać na to, żeby zestaw 
dał się rozbudować. Pomocne mogą okazać się odwiedziny 
w kompetentnym growshopie.
9. Problem: Odporność na rady
Nie ważne, co mówią znajomi, fora i sprzedawcy:
- roślinę-matkę oświetlasz 16 godzin, żeby zaoszczędzić 
prąd
- zamiast dobrej ziemi używasz najzwyklejszej ziemi do 
kwiatów
- wywietrznik montujesz dopiero wtedy, gdy roślina jest już 
silnie zaatakowana szkodnikami, albo zapach roznosi się w 
całym domu
- cały metr kwadratowy oświetlasz 250 albo nawet 125 
watowym reflektorem
- dzięki własnej uprawie zwiększasz poczucie własnej 
wartości i przy każdej okazji demonstrujesz ją znajomym
- co chwilę przyjmujesz niechciane odwiedziny z powodu 
hałasu, nieopłaconych rachunków, kradzieży prądu lub 
niepotrzebnej kłótni z sąsiadem
Skutki:
- Potencjał twojego boksa wykorzystywany jest najwyżej w 
30% albo wcale
- Czeka cię wspomniana wcześniej mega wtopa
Jak tego uniknąć?
Nie ma tu dobrej rady. Kto nie chce słuchać, musi cierpieć.
10. ...
Jaki mógłby być ostatni punkt w Top Ten? Napisz do 
redakcji i podziel się swoimi doświadczeniami.  Jeśli 
popełniałeś(aś) błędy, to ludzka rzecz, pozwól innym nie 
powtórzyć tego samego.
� KIMO

Kilka słów o tym, dlaczego domowa uprawa wymaga szczególnej staranności. Po wielu latach pracy w sklepie growerskim przekonałem się, że sporo 
ambitnych growerów-hobbystów popełnia błędy, które prowadzą do tego, iż prędzej czy później muszą zarzucić swoje zamiłowanie. Albo zbyt beztroski 

ogrodnik męczy swoje rośliny tak dalece, iż w końcu nie mają ochoty rosnąć, albo do katastrofy prowadzi niechlujstwo. Tym razem prezentujemy 
dziesięć hitów w kategorii: „Czego lepiej nie robić?”, zestawionych przez sprzedawcę grow-sklepu w jednej z niemieckich metropolii.

Błędy w Uprawie: top Ten
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Flora Nova
FloraNova Grow 

FloraNova Bloom

Do wszystkich roDzajów uprawy: 
hyDroponika oraz gleba

    Płynne super skoncentrowane odżywki

związek metod upraw: hydroponicznej z •	
organiczną,
wysoka jakość/wydajność dla wszystkich rodza-•	
jów roślin,
przystosowane do wszystkich typów wody, twar-•	
dej i miękkiej,
bardzo mocno skoncentrowane, pomagające •	
ustabilizować ph,,
optymalna absorpcja pożywek dzięki zawartości •	
naturalnych ekstraktów humusowych,
ekstremalnie prosty w użyciu,•	
wprost idealny dla hydroponiki,upraw bezgle-•	
bowych, oraz glebowych

NOWOŚĆ!
BioMagix jest teraz 

nazywany
„SubCulture”

Ten sam produkt,
nowa nazwa.

Tel: + 33 562 06 08 30
E-mail : info@eurohydro.com

f.p.h.u. Vf 
ul. Kornela MaKuszyńsKiego 22a  31-752 KraKów

Tel/Fax : ++48 (0) 12 4132336
eMail : vF@vF.KraKow.pl - web : www.vF.KraKow.pl   www.heMp.pl

FloraNova 
Zestaw startowy TRIPACK
1/2L FloraNova (Grow & Bloom) + 1/2L Ripen
Plus GRATIS pH tester i  pH Down Dry w proszku

NOWOŚĆ!

R E K L A M A

http://www.eurohydro.com
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Od kilku lat mieszanki ziołowe dostępne są w head- i smartsho-
pach w Anglii i Irlandii, od ok. półtora roku w Polsce. Przez ten czas 
zdołały zyskać ogromną popularność wśród klientów, mediów, a 
także rządów państw europejskich. Najbardziej znana mieszanka 
ziołowa, SPICE była opisywana przez producenta jako naturalna 
mieszanka egzotycznych ziół i ich ekstraktów. Co ciekawe, kilka 
z nich było całkowicie niedostępnych, znanych tylko z opowieści 
starych Indian. Inne zaś dobrze znane, ale raczej z umiarkowanego 
działania. Konkurencja trochę start przespała, ale szybko zaczęła 
nadrabiać dystans – różnych mieszanek zaczęło przybywać na ryn-
ku, lepszych lub gorszych. Wszystkie na opakowaniach zawierały 
listę egzotycznych ziół lub ich ekstraktów. To właśnie na nich (oraz 
pigułkach z zakazanym już BZP) oparła się popularność Dopala-
czy.com .Powstawały kolejne sklepy. Interes kwitł w najlepsze. W 
internecie dyskutowano na temat wiarygodności składu podanego 
na opakowaniu. Większość autorów postów stała na przekonaniu, 
że jest on autentyczny.

Bomba wybuchła dopiero w grudniu 2008 roku, gdy frankfurcki 
instytut o dźwięcznej nazwie THC Pharm wykrył, że mieszankach 
ziołowych tak naprawdę znajdują się syntetyczne kannabinole 
(związki, o budowie zbliżonej do THC), takie jak JWH-018, JWH-
073, JWH-250, CP-47, a także oleamid i inne. Natychmiast ruszyła 
akcja legislacyjna w większości krajów europejskich, zaczynając od 
Austrii, Szwajcarii, Niemiec, Szwecji. Nowelizacji ustawę o prze-
ciwdziałaniu narkomanii w Polsce także zdelegalizowano JWH-
073 oraz większość składników, które występowały na etykiecie 
SPICE. Oprócz koniczyny i takich, do których nasi naukowcy nie 
potrafili ustalić poprawnej nazwy botanicznej. [Więcej na ten temat 
– Spliff#18.]

Jednak nowa ustawa niewiele zmieniła. W Polsce i krajach ościen-
nych skończyły się jedynie „firmowe mieszanki” rodem z brytyj-
skich wytwórni, zaczęła wolna amerykanka z mnożeniem się ko-
lejnych mieszanek, do tego stopnia, że trudno już nawet ogarnąć 
wszystkie dostępne na rynku produkty. Niewątpliwie naszym 
dzielnym posłom mocno to utrudnia monitorowanie rynku.

Oczywiście wielka popularność tych blendów (z ang. blend = 
mieszanka) wynika z niedostępności jej pierwowzoru – konopi. 
Im większa susza na rynku, tym większa popularność. W Holandii 
mieszanki kariery nie zrobiły, pomimo, że wciąż są legalne. Jednak 
w pięknym kraju nad Wisłą dzielni policjanci skutecznie wyłapują 
palaczy i ich źródła zaopatrzenia, co sprawiło, że legalna ziołowa 
alternatywa została ciepło przyjęta.

Czy faktycznie alternatywa?

Można się spierać, czy mieszanki mogą stanowić substytut, szcze-
gólnie, jeśli wziąć pod uwagę ich ogromną różnorodność, a do tego 
także i różnorodność samych konopi, jak i indywidualne preferen-
cje i odczucia palaczy. I choć „oryginał jest tylko jeden”, to możemy 
przyjąć, że doznania psychiczne są zbliżone (nie identyczne).

Sprawą znacznie bardziej dyskusyjną jest bezpieczeństwo i zdro-
wie miłośników odpalania „kadzidełek”. Oczywiście „wzorcem” 

do porównania będzie Cannabis. Konopie ludzkość zna i stosuje 
już kilka tysięcy lat. Doskonale poznane są wszelkie aspekty dzia-
łania umiarkowanych, jak i ekstremalnie dużych ilości. Badania 
naukowe na dużych grupach ludzi wykazały, że palenie konopi 
nie podnosi ryzyka raka płuc, uszko-
dzenia mózgu czy problemów z sercem. 
(Redakcja: doskonale poznane są wszel-
kie niemal aspekty, ale niemal – czasem 
dowiadujemy się czegoś nowego, np. o 
wpływie na płodność u kobiet albo róż-
ne komórki rakowe... poza tym wydaje 
się, że klasyczne palenie, przy dużych 
ilościach może zwiększać ryzyko nowo-
tworów układu oddechowego...) Chyba 
najpoważniejszym problemem zdrowot-
nym powiązanym z Cannabis jest moż-
liwość występowania stanów lękowych 
i paranoidalnych, szczególnie przy jed-
norazowym spożyciu znacznych ilości 
THC. 

O badaniach naukowych na temat 
efektów ubocznych syntetycznych kan-
nabinoli nie słychać za wiele. Bo one do-
piero trwają. Tak naprawdę to królikami 
doświadczalnymi dla następnych po-
koleń są obecni użytkownicy. Pół biedy, jeśli są świadomi ryzyka 
zażywania kompletnie nieznanych substancji chemicznych, jednak 
znacznie częściej spotyka się pogląd legalne = bezpieczne. No bo 
przecież gdyby było niebezpieczne, zakazaliby tego. (Red.: jeszcze 
częściej spotyka się nadal brak wiedzy o obecności syntetyków.) 
Jednak aktualne dane, pochodzące z internetowych forów, jak i ho-
spitalizacji w szpitalach psychiatrycznych pokazują, iż mieszanki 
ziołowe nie są bezpieczniejsze od konopi w tym względzie, a w za-
leżności od dokładnego składu mogą się także znacząco różnić. To, 
że jedna mieszanka wydaje się być względnie bezpieczna, nie musi 
odnosić się w żaden sposób do innej. W związku z ubogą literaturą 
na ten temat, przyjrzałem się tematowi z punktu widzenia syntezy 
nowych związków chemicznych i leków. Otrzymane związki są ba-
dane na sposób działania, skuteczność, skutki uboczne. I statysty-
ka jest nieubłagana, w zasadzie na dziesiątki tysięcy wyproduko-
wanych związków chemicznych, pożądane działanie ma kilkaset, 
jednak bezpiecznych zazwyczaj jest tylko kilka, czasem żadna. Naj-
bardziej dramatyczne są przykłady jak ze słynnym talidomidem, 
lekiem uspokajającym i nasennym, który okazał się być zabójczo 
niebezpieczny dla kobiet w ciąży. Powodował niedorozwój koń-
czyn u płodów, przez co na całym świecie urodziło się kilkadziesiąt 
tysięcy dzieci z poważną niepełnosprawnością na całe życie.

Jakie są możliwe konsekwencje?

Co może grozić przeciętnemu konsumentowi mieszanek zio-
łowych, palącemu je powiedzmy 2 razy w tygodniu? Więc po 
pierwsze, jak już wcześniej wspomniano, są to możliwe ataki lę-
kowe, szczególnie u osób słabszych psychicznie, ze skłonnościami 
do depresji itp. Więc osoby, dla których wizyty u psychiatry czy 

psychologa to nie pierwszyzna albo biorące jakieś środki przeciw-
depresyjne, powinny zachować szczególną ostrożność. Druga kate-
goria, to wystąpienie uczulenia na związki chemiczne lub roślinne. 
Jest to niebezpieczna sprawa, bo może prowadzić do szybkiego 

uduszenia się, na szczęście raczej rzad-
ka. Jeszcze inna kategoria to problemy 
związane z interakcjami mieszanek z 
branymi jednocześnie lekami. To jedna 
wielka niewiadoma, jednak zakładając, 
że palą głównie ludzie młodzi, jeszcze 
bez codziennej porcji leków na nadci-
śnienie, serce, cukrzycę i kilka dalszych 
chorób, to też możemy temat pominąć i 
przejść do ostatniej kategorii możliwych 
konsekwencji, czyli worka „różne”. A tu-
taj spektrum jest bardzo szerokie, bo to 
mogą być zarówno nowotwory (znane 
są nauce związki, które przy jednora-
zowym kontakcie, po kilkunastu latach 
wywołują raka), jak i mało znaczące 
częstsze bóle głowy.

A jakie są plusy?

Niewątpliwym atutem mieszanek jest 
ich legalność. Stres zabija, to wiadomo 

nie od dziś. Dowodzi się nawet, że regularny, znaczący stres jest co 
najmniej tak samo śmiertelny, jak intensywne palenie papierosów. 
Widmo kary więzienia za jointa, to niewątpliwie poważny stres, a z 
każdym jointem wypalonym w życiu ryzyko rośnie. A jeśli ma się 
do tego rodzinę, dzieci, to... po prostu z czasem trzeba wybrać, albo 
konopie albo ciągły stres.

Wróżenie z fusów

Przyszłość najbliższych lat niewątpliwie należeć będzie do mie-
szanek ziołowych. Póki co, państwa zostały zaskoczone przez 
producentów, rozwinęły się znakomicie sieci dystrybucji w całej 
Europie. I choć delegalizacja kolejnych związków w miarę ich po-
pularności to kwestia czasu, to tak naprawdę nic się nie zmieni. Ist-
nieje prężny dział legalnych laboratoriów wymyślających dziesiąt-
ki nowych związków na każdy zdelegalizowany, a prawo zawsze 
będzie o krok lub dwa do tyłu, bo zidentyfikowanie nowej substan-
cji nie jest takie proste i szybkie, a do tego proces legislacyjny także 
trochę trwa. Jednak myślę, że wskutek tej całej zabawy w kotka i 
myszkę w perspektywie może 10 lat dojdzie do zabawnego zakrętu 
historii i... depenalizacji konopi. Bo tak zdrowiej, bezpieczniej, na-
turalniej. Czego sobie i wam życzę.                   �  

Machabeus

Ps. Kolejna Opinia na temat mieszanek  w nast. numerze.

Odniosły wielki sukces komercyjny w całej Europie, wzbudzając powszechne zainteresowanie. Czym są,  jak działają i co o nich (nie)wiadomo? Zapraszamy do lektury.

Mieszanki ziołowe 
– ziołowa alternatywa 

czy pułapka?

wYBRANE PUNKTY DYSTRYBUCJI

Jesteśmy dostępni 
także poprzez 
sklepy internetowe:

» www.cannabis.fr.pl
» www.domowauprawa.pl
» www.growbox.pl

» www.grower.com.pl
» www.growshop.pl
» www.growshop.com.pl

» www.hemp.pl
» www.magicznyogrod.pl
» www.miniramp.pl

» www.sensimilla.pl
» www.smartszop.pl
» www.zima.slask.pl

» Barlinek - pl
smartszop.pl ul. 1 Maja 1/3

» Bełchatów - pl
smartszop.pl, ul. Mielczarskiego 10

» BERLIN - DE
HANF JOURNAL, DUNKERSTR. 70
BUSCHMANN, wONNICHSTR. 10
KAYAGROW.DE, Schliemannstr. 26
Grow In berlin, 
Kaiserin-Augusta-Alle 29

» Białystok - PL
ŚLIZG SKATESHOP, ul. Rynek Kościuszki 13
Smile Shop,  ul. Św. Rocha 31/126
Rasta Shop,  Ul.Grochowa 11/2
smartszop.pl ul. Zamenhofa 13

» Bielsko biała - pl
smartszop.pl, ul. Podcienie 2A

» BUCHHOLZ - DE
HANFNETZ.DE, Bremer STr. 6

» Brzeziny - pl
smartszop.pl, ul. Piłsudskiego 51

» BYDGOSZCZ - PL
FRONT, ul. Dworcowa 60
Melanż SmartShop, 
ul.M.C.Skłodowskiej 50
smartszop.pl, Ul. Dworcowa 52

» chorzów - PL
Collector, ul. Strzelców 
Bytomskich 17
Smile Shop,  ul. Strzelców 
Bytomskich 17
smartszop.pl, ul.  Wolności 65

» Chrzanów - PL
cofeshop, ul.Mieszka I 9A (pawilony 
“PÓŁNOC” parter)

» CIESZYN - PL
Chrom, ul. Głąboka 20 

» CZĘSTOCHOWA - PL
CITY GROOVE, ul. Piłsudzkiego 13/14
KRÓLESTWO Komis płytowy, al. NMP 3
smartszop.pl ul.  Wały Dwernickiego 11

» dąbrowa górnicza - pl
SkateShopu Profitto,  ul. 3-go Maja 7

» FRANKFURT - DE
BONG Head- & Smartshop
Elisabethenstr. 21

» GDAŃSK - PL
CHROM, WRZESZCZ ul. Wajdeloty 10
CHROM, ul. WIELKIE MŁYNY 16/51
BIBUŁKA ZZ (Targowisko), 
ul. Chałubińskiego 37/2 
smartszop.pl, ul. Klonowa 1/15

» GDYNIA - PL
CHROM, ul. Swietojańska 110/112
METROPOLIS, ul. Abrahama 74/1 
amster shop, wzgórze 
sw. maksymiliana (tunel skm)

» GLIWICE - PL
KONOPIELKA, ul. DWORCOWA 58/14
Smile Shop, ul. Matejki 17/1

» GORZÓW WLKP - PL
FILUTSHOP, WEŁNIANY RYNEK 2a/9
Cofeshop,  ul.Sikorskiego 39 (50m od PKP)
smartszop.pl, Ul. B. Krzywoustego 18

» GRAZ - AT
HANF IM GLUCK, MUNZGRABENSTR. 5

» grudziądz - pl
smartszop.pl, ul Wąska 9

» HAMBURG - DE
AMSTERDAM HEADSHOP
Reeperbahn 155

» JASTRZEBIE ZDRÓJ - PL
KAMUFLAZ, ul. HARCERSKA 1c
azylon, ul. Wielkopolska 1

» JELENIA GÓRA - PL
SPORT SZOPA, Pl. Ratuszowy 38/1
AVANGARDA, ul. OKRZEI 11/16

» kalisz- pl
smartszop.pl, ul. Browarna 2 
(wejście od sukienniczej)

» KATOWICE - PL
CHROM, ul. STAWOWA 7
U ZIOMKA - Smart Shop, Dworzec 
Główny, wejście od ul. Pocztowej
Smile Shop,  ul. Plebiscytowa 12
Smile Shop,  ul. Bolesława Chrobrego 2
smartszop.pl, ul. Dworzec PKP  Pasaż

» KIELCE - PL
SKATESHOP „GRAM”, ul. Duża 5
smartszop.pl, ul. H. Sienkiewicza 66

» kołobrzeg - PL
smartszop.pl, ul.  Emilii Gierczak 35/9

» konin - PL
smartszop.pl ul. Chopina 21h 
(pasaż fryderyk)

» kostrzyn nad odrą - PL
smartszop.pl,  ul. Jana Pawła II 14 

» koszalin- PL
smartszop.pl,  ul. Zwycięstwa 40/11

» KOZIENICE - PL
FLOW, ul. LUBELSKA 6

» KRAKÓW - PL
EBOLA, ul. FLORIANSKA 13

KOKOSHOP, ul. FLORIANSKA 34
VF KRAKOW, ul. makuszyńskiego 22a
azylon,  ul. Asnyka 7
smartszop.pl, ul. Zwierzyniecka 15

» Kutno - PL
smartszop.pl, ul. Jagiełły 15

» krinice u broumova - cz
growshop.pl, ul. slepicarna a1

» Lublin - pl
klub CHONABIBE, Ul. Okopowa 5
cofeshop, ul. Narutowicza 35
smartszop.pl, ul. Kisielewskiego 11

» LUXEMBURG - LU
PLACEBO HEADSHOP
41 Avenue de la Gare 
	
» ŁÓDZ - PL
smartszop.pl, ul. 6. Sierpnia 1/3
FLOW, ul. PIOTRKOWSKA 81
BURAK SKATESHOP, ul. PIOTRKOWSKA 44
Trip, ul. PIOTRKOWSKA 44
Smile Shop,  ul. Zielona 34

» mielec - PL
smartszop.pl, ul. Legionów 9

» międzychód - PL
alchemik, ul. 17 stycznia 22/4

» nowy sącz - PL
smartszop.pl, ul. Piotra Skargi 19 

» oleśnica - PL
smartszop.pl, ul. Reymonta 1

» OLSZTYN - PL
REMEDIUM, ul. KOLLATAJA 2

» Opole - PL
Dopalacze, ul. Ozimska 59
cofeshop, Rynek 16a 
(na przeciwko piwiarni warka)
smartszop.pl, ul. Kośnego 17

» OSTRAVA - CZ
GROWSHOP..PL, UL. KOSTELNI 24

» OSTROŁĘKA - PL
EXTREME, ul. GORBATOWA 7c/16
EXTREME, ul. PRADZYNSKIEGO 4/13

» ostrów wlkp - PL
smartszop.pl, ul. Zamenhofa 1/24

» ozorków - PL
smartszop.pl, ul Sikorskiego 34c

» piła - PL
smartszop.pl, ul. Bydgoska 45c

» piotrków trybunalski - PL
smartszop.pl, Ul. Wojska Polskiego 83

» PŁOCK - PL
SCHRON, ul. Sienkiewicza 61

» POZNAŃ -PL
VERT, ul. Półwiejska 20
MINIRAMP, ul. Długa 9
FAJA, ul. Głogowska 171
SUPREME SHOP, UL. PÓLWIEJSKA 11
 (WEJŚCIE OD DŁUGIEJ)
CAFE MIESNA, ul. Garbary 62
smartszop.pl, ul. Kwiatowa 13 

» pUCHOV - sk
gROWLAND, sADOVA 599/3

» radom - PL
smartszop.pl, ul. Kelles Krauza 30

» ruda śląska - pl
Heavy heaven, ul. Teatralna 4

» rumia - PL
smartszop.pl, ul. Starowiejska 2a

» RYBNIK - PL
ANDERGRAND, ul. 3 Maja 11
CAMDENTOWN, ul. powstancow 
slaskich 17
azylon,  ul. Staszica 6a

» RZESZÓW - PL
DIBO SKATESHOP, ul. Kopernika 4
CODE Hip-Hop Shop, ul. Matejki 16

» Skarżysko Kamienna - PL
smartszop.pl ul. Zielna 46

» Skwierzyna - PL
cofeshop, ul.Dworcowa 1
 (Przy barze na stacji)

» SŁAWNO - PL
WISIEN, ul. Morska

» SŁubice - PL
cofeshop, ul.Żeromskiego 10/3 
(50 meter von Szczerbiński Caffee)
smartszop.pl, ul. Wojska Polskiego 122

» SOCHACZEW - PL
KOMITYWA, ul. 600-lecia 21C

» SOPOT - PL
CANNABIS HOUSE, ul. KRÓLOWEJ JADWIGI 3

» SOsnowiec - PL
Smile Shop, Smile Shop

» STALOWA WOLA - PL
HARDCORE, Al. Jana Pawła II 9/122

» SZCZECIN - PL
BONGOZ, ul.Jagiellońska 19 (w piwnicy)
ANDEGRAND, AL. Wojska Polskiego 49
BUNKIER, Pl. Zwycięstwa 1
smartszop.pl, ul. Królowej Jadwigi  43

» tczew - PL
smartszop.pl, ul. Wyszyńskiego 12

» Tenniken - ch
Grow System Basel, Hauptstrasse 26

» Tomaszów Maz. - PL
smartszop.pl, Ul. Konstytucji 3. Maja 35

» TORUŃ - PL
INTERCITY, ul. STRUMYKOWA 15
smartszop.pl, ul. Rynek Nowomiejski 9

» Trutnov - cz
green house, bulharska 63

» WARSZAWA - PL
HEMPSZOP, ul. DABROWSKIEGO 5a
Vinylshop HEJ JOE, ul. ZLOTA 8
Klub CDQ, ul. Burakowska
Klub M25, ul. Minska 25
kolekcjonerzy, AL. ST.anów
ZJEDNOCZONYCH 67 paw.D6
CLINIC, Rondo Jazdy Polskiej 
(Podziemia przy Remoncie)
CHROM, Rondo Jazdy Polskiej
 (Podziemia przy Remoncie)
CITY SHOP, Rondo Jazdy Polskiej
 (Podziemia przy Remoncie)
DOBRA KARMA, (Wola), ul. Górczewska 67
PRACOWNIA ART. CLUB, ul. Popiełuszki 16
Smart X Shop, al. Jana Pawła II 45A (Nowy 
pasaż muranowski, 1 piętro) 
smartszop.pl al. Jana Pawła II 43a (Pasaż 
Muranów poziom -1)

» WŁADYSŁAWOWO - PL
amster shop, ul. hallera 1b

» Włocławek - PL
smartszop.pl, ul. Przechodnia 5

» WROCŁAW - PL
Underground Reaktor record head 
shop , ul. RYNEK 30
Smile Shop, ul. Nowowiejska 88/1a
smartszop.pl, ul. B. Chrobrego 29

» uetendorf - CH
grow box, altelsweg 9

» zakopane - pl
dopalacze, ul. Krupówki 24

» Zgierz  - pl
smartszop.pl, ul. Plac Kilińskiego 14

» ZGORZELEC - PL
KAZMATAZ, ul. IWASZKIEWICZA 23

» Zielona Góra - pl
smartszop.pl, ul. Bohaterów 
Westerplatte 9
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Gigantyczny sklep z produktami growerskimi 
otwiera swoje podwoje u bram Wiednia 

Bushplanet otwiera Grow City.
Podczas gdy konopia jako roślina użytkowa, lekar-

stwo czy używka krok po kroku umacnia swoją pozycję w 
naszej kulturze, sklepy tej branży jeszcze ciągle trakto-
wane są przez źle poinformowanych polityków czy pra-
sę bulwarową jako „półświatek” i zepchnięte w ciemne 
uliczki, a w niektórych miastach wręcz zwalczane, mimo 
iż są mniej groźne, niż pierwsza lepsza budka z piwem.

Powodem jest status prawny tej rośliny, który nie 
zmienił się od 1962 roku. Rzeczywistość 
prześcignęła jednak sytuację politycz-
ną: już od dawna znajduje się w main-
streamie.

Czasy, w których sklepy można było 
otworzyć jedynie w odległych podwór-
kach czy obskurnych halach pofabrycz-
nych należą definitywnie do przeszłości. 
Delikatna gałąź gospodarki, jaką jest 
branża konopna, która w ostatnich latach 
mimo swego młodego wieku osiągnęła 
wielki rozmiar, ciągle jeszcze musi bro-
nić się przed nieuzasadnionymi przesą-
dami, stygmatyzacją, lub – co gorsza – 
przemocą ze strony państwa.

Nowe Grow City w Wiedniu stawia 
właśnie tu najistotniejszy kontrapunkt: 
flagowy sklep trzech wiedeńskich filii 
Bushplanet ma nowy, nieznany do tej 
pory rozmach. Centrum o powierzchni 
1000 m², położone w pobliżu węzła ko-
munikacyjnego austriackiej stolicy, w 
bezpośrednim sąsiedztwie największego 
centrum handlowego Europy SCS. Po to, 
by wreszcie wykorzystać gospodarczy 
i społeczny potencjał konopi i rozpo-
wszechnić ją; to ważny krok w czasach 
„Wojny z narkotykami”, które są zara-
zem czasami rosnącego zapotrzebowania 
na materiały odnawialne.

Co sprawia, że Grow 
City jest jedyne w swoim rodzaju?

Jakość, przejrzystość, informacja oraz wykwalifikowane 
doradztwo są koncepcyjnymi filarami Grow City, jedyne-
go w Europie sklepu flagowego z produktami związanymi 
z Cannabis. W asortymencie dostępni są wszyscy wiodący 
producenci, a cały wachlarz produktów dostępny jest sta-
le, również w przypadku zamówień większych ilości, za-
tem nawet gdy planujemy większe zakupy, na pewno nie 
odbędziemy podróży na darmo. Również wygląd Grow 
City jest niezwykły, dzięki jedynemu w swoim rodzaju 
centrum wyposażonemu w bar, stanowiska informacyjne, 
kiosk pod patronatem Hanf Journal oraz powierzchnie 
wystawowe partnerów premium, wyznaczających aktual-
ne standardy w branży. Jest rzeczą oczy-
wistą, że w zespole Grow City zatrudnieni 
są jedynie wykwalifikowani pracownicy, 
mogący służyć klientowi kompetentną 
poradą w jego języku ojczystym.

W Grow City wiodący producenci ofe-
rują swoje produkty na własnych po-
wierzchniach wystawowych i w ten spo-
sób stają się partnerami premium. Dzięki 
temu klienci i kupcy detaliczni są zawsze 
na bieżąco, a wszystkie nowości prezen-
towane są niczym na targach. Tuż obok 
powierzchni wystawowej i handlowej w 
obrębie 1000 m² znajduje się sklep hurto-
wy, gdzie sprzedawcy mogą zrealizować 
swoje zapotrzebowanie, zasięgnąć infor-
macji czy pobrać materiały promocyjne.

Redaktor Spliff-a rozmawia ze Stivim 
w sklepie Bushplanet Head & Growshop 
przy Esterhazygasse w Wiedniu.

HaJo: Cześć. Macie tu przepiękny skle-
pik. Jeden z najładniejszych sklepów 
growerskich, w jakich byłem do tej pory. 
A byłem w wielu. Jesteśmy teraz w po-
mieszczeniu z roślinami, tak?

Stivi: Cześć, tak, tu uprawiamy właści-
wie banany i ananasy, których dajemy 
potem skosztować również naszym klien-
tom.

HaJo: Podobno dzięki mocnemu świa-
tłu ananas jest szczególnie słodki.

Stivi: Zgadza się. Delikatny i bardzo 
słodki.

HaJo: Słyszałem, że to wszystko nieba-
wem będzie trochę większe?

Stivi:  Tak, mamy nowy projekt, który 
zaczyna się w marcu 2010 r. Grow City 
będzie największym w Europie centrum 
growerskim.

Ha Jo: My, to znaczy Gazeta Konopna, 
również mamy w tym swój udział. To jest 
coś więcej, niż tylko sklep growerski.

Stivi: Tak, można nazwać to też centrum 
flagowym. Zebraliśmy najlepsze firmy z 
naszej branży, z których każda w pewien 
sposób bierze udział w tym projekcie. Fir-
my te będą bezpośrednio obecne wraz ze 
swoim know-how, tak jakby były to ciągłe 
targi.

Ha Jo: A zatem w Grow City firmy i ich 
pracownicy będą bezpośrednio prezento-
wać swoje nowości?

Stivi: Zgadza się, w ten sposób klasycz-
ny domowy grower będzie mieć możli-
wość nawiązania bezpośredniego kontak-
tu z producentem.

Ha Jo: Mam nadzieję, że w ten sposób 
kultura Cannabis ostatecznie wyjdzie z 
ukrycia, w które została zepchnięta.

Stivi: Na to wygląda. Grow City jest 
czystym, przejrzystym i uporządkowa-
nym sklepem z 1000 m²  powierzchni 
handlowo-wystawowej i tak samo dużym 
magazynem. Jeśli chodzi o dostępność 

produktów, ofertę można porównać jedynie z ofertą mar-
ketu budowlanego.

HaJo: A jeśli chodzi o doradztwo…
Stivi: …odgrywa ono u nas bardzo ważną rolę. Będzie 

ono odbywać się również w językach ojczystych klientów, 
tzn. po angielsku, czesku, polsku, słowacku czy włosku. 
Oczywiście również po niemiecku. Zespół Grow City ma 
ogromny zasób doświadczeń, którymi chętnie podzieli się 
z innymi growerami.

Ha Jo: Gdzie dokładnie powstaje Grow City?
Stivi: Ma absolutnie świetną lokalizację, w bezpośred-

nim sąsiedztwie SCS, największego centrum handlowego 
Europy. Można dotrzeć tam łatwo i szybko, znajduje się 
bowiem tuż przy skrzyżowaniu autostrad A2, A23 i A21 
z drogą S1.

HaJo: A więc prawie dokładnie obok piramidy w Vösen-
dorfie, w której rokrocznie odbywają się targi Cultiva.

Stivi: Tak jest.
Ha Jo: Wy też wsadziliście niesamowicie dużo energii i 

pasji w planowanie i budowę.
Stivi: Tak. Przebudowaliśmy stary magazyn w naprawdę 

zachęcającą powierzchnię handlową, od podłogi, poprzez 

ściany, aż do sufitu wszystko została całkowicie przebu-
dowane. Wysoki standard, który oferujemy, powinien być 
widoczny w każdym aspekcie, należy do tego oczywiście 
również klimat budynku.

Ha Jo: Oprócz Grow City macie w Wiedniu jeszcze dwa 
inne przedstawicielstwa?

Stivi: Główna siedziba firmy, którą jest Bushplanet 
Head & Growshop przy Esterhazygasse 32-34, jest znana 
również poza granicami Austrii, na wiosnę dojdzie jesz-

cze Bushplanet Backyard Growshop 
w centrum miasta, przy Mariahilfer 
Strasse. Wtedy zaopatrzeni będą też 
ci growerzy, którzy przemieszczają 
się komunikacją publiczną.

 Ha Jo: Czy planujecie też jakieś 
eventy w Grow City?

Stivi: Planujemy zorganizować 
seminaria i warsztaty w dziedzinie 
uprawy oraz zaprosić na imprezy 
informacyjne właścicieli sklepów, 
podczas których producenci będą 
pokazywać klientowi swoje najnow-
sze produkty. Cały czas będzie coś 
się dziać, ponieważ przywiązujemy 
wagę do tego, aby oferta była intere-
sująca.

Ha Jo: Cannabis nie jest w Au-
strii samo w sobie nielegalne. Czy 
w Grow City będzie można obejrzeć 
prawdziwą konopię?

Stivi: Tak, zasadzimy tam konopię 
przemysłową. Wtedy będzie można 
zobaczyć, jak wiele mogą zdziałać 
różne nawozy, systemy uprawy itd. 
Poza tym mamy oczywiście piękny 
kącik z nasionami, wyposażony  w 
najlepsze i najbardziej sprawdzone 
banki nasion jak Sensi Seeds, Dutch 
Passion, Greenhouse, Paradise Seeds, 
Serious Seeds, White Label czy Flying 
Dutchmen.

Ha Ja: Zatem powodzenia podczas 
otwarcia 11-go marca. 

Stivi: Dziękuję. Od 3-go marca przez trzy dni będą trwać 
imprezy związane z otwarciem. Czeka na Was całe mnó-
stwo wydarzeń, zatem na pewno opłaci się zajrzeć.

Ha Jo: Z pewnością. My też chcemy otworzyć nasz kiosk 
w Grow City, aby jeszcze szybciej rozpowszechniać nasze 
nowinki, informacje i rady. Dzięki za wywiad, Stivi, i do 
zobaczenia 11. marca.

Stivi: Dzięki za odwiedziny, do zobaczenia za kilka ty-
godni na otwarciu Grow City!

+
*

       fitolumenów

+ 6,67%

++ 5,45%
lumenów

*

Rośliny uprawne

Zwiększone promieniowanie 
światła

58.000 lumenów

Wspomaganie kwitnięcia i owocowania

Więcej żółtego i czerwonego 
światła

Wzrost zielonych części roślin ulega 
przyspieszeniu

Więcej niebieskiego światła

Owoce i warzywa

Rośliny ozdobne

Sukulenty

*Wartości dla wersji 400 W w porównaniu z konwencjonalnymi lampami 
HPS dostępnymi w handlu. Dostępna także w wersji 600 W

Dystrybucja w Niemczech • Grow In AG
Tel.: +49 30 34 99 80 70 • Fax: +49 30 34 99 80 73

www.gib-lighting.de  

GIB LIGHTING XTreme skuteczność świetlna
Lampy Flower Spectre XTreme Output HPS z plusem dla użytkownika

Produkty GIB mozesz kupic w Polsce
f.p.h.u. VF • Tel.: +48 503 012 027 

www.hemp.pl
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Wielki Kruk – bohater mitologii zamieszkujących 
wschodnią Syberię Koriaków – otrzymuje od najwyższego 
bóstwa dar – czerwonego muchomora Amanita muscaria. 
Grzyb staje się komunikatorem między świtem ziemskiej 
egzystencji a kosmosem. „I niech moje dzieci widzą to, co 
on zechce im pokazać” – rzekł Wielki Kruk.

Przytaczany na wstępie fragment koriackiej mitologii 
wskazuje na istotną rolę kulturową najsilniejszego halu-
cynogenu występującego na Syberii. Pojawia się on jako 
jeden z kluczowych elementów klasycznego szamanizmu 
syberyjskiego – czyli systemu religijno-wierzeniowego, w 
którym specjalnie predestynowany przedstawiciel grupy 
(szaman) za pomocą odpowiednich technik nawiązuje 
bezpośrednio kontakt ze światem nadprzyrodzonym, w 
celu zaspokojenia szeroko rozumianych interesów spo-
łeczności i jednostek”.

Źródła antropologiczne potwierdzają spożycie Amani-
ta muscaria przez liczne ludy zamieszkujące północno-
wschodnią cześć kontynentu azjatyckiego. Czerwonego 
muchomora w celach magiczno-religijnych z pewnością 
używali Koriacy, Jukagirzy, Jakuci, Ostiacy, Kamczadale 
oraz Czukcze. Pierwsze wzmianki o jego spożyciu pocho-
dzą z XVII w., z okresu pierwszych kontaktów Rosjan z lu-
dami Syberii, a ich autorem jest polski zesłaniec Adam Ka-
mieński-Dłużyk. W 1658 r. w swoim dzienniku odnotował 
on zażywanie czerwonego muchomora przez Ostiaków z 
zachodniej Syberii. Według bardzo prawdopodobnych hi-
potez mieszkańcy centralnej Azji i środkowo-wschodniej 
Syberii, a później pewno i indyjscy Ariowie znali halucy-
nogenne działanie grzyba już 10 tys. lat p.n.e.

Badacze i zesłańcy polityczni przemierzający region w 
XIX w. i na początku XX w. dostarczyli licznych opisów 
rytuałów z użyciem muchomora. Jak pisze w książce „Po-
dróże do piekieł” Jerzy Sławomir Wasilewski, szaman u 
Chantów poprzedzał spożycie muchomora całodziennym 
postem. Zjadał trzy lub siedem kawałków – zazwyczaj su-
szonego – po czym kładł się spać. Wyrwany z snu, drżąc 
ogłaszał, co przekazały mu duchy. Wieszczył wówczas, 
który z myśliwych odniesie powodzenie na łowach, bądź 
wskazywał, któremu z bóstw należy złożyć ofiarę.

Grzyb był spożywany pod różnymi postaciami. Dosyć 
rozpowszechnioną metodą było jedzenie suszonych mu-
chomorów zwiniętych w kulkę. Gotowano z nich również 
zupę, sporządzano wywary bądź moczono w wódce wy-
twarzanej ze sfermentowanego soku z owoców syberyjskiej 
borówki bagiennej. Jednakże najbardziej interesującym 
sposobem odurzania się alkaloidem zawartym w Amani-
ta muscaria było picie moczu osoby, która uprzednio go 
zjadła. „Wypijany (mocz – przyp. autor) miał moc wywo-
ływania lub odnawiania tego samego upojenia, które po-
jawiało się jako skutek spożycia świeżego czy najczęściej 
suszonego grzyba” – pisał swego czasu wielki francuski 
antropolog Claude Levi-Strauss. Jak wskazuje, dokumenty 
etnograficzne pozwalają przypuszczać, że mocz mógł być 
bardziej ceniony niż sam surowiec. „Według niektórych 
miał on silniejsze działanie, według innych zaś ceniono go 
dlatego, że przechodząc przez ciało, eliminował niektóre 
związki chemiczne odpowiedzialne za niepożądane dzia-

łania, podczas gdy alkaloidy halucynogenne pozostawały 
w nim” – pisze antropolog.

Warto również wspomnieć o jeszcze jednym, ciekawym 
sposobie odurzania się czerwonym muchomorem. Otóż 
w poł. XVIII w. Georg Wilhelm Steller, który przebywał 
wśród ludów wschodniej Syberii, odnotował interesują-
ce wydarzenie, którego bohaterem był odurzony renifer. 
Grupa Koriaków, według relacji podróżnika, widząc za-
taczające się zwierzę, natychmiast je zarżnęła. Mięso po-
ćwiartowano i spożyto na miejscu. Wkrótce Koriacy, po-
dobnie jak nieszczęsny renifer, zaczęli odczuwać skutki 
działania potężnego grzyba.

W klasycznym szamanizmie syberyjskim muchomor 
czerwony jest, podobnie jak bęben i różne atrybuty stro-
ju szamana, narzędziem komunikacji ze światem nad-
naturalnym. Z jednej strony otwiera wrota, przez które 
szaman wchodzi w zaświaty, z drugiej zaś jest jego prze-
wodnikiem po świecie, w który wprowadził. Ten ostatni 
aspekt wyraźnie widoczny jest u Czukczów i Samojedów. 
W wizjach tamtejszych szamanów pojawiają się grzyby 
mające atrybuty ludzkie. „Grzyby objawiają się odurzone-
mu w dziwnych formach, związanych w jakiś sposób z ich 
realnym kształtem. Jednym z nich jest na przykład czło-
wiek z jedną stopą i jedną ręką, inny posiada bezkształtne 
ciało. Nie są duchami – to same grzyby. Ich liczba zależy 
od ilości zjedzonych grzybów. Jeśli człowiek zjadł jednego 
grzyba – zobaczy jednego, jeśli więcej – zobaczy odpowia-
dającą temu ilość grzybowych ludzi. Wezmą go pod ręce i 
przeprowadzą przez cały świat, pokazując rzeczy realne i 
łudząc zjawami. Ścieżki, którymi chodzą są bardzo zawi-
łe. Uwielbiają odwiedzać miejsca, w których żyją umarli” 
– pisał rosyjski antropolog Waldemar Bogoras, który na 
przełomie XIX i XX w. był świadkiem spożywania mucho-
mora przez Czukczów.

Najlepiej predysponowanym do spożycia halucynogen-
nego grzyba był szaman, który czynił to w ramach ry-
tuału. Wiadomo jednak, że jego konsumpcja, do czasów 
upowszechnienia się wódki, cieszyła się również popular-
nością wśród mężczyzn poszczególnych ludów Syberii. Jak 
wskazuje autor „Alchemii kultury”, Richard Rudgley, mu-
chomora próbowali również Rosjanie i osadnicy z innych 
krajów, zmuszeni do życia w lodowatych ostępach Syberii. 
Czynili to zazwyczaj, kiedy kończył się zapas gorzałki. O 
ile przyjmiemy, że pierwotnie przyjmowanie Amanita mu-
scaria miało charakter czysto rytualny i stymulacyjny, o 
tyle bliżej współczesności grzyb staje się środkiem odu-
rzającym, którego spożycie daleko odbiega od bogactwa 
znaczeń, jakie mu przypisywano w przeszłości. Jeszcze w 
początkach XX w. część ludów Syberii używało muchomo-
ra jak stymulatora, podobnie jak andyjscy Indianie liści 
koki. Niwelował zmęczenie i pozwalał na długie marsze 
przez mroźne obszary Syberii. Był też muchomor używa-
ny podczas zabaw o charakterze społecznym – w trakcie 
wesel czy uczt towarzyszących dorocznym świętom. Dziś 
Amanita muscaria został wyparty przez alkohol – używkę 
ludzi cywilizacji Zachodu – który ze względu na uwarun-
kowania genetyczne ludów dalekiego wschodu jest nie-
zwykle niebezpieczny dla rdzennych mieszkańców.

Dziesiątkowani przez plagę alkoholizmu przedstawi-
ciele ludów wschodniej Syberii są najprawdo-
podobniej ostatnimi spadkobiercami tradycji 
rytualnego spożywania czerwonego muchomo-
ra. Tradycji, która najprawdopodobniej sięga 
początków cywilizacji w Indiach i na Bliskim 
Wchodzie.

Jak udowadnia R. Gordon Wasson w wy-
danym w 1968 r. dziele „Soma: boski grzyb 
nieśmiertelności”, Amanita muscaria mógł 
być znany Indoirańczykom (Ariom), których 
ojczyzną były tereny w Azji Środkowej i któ-
rych część w II tysiącleciu p.n.e. podbiła Pół-
wysep Indyjski. W obu najstarszych tekstach 
tych ludów – indyjskiej Rigwedzie i irańskiej 
Aweście występuje tajemnicza roślina, której 
oddawano cześć. W tradycji indyjskiej jest to 
soma, w irańskiej haoma. Wasson analizując 
w głównej mierze tekst Rigwedy, doszedł do 
wniosku, że tajemniczym przedmiotem kultu 
Ariów mógł być Amanita muscaria. Jednym z 
dowodów na to miały być jego zdaniem właści-
wości muchomora, którego alkaloidy pozostają 
aktywne w moczu – co zgadza się z opisem ta-
jemniczej substancji zawartym w Rigwedzie i 

Aweście. Hipoteza Wassona spotkała się z akceptacją wie-
lu wybitnych antropologów – w tym Levi-Straussa. Jeże-
li jest prawdziwa, oznacza to, że grzyb byłby pierwszym 
halucynogenem, którego spożycie przez człowieka zosta-
ło potwierdzone. Także zasięg konsumpcji i kult, którym 
otaczano czerwonego muchomora wydaje się imponujący. 

Ariowie bowiem zajęli Półwysep Indyjski i obszary na Bli-
skim Wchodzie, a z ich ojczystej siedziby kult ten promie-
niował na obszary dzisiejszych Chin i dalekiej Syberii.

� Doczekal 

Od redakcji: temat rozwija bardziej Mateusz Zięborak 
z U.Wr. w genialnej etnologicznej pracy licencjackiej(!), 
dostępnej w serwisie taraka.org .Porusza on m.in. kwestie 
fatalnej, wynikającej z uprzedzeń pomyłki wielkiego Mircei 
Eliadego, wg którego zażywanie świadczyło o degeneracji 
szamanów (do której po latach się przyznał), autocenzury 
Polaków pod wpływem radzieckim i cenzury obyczajowej w 
III RP, kwestię postrzegania obiektów jako mniejszych lub 
większych niż w rzeczywistości podczas wizji (krasnoludki! i 
ta czerwień i biel ich strojów); podaje także wiele interesu-
jących szczegółów oraz ilustracje. Patrz też: www.niniwa2.
cba.pl/grzybowy_lot.htm .Ciekawostka ze współczesnej pol-
skiej kultury popularnej: o halucynogennem działaniu mu-
chomora czerwonego wspomina Olga Tokarczuk w książce 
„Dom dzienny, dom nocny”, pojawia się też w piosence Marii 
Peszek „Muchomory”.
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R E K L A M A

Wielki Kruk napotkał fokę i nie mógł wysłać jej z powrotem do jej morskiego domu, bo nie miał siły unieść worka z trawą, która była dla foki prowiantem na drogę. I Wiel-
ki Kruk zwrócił się do Egzystencji, najwyższego bóstwa Vahinina o pomoc. I Vahinin odrzekł mu: „Idź na równinę koło morza, a tam znajdziesz białe łodygi z nakrapia-

nymi kapeluszami. Są to duchy Wapaq. Zjedź kilka, a one ci pomogą”. I Wielki Kruk poszedł. Wtedy Bóg splunął na ziemię i z jego śliny wyrosły muchomory. Wielki 
Kruk odnalazł grzyby, zjadł je i zrobiło mu się wesoło. Muchomor powiedział do niego „Jak to, nie możesz podnieść worka?”, „Tak właśnie jest” – odpowiedział mu Kruk 
– „Ja jestem silny, pójdę i podniosę worek” – odparł Wapaq. Poszedł, podniósł worek od razu i wysłał fokę do domu, a następnie pokazał Krukowi, jak tego dokonał i jak 

foka powróciła do swych towarzyszy. Wtedy Wielki Kruk rzekł: „Niechaj muchomor pozostanie już na ziemi i niech moje dzieci widzą to, co on zechce im pokazać”

Z mitologii Koriaków.

Ludzie muchomory 
– prekursorzy psychedelii
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UNDERGROUND LEGAL
czyli W2B – „SCYZORAK 

TURISTYCZNY”

Doczekaliśmy się zatem, duet 
dwóch łódzkich beatboxerów 
(znanych czytelnikom SPLIFFa 
z 6-go numeru, gdzie opowie-
dzieliśmy o nich dość obszer-
nie, na co oczywiście już wtedy 
zasłużyli niewątpliwie) wydał 
legalną produkcję. Mowa oczy-
wiście o ZORAKu i TURIm, 
częściach składowych W2B. Al-
bum wydany został dzięki wy-
twórni 16 WERSÓW LABEL, 
działającej z ramienia stowa-
rzyszenia non-profit. Obaj pa-
nowie znani w środowisku hh, 
beatboxowym między innymi 
z albumów znanego wszystkim 
rapera O.S.T.R., jak i osiągający najwyższe podia na bitwach (na WBW Po-
lish Beatbox Battle, Zorak w latach 2008 oraz 2009 zajął kolejno I i II miejsce). 
Oczywiście nie samym bitem człowiek żyje, choćby i takim zaprezentowa-
nym słuchaczom, czyli stworzonym z czystego beatboxu, wyłącznie za po-
mocą aparatów mowy (tak dla świeżaków) – więc nie ma się co dziwić, że 
wcześniejsza współpraca zaowocowała imponującą listą gości. Wokali uży-
czyli, oprócz OSTRa (który, jako że znany ze swoich freestylowych umiejęt-
ności i na jednym z kawałków pokazał, co potrafi): ENTER, ZEUS, GRES, 
czy też LILU wraz ze swym aksamitnym głosem, a także wyśmienite moim 
zdaniem składy łódzkie, w postaci AFRONTÓW oraz szanownych NTKów. 
Produkcja nosi wszelkie znamiona produkcji undergroundowych, 
zachowano charakterystyczny, zawsze rozpoznawalny styl wyko-
nawcy, co wraz z dobrym masteringiem Mateusza Telegi, pod bacz-
nym okiem Marka Dulewicza, dało, sadzę, wielce zadowalający efekt. 
Aby tego było mało, w pakiecie otrzymujemy kawałek „Tuzon”, o któ-
rym warto wspomnieć, w aranżacji  wykorzystano gitary wspomnia-
nego M. Dulewicza oraz saksofon Wojtka Kosielskiego. Jest to jedyny 
utwór, w którym usłyszymy jakiekolwiek fizyczne instrumenty, co jednak 
daje całkiem pożądany kontrast i pozwala docenić umiejętności W2B. 
Album wyrosły prosto z łódzkich korzeni hh jest niewątpliwie raryta-

sem dla fanów beatboxu 
i nieodzowną pozycją 
w ich zbiorach, zwłasz-
cza, iż dostępny jest do 
pobrania ze strony wy-
twórni za darmo (www.
w2b.16wersow.pl), lub 
do kupienia za minimal-
ne koszty w wersji ko-
lekcjonerskiej, w digipac-
ku  na www.serpent.pl 
Zdecydowanie pole-
camy i oczekujemy 
kolejnego materiału. 
 
� Łukasz Szczot

kultura

Wysoka fala
GrubSon – O.R.S

MaxFloRec [2009]

„Nie każdy to spotyka, 
nie każdego to dotyka, 
czy tych zdrowych jak 
ryba, czy tych na antybio-
tykach(...)” – przytoczony 
początek utworu otwiera-
jącego ostatnią produkcję 
Grubsona powinien mówić 
sam za siebie.  Chłopakowi 
dane było złapać wysoką 
falę!!!

Album zatytułowany 
„O.R.S.” – tutaj właśnie o 
nim mowa będzie – wy-
dany został przez MaxFlo-
Rec, światło dzienne ujrzał 
19 sierpnia 2009 roku. Tro-
chę zeszło od tego czasu, 
ale nie mam  najmniejszych wątpliwości, że jest to kawał dobrego mate-
riału. Nie poskąpię mu zatem kilku pochwalnych słów. Produkcja rodem z 
Górnego Śląska, który nie od dziś jest zagłębiem nie tylko węgla, charakte-
ryzuje się większą kalorycznością od koksu. Energia wydobywana z serca 
w tak zwanym w stylu ruffneck, wejdzie każdemu w krew!

Tomasz „GrubSon” Iwanca, jak donosi chociażby wszechwiedząca 
ency-klika wikipedia, to polski artysta hip-hopowy i dancehallowy z Ryb-
nika, odznaczający się specyficznym chropowatym głosem. Ale czy to jest 
to, co wszystkich na kolana powala? Raczej tak... Płyta Grubsona jest tego 
niezbitym dowodem, że szeroko rozumiany hip-hop w Polsce przechodzi 
renesans. Zaangażowanie, szczególne poświęcenie – słychać to cały czas 
– umożliwiły powstanie niezwykle emocjonalnego dzieła. Na tak są wszy-
scy, kłótni tu brak. A jak? Zaproszeni na płytę goście, m.in. DonGurale-
sko, MadMajk, Junior Stress, DJ Feel-X, przyczynili się do wzbogacenia 
kaloryczności tego materiału. Osobiście w powietrze wysadzają mnie takie 
utwory, jak „Nie-ma-nic” czy „Na szczycie”. GrubSon przemycił nie tyl-
ko surowe bity z nieprzyciętym z metra tekstem, ale przede wszystkim 
porcję melodyjnej muzy dla każdego miłośnika jamajskich i niejamajskich 
brzmień.

Gościu ma łeb do muzyki i jestem przekonany, że jeszcze nie raz zadziwi 
nasze rozpierdolone podwórko muzyczne. Warto polecić ten krążek. Jedy-
na jego wada, że jest trochę za długi... Wsio!

� Smoke Detector

Track lista: 01. O.R.S. – Początek 02. Nowa Fala 03. Śpiesz 
Się Powoli 04. Nie-Ma-Nic 05. Na Szczycie 06. One / feat. Emi-
lia 07. NieNieNie 08. Moc / feat. DonGURALesko 09. Siebie 
Mi Daj 10. Ruffneck 11. Kiedy Byłem Skit 12. Biba 13. Przestań 
Się Bać 14. Bo To Polska / feat. Metrowy 15. NieMaToJak 
16. Jak Wczoraj 17. Koniec 18. Nowa Fala Remix / feat. BU, 
Metrowy, Majkel, Skorup, Wini, MadMajk, Junior Stress, 
Mass Cypher, DJ FEEL-X, Cheeba, Grizzlee, Jahdeck

Made In Poland 
Future Time 2009 Schwartz 

& Schwartz Spółka z o.o.
www.myspace.com/mip2007

W dawnych 
czasach obo-
wiązywała za-
sada, że każdy 
ma szanse, o ile 
trzyma się kon-
wencji. Zasada 
seminaryjna po-
niekąd. Podpo-
rządkowane jej 
były wszystkie 
antologie, ba-
zujące na myśli 
p r z e w o d n i e j , 
opartej na analo-
gii czytelnej, ja-
snej i oczywistej. 
Jak, dajmy na to, 
logiczny kwadrat jako ilustracja sylogizmu, czyli najprostszego rozu-
mowania. A że rozum nie znosi zniewolenia do tego, co łatwe i proste, 
stąd potrzeba i konieczność poszukiwania formy innej niż dominująca. 
Podejmując decyzję trwania w tradycji jest się skazanym na konwencję, 
stanowiącą minimalną alternatywę i niszę, będącą przeciwnym biegu-
nem dominującej sytuacji. Nawet post-modernizm niewiele tu zmienił, 
gdy się okazało, że jego niedościgłym wzorem jest Ulisses. Oka mgnie-
nie, rozpisane tak precyzyjnie, że przykłady analogiczne można by 
znaleźć tylko w muzyce. Future Time Made In Poland to przykład nie 
jedyny ani odosobniony. Gdy określenie nowa fala zyskało wreszcie 
właściwy i odpowiedni kontekst znaczeniowy, okazało się, że jest to ty-
powy zespół nowofalowy. Taka jest geneza i genealogia konwencji, ob-
ranej konsekwentnie dawniej, kiedyś i teraz, w nowej epoce i w nowych 
czasach. Trzeba też jednak zauważyć, że nowy czas przynosi nowe zna-
czenia i nowe określenia. Psychodelia z polirytmią, pulsacje, wibracje 
i hypno-trance, mają swe własne mikro-domeny, enklawy i terytoria. 
Endemiczne, rzec by można i niszowe wzory i symbole kulturowe.

� @udioMara

13

R E K L A M A

http://www.paradise-seeds.com


14
kultura

R E K L A M A

kultura

Polska w rytmie reggae
All About Music

[Notka redakcyjna: Żegnając rok 2009 mamy 
okazję wrócić do paru co bardziej ciekawych 
rzeczy, które nam przyniósł. Album, o którym 
pisze @udioMara, można traktować jako swoiste 
kuriozum, wystarczy spojrzeć na tracki. Na tę 
składankę możemy reagować całą gamą nastrojów 
i zachowań, tak samo poprzez zadumę, zachwyt, 
jak i szczery śmiech:) Albo za każdym razem 
inaczej, stale nawet czując się zaskoczeni. 

Lista: CD I. 1. K.A.S.A. – On był rudy 2. Yugoton 
& Paweł Kukiz – O nic nie pytaj (bo nie pytam ja)	
3. Pudelsi – Uważaj na niego 4. Urszula – Kto by 
chciał Cię pokochać 5. Sędzia Dread – Wspomnienie 
6. Venus – Malinowy Król 7. Mona Lisa – Reggae 
z Jamajki 8. Majka Jeżowska – Najpiękniejsza w 
klasie 9. Graża T – Sztandar szczęścia 10. Michał 
Wiśniewski – Suzanne 11. Junior Stress – Biały miś 
12. Cinq G – Tulipany 13. Cała Góra Barwników – 
To ostatnia niedziela 14. Alicja Janosz – Dranie 15. 
Andrzej Krzywy – Życie jest piękne po północy 16. 
Sidney Polak – Radio Warszawa	  17. Habakuk – 

Mury CD II. 1. Maanam – Kocham Cię kochanie moje 2. Śmierć 
kliniczna – Nienormalny świat	 3. Oddział zamknięty – 
Swiat Rad 4. Zoo – Na drzewie	 5. Klaus Mittfoh – Jezu 
jak się cieszę	 6. Free Cooperation – Convergence 7. 
Sztywny Pal Azji – Nasze Reggae 8. Young Power – Człowiek, 
którego nie ma 9. Lech Janerka – Konstytucje 10. Kapitan Nemo 
– Zimne Kino 11. Mr Zoob – Mój jest ten kawałek podłogi 12. 
Tilt - Fale łaski Technorege 13. Young Power – Reggae 14. 
Houk – Żyję w tym mieście 15. Pudelsi – Na plaży w Dębkach 
16. Yugoton feat. Kasia Nosowska – Rzadko widuję Cię z 
dziewczętami CD III. 1. Alibabki i tajfuny – Wash, Wash Ska 
2. Rene Glaneau i Chochoły – Skandal w rodzinie 3. Homo 
Homini – W tym domu straszy 4. Kombi – Taniec w słońcu	
5. Majka Jeżowska – Reggae o pierwszych wynalazcach 6. 
2plus1 – Kalkuta nocą 7. Vox - Mr No One 8. Eleni – Palmowe 
Reggae 9. Casus – Ostatnia lekcja 10. Jacek Skubikowski 
– Jedyny Hotel w Mieście 11. Zdzisława Sośnicka – Tańcz 
Reggae 12. Fasolki – Smutne Rege 13. Gronicki – Kochom 
jo Cie chłopce 14. Krywań – Szalała szalała 15. T-Raperzy - 
Śnieżne Reggae 16. Mona Lisa – Początek świata	 1 7 . 
Izrael – Bal na Gnojnej]

Galapagos

kultura Jarosław Hejenkowski
Jako pozytywista zwykle uważałem, że w miarę 

upływu czasu ilość informacji nie będzie się zwiększać, 
tylko redukować do istotnych i prawdziwych. Jako 
romantyk mniemałem, że w nowej epoce powstaną nowe 
nauki, łatwiej i prościej opisujące oczywistości zawiłych 
i pogmatwanych argumentacji, charakterystycznych dla 
minionych czasów. Od oświecenia odstręczały mnie, jako 
orthodoksa, wyznawcę i praktyka pierwotnej i klasycznej 
filozofii, jego dalsze i odległe konsekwencje, powodujące 
niczym nie motywowaną niechęć do demokracji i innych, 
podobnych czy pokrewnych utopii. Niemniej darzę 
szczególnym respektem wszelkiego rodzaju encyklopedie, 
jako też leksykony i słowniki. To na nich, jak mniemam, 
zbudowana jest katedra poznania i wiary, nauki i wiedzy 
czy pomniejszych wtajemniczeń. I choć w dobie internetu 
tchną one raczej ramotą niż aktualnością, co było 
postulatem Encyklopedystów, pełnią wiele pożytecznych 
ról i funkcji, tak społecznych jak i będących natchnieniem 
dla indywidualnego toku studiów. W czasach, gdy 
wszyscy słuchają wszystkiego, jak to ma miejsce w nowej 
epoce, źródła i korzenie twórczego natchnienia pozostają 
tajemnicą, może nawet większą niż przedtem. Słuchając 
archiwalnych nagrań z różnych czasów i epok odnosimy 
analogiczne wrażenia, co dawniej przy słuchaniu muzyki 
z różnych stron świata. Kiedyś były to różne obiegi. 
W dobie internetu nikt już nie powie: Przestałem ich 
słuchać po kolejnym albumie, bo nierzadko właśnie 
ten kolejny występuje jako pierwszy w poznawczym 
i edukacyjnym procesie, inicjowanym tym właśnie, a 
nie innym nagraniem. Stąd wśród fanów coraz więcej 
neofitów, a wśród wykonawców nie mniej naśladowców 
ze skłonnością do imitacji. Stąd straciły też sens wszelkie 
deklaracje na temat inspiracji i natchnienia.

Słuchając muzyki świata może się okazać, że słuchamy 
rege, chcąc nie chcąc, bezwolnie i mimowiednie. A chcąc 
się dowiedzieć coś więcej, sięgamy po encyklopedię, 
nawet w epoce internetu czy innych nowych mediów. 
I choć nie przypomina ona już tej, o jakiej marzyli 
pozytywiści, jej wartością jest to, że prezentuje wiedzę 
nieznaną starożytnym klasykom. Dodatkowy walor 
ubogacający całość stanowi estetyka tej edycji, do której 
zaliczam też fragmenty tekstów i różnego rodzaju ideowe 
deklaracje artystów. Sam ten aspekt to dwie, różniące 
się bardzo, ścieżki poznawcze. A każda z nich to osobna 

droga po doktorat co najmniej, choćby z socjologii. Lecz 
temat okaże się zbyt trudny, nawet dla wykładowcy, 
dopóki nie zaopatrzy się w encyklopedię jako naukową 
pomoc. I może się okazać, że każda z kolorowych tablic 
dostarcza tematów licencjatom i magistrom, bo wystarczy 
dodać jeden własny element, by praca zyskała status 
oryginalnej i autorskiej, co o tyle jest łatwe i proste, że są 
tam zdjęcia i portrety, dzieła sztuki i okładki płyt, projekty 
scenografii i graficzne anonse, plakaty i reklamówki. 
Różnorodność każdej jednej takiej strony może wywołać 
zawrót głowy nawet wśród wprowadzonych w arkana 
rege i jej związki z kulturą nie tylko popularną i masową, 
ale też profesjonalną i wysoką. Same fotografie być by 
mogły osobnym tematem. Jak więc widać, encyklopedia 
ta powinna nie tylko zagościć na wydziałach etnografii, 
etnologii czy antropologii co poważniejszych instytutów i 
akademii, ale trafić też na kierunki tak odległe, co i obce, 
a przez to modne, jak promocja, marketing, animacja 
czy akwizycja. Znaki graficzne i symbole pojawiają się 
również na reprodukcjach czarno-białych. To niezwykle 
interesujący wątek dla zagłębiających się w historię. 
Obrazowy i naoczny, bez konieczności wdawania się w 
zbędne opowieści i dygresje. Dość na tym, że w oparciu o 
tę encyklopedię mógłby powstać nie jeden film z muzyką 
rege w tle, tak dokumentalny jak i artystyczny, może 
nawet zahaczający o domeny awangardy.

Zbiór danych uszeregowanych w alfabetycznym 
porządku stanowi alternatywę dla chaosu, przypadku, 
przeznaczenia i losu. Sam alfabetyczny porządek 
wystarczy, by znaleźć się w świecie abstrakcji, paradoksów 
i analogii. Wyzwanie dla umysłu nieprzywykłego do 
badań i rozważań, różnicujących idee, pojęcia, fenomeny 
i formy, wiedzie w konsekwencji w świat pozazmysłowy. 
Zabobonny wręcz lęk mediów przed muzyką rege 
spowodował, że wykształciła ona krąg wtajemniczonych 
w jej arkana. Dzięki encyklopedii możemy już przeskoczyć 
ten etap wzajemnej edukacji. Sama jej obecność implikuje 
konieczność pozamedialnego obiegu. A potencjał, jaki ma 
do dyspozycji, może zachwycić i teraz i w przyszłości. 
Niejedno z haseł zamieszczonych tutaj mogłoby stanowić 
podstawę niejednego scenariusza, a ona sama też być by 
mogła tematem kilku co najmniej fabuł. Tak czy inaczej, 
jako świadectwo spotkania z muzyką rege i świadek 
opisywanych zdarzeń, zasługuje na coś więcej, niż pięć 
zdań w dziale recenzji. Nie wiem, czy nie jedyna to 

encyklopedia reggae i ska na 
świecie. Nie ma takiej polski folk, 
polski blues, polski pop dla mas i 
dla elit, polski jazz i fusion. Mają 
więc czego zazdrościć tej minimalnej i niszowej kulturze 
reprezentanci multikorporacji, chcący ogłupić wszystkich 
i na zawsze przy pomocy dostępnych sobie mediów. 
Encyklopedia w sposób niepojęty musi pozostać poza ich 
zasięgiem, strzegąc tajemnic znanych tylko sobie. Jako 
przykład literatury sytuuje się wśród ksiąg ezoterycznych, 
stanowiąc przy tym alternatywny biegun dla pojęcia 
głoszenie. Choć jest księgą, nie czyta się jej od deski 
do deski, tylko wybrane fragmenty wedle specjalnego 
klucza. Jest nim osobisty wgląd w jej zawartość. Każdy 
egzemplarz jest przeznaczony jednemu tylko czytelnikowi, 
bowiem ten, przy każdym z nią kontakcie, na nowo będzie 
odkrywał świat rege i jego tajemnice. Wiele z nich stanowi 
oczywistość w nowej epoce, niemniej warto również 
poświęcić trochę uwagi na źródła, korzenie i pochodzenie 
idei, o jakich istnieniu nie mieliśmy dotychczas pojęcia. 
Reggae i Ska i nic więcej.

�
� @udioMara

Encyklopedia 
Polskiego 

Reggae 
i Ska
Zima 2oo9

Choć oryginalne rege ma precyzyjnie określoną formę, to 
w nowej epoce wystarczy jeden z jej elementów, by całość 
mogła być rozpoznana jako rege. Okazało się, że można 
grać rege bez bębnów, albo że wystarczy sama melodia. 
Kwestią problematyczną pozostaje brzmienie. Jako po-
przedzające samą muzykę, w miarę zyskiwania informa-
cji o niej, coraz wyraźniejsze stają się źródła i korzenie. 
I nie ulega wątpliwości, że istnieje rege brzmienie, roz-
poznawalne w brzmieniu innych form. Przykładów na to 
wszystko dostarcza nam album Polska w rytmie reggae, 
którego kolejną płytę równie łatwo sobie wyobrazić, co 
wysłuchać trzech poprzednich. Dodatkowe natchnienie 
dla czytania intencji autora tej składanki stanowi tytuł, 
gdzie sylaba -ska odnosi się też do nazwy innego karaib-
skiego stylu. Tytuł wydaje się więc sugerować, że nasze 
słuchanie i poznanie tej muzyki przebiegać będzie dwu-
torowo, łącząc ze sobą odmienne tradycje. W nowej epoce 
okazało się bowiem, że taniec nie musi być związany z 
rytmem ani nawet i z samą muzyką. Co dawniej stano-
wiło wykonawczy priorytet, w nowej perspektywie jawi 

się jako element jakiejś historii pozostającej tajemnicą. 
Nieobecność wielu nagrań niejednokrotnie już wyjaśniał 
autor kompilacji. Istnieje więc możliwość kontynuacji cy-
klu, jaki dawniej zapoczątkował album Fala, rozwiniętego 
przez Tibet for Free i Reggae Remanent i uaktualnionego 
przez Dublection.

Jeśli wierzyć odkrywcom i badaczom, to rege w Polsce ist-
nieje od zawsze. Świadczy o tym Polska w rytmie reggae, 
kompilacja, której autorem jest Janusz Kusz, znany też 
jako YasMan. Pomagać ludziom w duchowym rozwoju, w 
ich myśleniu o sobie i o historii, to naturalna misja, prze-
znaczenie i cel muzyki rege oraz opowieści o niej. Taką 
trzytomową opowieść zredagował nam YasMan, czyniąc 
z niej małą tradycję dla przyszłości. Nim wieść o niej do-
trze do potocznej świadomości, musi przedtem zagościć 
w sercach i umysłach nie tylko potencjalnych słuchaczy. 
A do tego czasu musi nam wystarczyć algorytm zapisany 
w muzyce. Pocieszeniem dla YasMana jako kompilatora 
może być fakt, że trzeba zaiste wysłuchać dziesiątków, 

jeśli nie setek składanek typu The Best of Reggae, by zna-
leźć kilka sensownych nagrań, nawiązujących jakkolwiek 
do tytułu. Tutaj każda piosenka pasuje do swego miejsca 
w albumie, a jego urok polega na tym, że zawiera i hity, 
i utwory nieznane, zagubione, zapomniane, prawie zaka-
zane i uhonorowane niepamięcią. Dodatkową zaletą albu-
mu jest jego otwarta koncepcja. Każdy z łatwością może 
ułożyć czwartą płytę, niemniej atrakcyjną jak poprzednie. 
I nie trzeba być przy tym fanem rege. Bo jeśli rytm jest 
językiem międzykulturowego porozumienia, to Polska w 
rytmie reggae istniała przed wynalezieniem postmoderni-
zmu. A jako, że ta sama selekcja może się pojawić w wielu 
różnych wersjach, tym większy respekt dla dzieła YasMa-
na, który pierwszy wskazał drogę trochę innej historii niż 
dominujący stereotyp. Nawiązuje przy tym do tradycji 
edukacyjnej misji, jaka jest przeznaczeniem rege i marze-
niem, tak u źródeł jak i w przyszłości.

� @udioMara

Gazeta Konopna

chcesz reklamy, 
a nie masz projektu?

Napisz do nas!
zrobimy Ci Projekt w 

cenie publikacji!
biuro@spliff.com.pl
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Wigilijne 
represje 

i paralizatory 
pod choinkę

Polska po raz kolejny zbliżyła się do modelu 

państwa policyjnego, gdzie władza kontroluje 

prywatne aspekty życia obywateli. Na celowniku, 
na szczęście nie całkiem dosłownie, znalazła 
się m.in. młodzież, czyli grupa i tak poddana 

instytucjonalnej dyskryminacji oraz nie objęta 
demokratyzacją. Z kolei względy czysto tech-

niczne powodują, że w praktyce kajdanki założą 

również setki studentek, uczennic i innych mło-

dych kobiet, do tej pory względnie bezpiecznych.

Pomimo, że minister Kwiatkowski (nomen omen) zamierza zlibe-
ralizować ustawę narkotykową, na razie sytuacja się pogorszyła. Na 
mocy wiosennej decyzji parlamentu 24.XII.2009 straże gminne (miej-
skie) otrzymały szereg uprawnień Policji. W oficjalnym dyskursie ma to 
oczywiście poprawić bezpieczeństwo, jednak kilka z tych „prezentów” 
w sposób oczywisty ogranicza wolność ludności pod pozorem dbałości 
o porządek publiczny czy też zdrowie, tak jakby nie mogli o nie zadbać 
ani sami zainteresowani, ani właściwe instytucje, łącznie z gigantyczną 
armią policjantów (więcej niż 1 na 400 mieszkańców!).

Nowe możliwości straży miejskiej to np. wymierzanie mandatów za 
prowadzenie pojazdów z nadmierną prędkością (swoją drogą, ciekawe, 
czy pójdzie za tym korupcja na podobną skalę, co w drogówce), ale 
także używanie paralizatorów elektrycznych i przeprowadzanie rewi-
zji osób i bagażu.

„Spytaj milicjanta, on Ci prawdę powie” – Kontrola Młodzieży (TM)

Nowe uprawnienia pomogą strażnikom w trakcie dokonywania 
kontroli młodzieży i osób sprzedających na bazarach i targowiskach 
– rzekła Agnieszka Dębińska-Kubicka, rzeczniczka komendanta straży 
miejskiej w Warszawie.

Skąd obawy, że młode kobiety będą częściej rewidowane? Z proza-
icznego powodu: policjantek jest mało, a dziewczyn mężczyźni ob-
szukiwać nie mogli. Teraz zajmą się nimi strażniczki, których jest na 
ulicach wiele.

Wielki Brat i elektrowstrząsy

Co do paralizatorów... Jak wyraził się Janusz Dzięcioł (PO), poseł 
sprawozdawca, a wcześniej strażnik miejski, gwiazda filmu „Gulczas, 
a jak myślisz” oraz I edycji programu TV „Big Brother” – o ironio! – z 
nowych uprawnień strażnicy będą mogli korzystać, „gdy zaistnieje po-
dejrzenie popełnienia przestępstwa, a także podczas doprowadzania 
obywateli do izby wytrzeźwień lub mieszkań oraz ujęcia osoby stwa-
rzającej zagrożenie dla życia i doprowadzenia jej do najbliższej komen-
dy policji.” Słowem, funkcjonariusze będą czasem stosować paralizato-
ry z prądem wysokiego napięcia podczas quasi-aresztowań.

Paralizatory są nie tylko wyjątkowo nieprzyjemne i bolesne, ale rów-
nież niebezpieczne m.in. dla osób chorych na serce. W 2007 r. Polak 
zginął potraktowany takim urządzeniem przez ochronę na lotnisku w 
Kanadzie. Zaś podobnie jak w kwestii publicznego spożywania alkoho-
lu, które samo w sobie nie jest praktycznie ścigane u żadnego z naszych 
sąsiadów, także izby wytrzeźwień są specyficzne właśnie dla nas! Nie 
występowały chyba nigdzie poza małą częścią słusznie minionych 
państw komunistycznych, carską Rosją oraz wolną „Rzeczpospolitą” 
Polską.

Kiedy w 2001 r. Najwyższa Izba Kontroli sprawdzała funkcjonowanie 
31 jednostek straży gminnych, u kilkunastu ujawniła braki wymagane-
go wykształcenia i/lub przeszkolenia u mundurowych, w 15 jednost-
kach nieprawidłowości w dokumentowaniu czynności służbowych, w 
12 nielegalne stosowanie różnych broni (w myśl Ustawy o broni i amu-
nicji), a w czterech – właśnie wymarzonych paralizatorów.

                                                                                                                (l)

Przykładowe linki:
http://prawo.gazetaprawna.pl/artykuly/261430,straz_

miejska_przeprowadzi_rewizje_osobista.html  [1 
kwietnia 2009 r., ale nie prima aprilis]

http://prawo.gazetaprawna.pl/artykuly/313583,straznik_
miejski_zajrzy_do_naszych_kieszeni_i_bagazu.html

http://bip.nik.gov.pl/pl/bip/wyniki_kon-
troli_wstep/inform2001/2001141

1. MONAR nie uzyskuje dochodu z 1% podatku, prze-
znaczonego dla organizacji pożytku publicznego, ponie-
waż nie posiada takiego statusu. Status opp wyznacza 
pracownikom organizacji limit wysokości wynagrodze-
nia, aktualnie w okolicach 5000 złotych. Zarządzająca 
MONAREM oligarchia wywodząca się z terapii stacjo-
narnej (parędziesiąt osób), nie dopuszcza do zmiany sta-
tusu organizacji, bo ich zarobki przekraczają rzeczony 
limit. Kilkaset, zarabiających o wiele mniej, pracujących 
w MONARZE osób, jest ofiarą małej i zachłannej grupy. 
Mniej zarabiają wszyscy, bez wyjątku pracownicy ambu-
latoriów. Ofiarą oligarchii są przede wszystkim klienci, 
ponieważ mniejszy dochód rzutuje na jakość usług.

2. MONAR marginalizuje nurt pracy ambulatoryjnej 
na wiele sposobów. Niemal wszystkie miejsca w jego 
zarządzie zajmują osoby wywodzące się z rehabilitacji 
stacjonarnej. Jest to działanie monopolistyczne, kolejny 
zabieg służący jednej grupie i konserwacji obecnego sy-
stemu pomocy. Dzisiaj, gdy środowiska zainteresowane 
modernizacją systemu upominają się o zrównoważone 
lecznictwo oraz w obliczu trwałej tendencji przesuwania 
się ciężaru leczenia z rehabilitacji stacjonarnej na ambu-
latoryjną, ochrona monopolu ośrodków jest działaniem 
skrajnie antykonsumenckim. Chcę przypomnieć, że we-
dług danych NFZ ośrodki stacjonarne otrzymują ponad 
70% całego finansowania systemu leczenia, a obejmują 
opieką tyko 15% klientów. Ambulatoria, które zajmują 
się ponad połową wszystkich zainteresowanych, otrzy-
mują jedynie 10% środków (na leczenie uzależnień nar-
kotykowych).

3. MONAR działa przeciwko poszerzeniu dostępu do 
leczenia substytucyjnego. W 2004 r., gdy zmieniano pra-
wo, by umożliwić prowadzenie tego leczenia niepublicz-
nym zakładom opieki zdrowotnej, rzeczone stowarzy-
szenie wprowadziło do statutu zapis wykluczający taką 
działalność. Można powiedzieć, miało do tego prawo. 
Niemniej, w przypadku, gdy placówki MONAR są je-
dynymi w wielu miejscowościach placówkami leczenia 
uzależnień, zabieg ten pozbawia uzależnionych z tych 
miejscowości dostępu do innej terapii niż abstynencyjna. 
Zabieg ten pozbawia placówki ambulatoryjne MONAR 
szansy na znaczące podniesienie poziomu ich rozwoju. 
Niektóre poradnie tej organizacji, by prowadzić leczenie 
substytucyjne i być w zgodzie ze statutem, zapropono-
wały swojemu zarządowi prowadzenie programu meta-
donowego w zajmowanych dotychczas przez siebie loka-
lach, ale pod innym szyldem. Nie uzyskały na to zgody. 
Jest to kolejny przykład działania antykonsumenckiego. 
Członkowie małej grupy rządzącej w Stowarzyszeniu 
mają zarejestrowane w prowadzonych przez siebie pla-
cówkach różne kontrolowane przez siebie organizacje i 
działalności. Odmawiają takiego samego prawa innym 
członkom swojej organizacji.

4. MONAR wbrew strategiom i dokumentom Minister-
stwa Zdrowia, wyrażanym przez środowiska pacjenckie 
postulatom, stanowiskom formułowanym przez spe-
cjalistów i polityków, wbrew powszechnie wyrażanym 
opiniom o strukturalnych niedostatkach polskiego lecz-
nictwa uzależnień, wbrew temu wszystkiemu prowadzi 
propagandę sukcesu i akcję na rzecz konserwacji syste-

mu. Nie jest zainteresowany jego przejrzystością i mie-
rzeniem skuteczności. W Polsce żadna ze społeczności 
terapeutycznych nie jest przejrzysta i nie pokazuje twar-
dych wyników swojej pracy. Ale tylko jeden MONAR ma 
tupet bronić tego obyczaju. Oto fragmenty opinii Stowa-
rzyszenia ze stycznia 2010, dotyczącej rządowego pro-
jektu zmiany ustawy (przypomnijmy, przy okazji: żaden 
kraj w Europie nie ma takiej liczby ośrodków –  społecz-
ności terapeutycznych na mieszkańca, co Polska):

„Uważamy, że polski system pomocy osobom uzależ-
nionym jest profesjonalną, kompleksową, wszechstronną 
i zróżnicowaną ofertą świadczeń, która charakteryzuje się 
wysoką dostępnością i w znacznej mierze odpowiada ist-
niejącym w tym obszarze potrzebom”;

„niepokój budzi zakres informacji, które mają być gro-
madzone i przekazywane do Krajowego Biura, głównie ze 
względu na ich szczegółowość i zakres. Sugerujemy, aby w 
zapisie ustawy znalazła się informacja o trybie przekazy-
wania tych informacji, ze względu na wrażliwość danych 
gromadzonych. Pojawiają się też pytania odnośnie konse-
kwencji wynikających z realizacji tego zapisu ustawy (np. 
podwójne dane gdyż jedne są wysyłane do Instytutu Psy-
chiatrii i Neurologii, biurokratyzacja kontaktu z pacjentem, 
brak informacji o sposobach wykorzystywania tych danych 
i otrzymywanych przez placówki raportach sporządzanych 
na podstawie przekazywanych danych, itd.). Takie same 
dane powinny być gromadzone także o osobach korzystają-
cych z leczenia substytucyjnego”.

Można zapytać na koniec, dlaczego MONAR ma być 
obiektem bojkotu, skoro wiele organizacji posiada podobne 
grzechy. Dlatego, że polityka tego stowarzyszenia fatalnie 
rzutuje na kondycję całego systemu pomocy. Tak jak nie 
może być skutecznej reformy telekomunikacji czy kolejni-
ctwa bez reformy TPSA czy PKP, tak nie uda się reforma 
systemu leczenia, bez modernizacji i demokratyzacji MO-
NARU.

Jako osoba, która przez wiele lat była związana z tym sto-
warzyszeniem i wiele mu zawdzięcza, pewnie będę oskar-
żony o nielojalność. Uprzedzając zarzuty, pragnę usilnie 
namówić do „nielojalności” i udziału w bojkocie pracowni-
ków monarowskich poradni. To jest akcja w interesie Sto-
warzyszenia, w interesie marginalizowanych i ubezwłasno-
wolnionych w nim ambulatoriów, a zwłaszcza w interesie 
osób uzależnionych.

Jest taka generalna zasada, „mogąc więcej, nie możesz 
mniej”. Jest też inna: „wielka przeszłość zobowiązuje”. 
Wczorajsze zasługi nie tłumaczą dzisiejszych zaniechań i 
nieprawości. Chcę z naciskiem powtórzyć. Nie jest praw-
dą, że to nie nasza sprawa, bo organizacja jest suwerenna i 
może nawet nie łamie prawa.

Pacjenci mogą wybrać miejsce leczenia, jakie chcą. Boj-
kot konsumencki to znane nie od dziś, niezwykle skuteczne 
narzędzie nacisku na ignorujące prawa klienta instytucje. 
Nawet na tak zasłużone dla społeczeństwa jak MONAR.

� Jacek Charmast

Zobacz też: 
http://wyborcza.pl/narkopolacy/1,100609,6811725,Monopol_osrodkow.html

Szanowni Państwo,
chciałbym zachęcić Was do udziału w akcji nie mającej w Polsce precedensu. Chciałbym namówić do bojko-
tu ośrodków rehabilitacji Stowarzyszenia MONAR, poprzez nakłanianie Waszych pacjentów, by wybierali 
inne miejsca terapii niż stacjonarne placówki tej organizacji. Pewnie wszyscy zgodzimy się z opinią, że śred-
ni poziom efektywności, usług leczniczych i poszanowania praw pacjenta jest raczej wyższy w placówkach 
niemonarowskich. Wasi klienci w rezultacie tej akcji nie powinni zatem ponieść żadnych szkód.
MONAR to wielka organizacja. Trafia do niej blisko 30% wszystkich środków przeznaczonych przez NFZ 
na leczenie uzależnień. Jest monopolistą. Od lat środowiska zainteresowane naprawą systemu leczenia 
osób uzależnionych w Polsce usiłują z MONAREM rozmawiać o reformie. Niestety, ich wysiłki są ignoro-
wane z pozycji siły.
To, co się dzieje w Stowarzyszeniu MONAR rzutuje walnie na cały system. A dzieje się źle.

terapeutów placówek ambulatoryjnych,

DO

http://www.bambambhole.de
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Większość ludzi szukając odpowiedzi na trapiące ich pytania dotyczące dragów, 
rozpoczyna od przekopania Internetu. Metoda nie dość, że najprostsza, to 

jeszcze szybka i anonimowa. Niestety wiele stron, których celem jest ponoć 
informowanie, w rzeczywistości jest zbiorem subiektywnych opinii, stereotypów, 

pseudo faktów. To, jak dalece mogą się różnić takie witryny przedstawię 
porównując: www.talktofrank.com oraz www.zielonemity.republika.pl.

 Poradnia Internetowa

Talktofrank.com to brytyjska strona traktująca o wszel-
kich (naprawdę, najprzeróżniejszych) substancjach odu-
rzających/uzależniających. Każdy specyfik opatrzony jest 
opisem i zdjęciem. Po krótkiej charakteryzacji następuje 
rozwinięcie, czyli: efekty działania, regulacje prawne, 
ceny itp. Merytorycznie zdaje się to być rzetelne i na miarę 
możliwości obiektywne. Skupmy się na przykładzie Can-
nabis. Efekty? Niektórzy czują się zrelaksowani, niektórzy 
czują wzmożony apetyt, inni natomiast mogą czuć się źle 
lub śmiać się do rozpuku. Szanse uzależnienia? Istnieje 
wiele czynników, które mogą tu zadziałać. To, jak długo 
palisz, jakie ilości zażywasz, czy w jakich okolicznościach 
konsumujesz konopie, itd. Niewątpliwie jednak jest to 
sprawa indywidualna. Ogólnych i szczegółowych infor-
macji można na tej stronie znaleźć wiele. Dopiero część 
ostatnia, czyli „zagrożenia”, może wzbudzać wątpliwości. 
Mowa tu o dość rzadkich przypadkach, w których faktycz-
nie stwierdzono np. ujawnienie się schizofrenii na skutek 
palenia u osób, które mają do tego predyspozycje, czy też 
to, że u niektórych ludzi powoduje to poważne kompli-
kacje zdrowotne. Faktem jest, że takowe sytuacje się zda-
rzają, więc i tutaj nie można się do niczego przyczepić. 
Dodatkiem są interaktywne zabawy, bardzo proste, ale 
pomysłowe graficznie, tak jak i całość. Co natomiast znaj-
dziemy przeszukując zielone mity?

Głównym wątkiem witryny hostowanej w będącej sym-
bolem anachronizmu republice.pl, jak sama nazwa wska-
zuje, są mity o konopi indyjskiej. Marihuana nie uzależnia, 
marihuana to nie narkotyk, czy marihuana jest nieszkod-
liwa, to tylko część tematów, jakie można tu znaleźć. To, 
co je łączy, to zadziwiająca zgodność w obalaniu tych mi-
tów czy też „mitów”. Każda z wypowiedzi jednoznacznie 
sugeruje, że jest to niebezpieczna roślina, która może w 
drastyczny sposób wpłynąć na nasze życie. Niemal każ-
da: trafia się też opinia, że przesada w demonizowaniu 
tego środka obniża wiarygodność przestróg, jak widać 
lekcja z historii amerykańskiej propagandy wczesnego i 
środkowego XX w. została częściowo odrobiona; niestety, 
tej przesady autorowi  bynajmniej nie udało się uniknąć. 
Jak przypuszczamy, dołączenie na końcu rzekomego mitu 
o wywoływaniu przez gandzię agresji i słuszne obalenie 
go miało dodać stronce wiarygodności. Na próżno, zbyt 
grubymi nićmi szyte. Czy ktoś kiedykolwiek zetknął się 
z takim mitem, że jest potrzeba to obalać? Nie, to ma wy-
wołać wrażenie, że nie mamy do czynienia z demonizowa-
niem. Przypomina to technikę erystyczną zwaną waleniem 
w chochoła-strawmana, czyli przypisywanie oponentowi 
tego, czego w rzeczywistości nie miał na myśli, po to, by 
móc wykazać mu błąd. Przytaczane tam fakty są dobrane 
w sposób tendencyjny, pokazujący tylko negatywne stro-
ny konopi. Ciężko doszukać się tu również treści, świad-
czących o indywidualnym wpływie Cannabis na każdego 
człowieka. Czytając to ma się wrażenie, że każdy w takim 
samym stopniu ulega efektom jej oddziaływania. Znaj-
dziemy tu również artykuliki potwierdzające oskarżenie 
o jednostronność np. „Marihuana szkodzi na mózg”, czy 
„Marihuana zabiera Ci rozum”. Jest też wątek religijny, 
z odnośnikiem do jeszcze bardziej groteskowej witryny 
pseudo-rastafariańskiej w jęz. angielskim; na stronie głów-
nej widać też logo wspierającego projekt chrześcijańskie-
go stowarzyszenia. Na zielonemity.republika.pl umiesz-
czono także kuriozalne wypowiedzi nawróconych dzisiaj, 
prawicowych muzyków z kręgów  kontrkultury (Darek 
„Maleo” Malejonek akurat najmniej odrywa się od ziemi, 
ale są różne smaczne kąski o wydłubywaniu niemowlętom 

oczu pod wpływem haszyszu itp.). Z ciekawostek mamy 
też załączony skan artykułu z dawnego pisma młodych 
prawackich oszołomów „Ozon”, pt. „Klęska holender-
skiego eksperymentu”, gdzie jako ekspert wypowiada się 
prohibicyjny lobbysta, nie prezentujący się na zdjęciu zbyt 
przytomnie (być może właśnie ofiara nieumiarkowania i 
radykalizmu à rebours w sprawie narkotyków w przeszło-
ści).

Podsumowując, mimo, iż autor strony twierdzi, że wy-
grał walkę z marihuaną, a mity, które krążą, to sposób 
palaczy na osiągnięcie „komfortu palenia”... można od-
nieść wrażenie, jakby ta strona miała być jego sposobem 
na utwierdzenie się w przekonaniu, że dobrze zrobił, bo 
marihuana jest narzędziem zła.

Na obu stronach znaleźć można kilka wariantów po-
mocy. W tej kwestii są raczej porównywalne i dopasowa-
ne do realiów danego kraju. Na brytyjskiej witrynie do 
dyspozycji mamy: infolinię, smsy, maile, porady online 
(pytania kierowane do bota + podstronę Bebo), dosyć no-
watorski program bazujący na samopomocy, w oparciu o 
wprowadzenie dotyczących nas informacji oraz wyszuki-
warkę placówek, w których możemy uzyskać odpowiedzi 
na trapiące nas pytania. Na zielonych mitach dostępne są: 
czat, maile, gadu-gadu, skype, poradnictwo internetowe 
(lekarskie, prawne oraz psychiatryczne) oraz adresy pla-
cówek. Punktem kulminacyjnym pokazującym największe 
rozbieżności niech będzie zestawienie „historii choroby”, 
jakie ludzie publikują na owych stronach.

Forum zielone kłopoty to część strony zielone mity, bę-
dąca zbiorem wyznań i opowieści. Jest to zarazem inter-
netowa grupa wsparcia dla uzależnionych od marihua-
ny. Momentami ma się wrażenie, że czyta się o ludziach 
tkwiących w szponach opiatów czy innych mocniejszych 
środków. Wypowiedzi typu: „to mój drugi dzień bez MJ, 
psychika szaleje, pocę się, mam drgawki”, to na tej stronie 
standard. Generalnie forum podzielone jest na trzy, dum-
nie brzmiące kategorie: na czysto, mądra bliskość oraz roz-
maitości. Szczególnie wymowny jest dział numer 1, który 
przypomina poczekalnię do psychiatry. Ludzie karmią się 
nawzajem swoimi diagnozami, odczuciami i psychozami, 
nie wiedząc nawet, że pogarszają tym sprawę. Wielu tu 
nastolatków, którzy zaburzenia gospodarki hormonalnej 
czy inne efekty dojrzewania widzą jako efekt trzykrotne-
go zajarania. Pełno tu przesady, grozy i wizji gnijącego 
świata. Sporadycznie zdarzają się wypowiedzi tych, któ-
rzy wyszli z nałogu i prowadzą normalne (cokolwiek to 
znaczy) życie. Jeśli przeczytałby to ktoś niemający pojęcia, 
czym jest konopia, faktycznie skłonny byłby uwierzyć, że 
jest to narkotyk, którego jednokrotne spożycie może nie-
odwracalnie zniszczyć czyjąś egzystencję. Inna sprawa, 
część z piszących na pewno przeżywa prawdziwe trage-
die, z których nie chcielibyśmy w żadnym wypadku się 
naśmiewać. Z pewnością  istnieją też ludzie, dla których 
wielkim problemem jest uzależnienie od sportu, gier kom-
puterowych itp., mimo, że większości trudno byłoby w to 
uwierzyć. Niekoniecznie jednak wyolbrzymianie potęgi 
zioła pomaga sobie poradzić.

Zupełnie inaczej wygląda to na TalkToFrank.com. Tu-
taj również znajdziemy opisy negatywnych doświadczeń 
związanych z Cannabis. Nie są jednak tak drastyczne. Są 
tu opisy stanów lękowych czy paranoi, które człowiek 
podatny może odczuć pod wpływem substancji odurza-
jących. Są również problemy z przyzwyczajeniem do ży-
cia pod wpływem. Nie jest to dziwne, że jeśli ktoś pali 
dziesięć lat, nagłe spojrzenie trzeźwym okiem na życie 
wywołuje u niego zdziwienie i przysparza trudności w za-

adaptowaniu się do nowej sytuacji. Jednak ludzie nie robią 
tu z siebie narkomanów bez przyszłości, co było dość po-
wszechne na polskim odpowiedniku. Żal przyznać, ale nie 
razi tutaj również poziom języka, który na zielonych kło-
potach jest przerażający (tu można pomyśleć, że wącha-
li butapren jeszcze przed porządnym opanowaniem pol-
szczyzny). Całość zamyka dział „Inny punkt widzenia”. 
Znajdują się tam wypowiedzi ludzi, którzy np. po kilku 
latach palenia nie widzą u siebie skutków ubocznych, czy 
też ludzi, którym palenie marihuany nie przeszkadzało w 
rozwoju, osiągnięciach czy miłości. Wszystko zależy od 
naszej psychiki. Wszystko zależy od nas samych. Pamię-
tajmy o tym.

�
� BBR

http://www.nordicgrow.pl
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Spotkania z mechanicznymi elfami? Naćpane grzybami małpy człekokształtne? Home – made szamanizm? Psychologia kwantowa, okultyzm, i przepowiednie końca świata w 2012? 
Jeżeli na podobne tematy reagujecie alergicznie, najprawdopodobniej ofertę wydawniczą warszawskiej Okultury omijacie szerokim łukiem. Jak udowadnia ostatnia propozycja 
wydawnictwa przynajmniej w niektórych przypadkach podobne uprzedzenia są nieuzasadnione – głośna książka amerykańskiego dziennikarza to rzetelna relacja z kolejnych 
spotkań sceptycznie nastawionego autora ze współczesnymi obliczami szamanizmu, a przy okazji popularnonaukowy wykład historii symbiozy człowieka i świata psychedelików. 
Wszystko napisane świetnym, lekkim stylem w konwencji reportażu.

Daniel Pinchbeck – Przełamując umysł.
Psychedeliczna podróż do serca współczesnego szamanizmu

Pinchbeck, nowojorski dziennikarz i eseista, 
współpracownik Wired i The New York Times, prowadzący 
popularny serwis realitysandwich.com nie jest bynajmniej 
radykalnym new-age’owcem i jego książka nie ma w sobie 
nic z nadętego mentorstwa, czy neofickiej gorliwości świeżo 
upieczonego adepta szamanizmu (choć to mogłaby sugerować 
promująca książkę notatka). Przeciwnie, od pierwszych stron 
Pinchbeck przekonuje o swoim sceptycyzmie, bez ogródek 
opisując ciemne strony współczesnej fascynacji odmiennymi 
stanami świadomości i dzieląc się z czytelnikiem swoimi 
wątpliwościami. Przyjęta strategia rozbrajającej szczerości 
jest zresztą jednym z największych atutów pozycji, a 
jej próbkę otrzymujemy już w pierwszych rozdziałach 
opisujących ibogainową inicjację w Gabonie. Autor, którego 
dotychczasowe doświadczenia z psychedelikami nie 
odbiegały od typowych dla przedstawicieli kultury Zachodu 
(sporadyczne grzybowe i kwasowe tripy na imprezach rave 
w okresie studenckim, lektura Huxleya i Leary’ego), nękany 
weltschmerzem i wczesnymi objawami kryzysu wieku 
średniego, zrażony do swojego środowiska i jego podejścia 
do używek dostał możliwość inicjacji w kulcie Bwiti i od 
tego rytuału, zwanego w jednym z wariantów właśnie 
„przełamywaniem umysłu”,  którego główną bohaterką jest 
iboga, zaczyna się cała opowieść. Pinchbeck drobiazgowo 
wspomina o wszystkich przyziemnych szczegółach 
przedsięwzięcia – włącznie z opłaceniem pośredników, 
kłótniami o pieniądze, irytującym towarzystwem żydowskiej 
psychoanalityczki i nieprzyjaznym nastawieniem samego 
szamana. Równocześnie drobiazgowo opisuje same działanie 
ibogainy (por. obszerny artykuł o roślinie w Spliffie w 
wydaniu internetowym), włącznie ze swoimi obawami i 
początkowym zawodem jej działaniem. Wyprawa do Gabonu 
rozpoczyna jednocześnie etap ponownej fascynacji autora 
psychedelikami, a w szczególności ich nierozerwalnym 
związkiem z tradycjami szamańskimi – zarówno 
archaicznymi, jak i z jego współczesnymi obliczami.

Po efektownym afrykańskim prologu zaczyna się właściwa 
część książki, którą z grubsza można podzielić na osobistą 
historię fascynacji autora psychedelikami i kolejnych etapów 
jego amatorskich badań, oraz nieco pobieżnie zreferowaną 
drogę jego poprzedników – zachodnich intelektualistów 
zajmujących się odmiennymi stanami świadomości. 
Obydwie sekcje przenikają się swobodnie, momentami 
wręcz chaotycznie, sprawiając wrażenie, że autor nie do 
końca panuje nad ogromnym materiałem teoretycznym 
– brak intelektualnej dyscypliny, nerwową skłonność do 
gubienia się w gąszczu dygresji Pinchbeck zresztą sam u 
siebie stwierdza w jednej z licznych, osobistych analiz. 
Pewien bałagan panujący w tekście wynika jednak nie tylko 
z osobistego stylu, czy przyjętej konwencji luźnego eseju 
– sprzyja mu także ogrom i rozległość materiału, który autor 
próbuje okiełznać.

 Wydawnicza seria Ezoterra, w której ukazała się książka 
Pinchbecka ma prezentować „świat kultur alternatywnych, 
utopijne wizje przyszłości i nieznane kroniki przeszłości”. 
Zgodnie zresztą z założeniami stojącymi u podstaw całej 
strategii wydawniczej oficyny (Okultura – nazwa od łac. 
occultus = skryty, wyparty, ma prezentować „ukryty”, 
wymiar kultury, odmienny od oficjalnie uznawanego). 
W tym miejscu Pinchbeckowi należy się wielkie uznanie 
– swobodnie przywołuje on zarówno myślicieli „uznanych” 
i „oficjalnych”, jak i przedstawicieli bocznych nurtów, 
dziwaków i ekscentryków – powołuje się zarówno na 
Joyce’a, Prousta i Levi – Straussa, jak i na Waltera Benjamina, 
Crowleya, Castanedę, Gurdżijewa i McKennę. Choć książce 
daleko do standardów akademickich (i do podobnych 
ambicji), a autor sam widzi się raczej jako, w dobrym słowa 
znaczeniu, dyletanta, to jego erudycja robi wrażenie, a 
zebrana bibliografia, jak na poświęconą psychedelikom 
pozycję popularnonaukową jest wyjątkowo obszerna. W 
części „teoretycznej” najciekawiej wypadają te fragmenty 
wywodu w których Pinchbeck zaczyna polemizować z 
referowanymi poglądami i pozwala sobie na ostrą nieraz 
krytykę naukowo-„naukawej” tradycji psychedelicznej. 
Szczególnie widać to na przykładzie krytycznej oceny 
fermentu lat sześćdziesiątych –  mocno obrywa się Leary’emu 
za jego nieodpowiedzialną misję apostolską LSD. Bardzo 
ciekawe jest to, że autor (urodzony w 1966, ale pochodzący 
z rodziny o artystowskich tradycjach, doświadczającej 
kolorowej dekady na własnej skórze) widzi właściwie całą 
„psychedeliczną rewolucję” lat 60-tych jako przedwczesną i 
nieodpowiedzialną, prawdziwych owoców psychedelicznego 
przełomu dopatrując się dopiero w działalności późniejszych 
generacji. Interesująca jest również krytyka naiwnych prób 
antropologów, którzy w zbyt małym stopniu doceniali 
kulturotwórczy potencjał „świętych roślin”.

Tak naprawdę jednak, cały przywoływany przez 
Pinchbecka bagaż opracowań teoretycznych, jest mu 

potrzebny tylko na tyle, na ile może być pomocny przy 
wyjaśnianiu współczesnych form obcowania ze środkami 
zmieniającymi świadomość – w szczególności zaś tych, które 
będą kolejnymi etapami podróży samego autora. Właśnie ta 
część „praktyczna” jest największym atutem i najciekawszą 
częścią książki. I nie chodzi tu bynajmniej o kolejne modelowe 
„trip-raporty”, które jak wszystkie próby zdania relacji z 
doświadczeń psychedelicznych są często nieporadne i mają 
to do siebie, że po prostu nużą. Najciekawsze wydają się 
czynione przez Pinchbecka starania by swoje doświadczenia 
wpisać w kontekst – zarówno osobistego rozwoju 
duchowego jak i szeroki, społeczny. Jak sam przyznaje (a 
my wierzymy na słowo) pierwsze doświadczenie z ibogainą 
rozpoczęło u niego długi i żmudny proces duchowego 
przebudzenia, którego kolejne etapy obserwujemy w toku 
opowieści. Stopniowo, do historii referowanej 
w chłodnym i sceptycznym stylu, zaczynają 
się wkradać elementy nadprzyrodzone, sny 
i duchy, które, co najciekawsze w równym 
stopniu zaskakują czytelnika jak i samego 
autora. Wyraźnie widać konflikt jaki 
toczy się między postawą obiektywnego 
racjonalisty, a kolejnymi metafizycznymi 
fenomenami doświadczanymi przez 
Pinchbecka. W końcu, autor czuje się 
niemal zmuszony uznać istnienie 
„świata duchowego”, a w celu pewnego 
uporządkowania swojego spojrzenia 
na ten świat zaczyna przyjmować 
elementy światopoglądu 
szamanistycznego. Takie spojrzenie 
owocuje nieco innym rozumieniem 
licznie pojawiających się w książce 
psychedelicznych tripów – w 
pewnym momencie Pinchbeck 
odrzuca jednowymiarową, 
psychologiczną interpretacją 
wizji, przyznając pełnoprawne 
istnienie spotykanym pod 
wpływem halucynogenów 
istot. Tym samym, polemizuje 
m.in. z obserwacjami 
Strassmana, który tej 
granicy wyraźnie nie 
chciał przekroczyć i w 
końcu utkwił w martwym 
punkcie (por. recenzja 
DMT – The Spirit Molecule 
w poprzednim numerze Spliffa). 
Ciężko polemizować z osobistymi, wewnętrznymi 
doświadczeniami autora, choć nieraz sprawiają one wrażenie 
owoców karmionej new-age’ową papką wyobraźni wyraźnie 
spragnionej duchowości typu instant. Równie dobrze 
jednak, dokonującą się zmianę światopoglądową i gotowość 
pisania o niej możemy uznać za przejaw intelektualnej 
odwagi – w tym przypadku zależy to chyba tylko od dobrej 
woli czytelnika.

Od historii osobistego przebudzenia duchowego autora 
ciekawsze jest jednak spleciona z nią historia różnych 
współczesnych form poszukiwania „nowej duchowości”. 
Tu Pinchbeck wyraźnie odzyskuje swój krytycyzm, dzięki 
czemu mamy okazję poznać zarówno jasne jak i ciemne 
strony współczesnego ruchu psychedelicznego i wszystkich 
jego pochodnych. Odkrywcze jest spojrzenie historyczne, 
dzięki któremu śledzimy ewolucję współczesnych masowych 
ruchów „zmiany świadomości” – częścią składową książki 
jest obszerny reportaż z pustynnego festiwalu Burning 
Man , który w relacji reportera jawi się jako twórcze 
rozwinięcie raczkujących i naiwnych zrywów sprzed 
czterech dekad. Z drugiej strony, autor zdaje sobie sprawę 
z zagrożeń płynących na przykład z powszechnej fascynacji 
„świętymi roślinami” – opisuje kwitnący wokół nich biznes 
i stopniowe zamieranie pierwotnie związanych z nimi 
tradycji. W historycznym ujęciu różnych form poszerzanie 
świadomości szczególnie zwraca uwagę szeroki kontekst, 
w który Pinchbeck wpisuje różne odmiany doświadczenia 
psychedelicznego – i to zarówno na sposób, w jaki wpływa 
ono na kulturę (wzornictwo, montaż filmowy, art-rock, 
muzyka elektroniczna), jak i odwrotnie – w jaki sposób różne 
współczesne formy kulturowe (szczególnie nowe media) 
pozwalają rozumieć coraz bardziej intensywne doznania 
pod wpływem. To teoria dość osobliwa i mało rozwinięta, 
ale dotykająca niezwykle ciekawego zagadnienia – dlaczego 
w XIX wieku meskalina odkształcała rzeczywistość dla 
wielu zbyt mocno, podczas gdy półtorej wieku później, 
przyzwyczajona do obcowania z dynamicznymi mediami 
audiowizualnymi ludzkość wybiera znacznie silniejsze 

psychedeliki w rodzaju DPT 
(zbliżona do DMT, potężna 
d i - p r o p y l o - t r y p t a m i n a ) . 
Ten wątek autor porusza 
jednak jedynie pobieżnie, 
by wrócić do najbardziej 
interesującego go efektu 
renesansu zainteresowania 
psychedelikami – szamanizmu 
i jego współczesnych form. 
Dla Pinchbecka archaiczne 
tradycje szamańskie są 
najstarszą formą wiedzy 
dostępną ludzkości, w dodatku 
jako tradycja która podkreśla 
fundamentalne znaczenie sfery 
duchowej szamanizm jest wciąż 
potrzebny współczesnemu 
światu i ma być odpowiedzią na 
trapiące go problemy. Ostatnią 
część książki wypełniają właśnie 
nieco naiwne wizje odrodzenia 
i rozwoju duchowego, którego 
możemy oczekiwać po 2012 roku 
(tak, tak Pinchbeck jest zwolennikiem 
teorii przełomu 2012 roku, choć nie 
spodziewa się końca świata, napisał 
nawet o tym książkę: 2012 – The 
return of Quetzalcoatl). W końcowych 
fragmentach, zbierających ogólne 

socjologiczne spostrzeżenia autor poświęca też 
stosunkowo dużo miejsca zagadnieniom ekologicznym, 
które siłą rzeczy autor przyjmujący animistyczną wizję 
rzeczywistości zaczyna traktować niezwykle serio.

Książka Pinchbecka stanowi pewnego rodzaju 
ciekawostkę, niekoniecznie jednak z powodu poruszanej 
tematyki, zarówno bowiem współczesne formy wierzeń 
magicznych, jak i świat środków psychedelicznych 
doczekały się bogatej biblioteki opracowań (co prawda, tylko 
w niewielkim stopniu dostępnych w Polsce). Największym 
atutem wydawnictwa jest charakter relacji dziennikarza 
– pisanej z punktu widzenia amatora, zapaleńca 
psychedelików, który zaczynał od ich rekreacyjnego użycia. 
Takie luźne, pozbawione naukowej ambicji podejście 
daje nam wyjątkowe wrażenie bliskości i dostępności 
opisywanych przeżyć. Jednocześnie, dzięki naprawdę 
rzetelnemu zapleczu teoretycznemu nie jest to tylko czcza 
paplanina tripowicza, a doznania psychedeliczne zyskują 
bogaty kontekst. Swobodny, eseistyczny jest też styl, co 
chwilami mąci obraz całości, ale jednocześnie oddaje 
pewien stan umysłu - Pinchbeck nieprzypadkowo powołuje 
się w pewnym miejscu na eksperymentalny Projekt 
Arkady Benjamina, luźna struktura Przełamując Umysł 
też poniekąd odzwierciedla rozproszoną, fragmentaryczną 
świadomość zbudowaną z cytatów, odniesień i skojarzeń. 
Wreszcie, przyjęta konwencja swobodnej obserwacji łagodzi 
fragmenty, które potencjalnie mogłyby stać się najbardziej 
kłopotliwe – sceptyczna postawa Pinchbecka zabezpiecza 
go przed popadnięciem w mentorskie tony, nawet gdy 
pisze o własnym przebudzeniu duchowym, a rozbrajająca 
szczerość i pewna nieporadność opowieści o spotkaniach 
z mechanicznymi elfami, czy widywanymi pod wpływem 
DPT demonami czyni z nich bezpretensjonalne relacje 
zagubionego psychenauty.

Robert Kania

http://www.homegrown-fantaseeds.com


Jak wyglądała dostępność do takich używek, jak 
marijuana w latach 80-tych?

Nie istnieli dilerzy „w takiej formule” jak teraz istnieją?
- Ale czy w ogóle istnieli w jakikolwiek sposób?
Na pewno, gdzieś byli tacy, co komuś coś sprzedali, bo 

zawsze takie osoby się znajdą. Co do tego nie mam żadnych 
wątpliwości, że ktoś od kogoś kupował, ktoś sprzedawał, ale 
nie było czegoś takiego jak teraz, że to jest normalna sieć, jak 
w czasie okupacji Armia Krajowa.

- Kiedy zaczęto w Polsce zaczęto handlować takimi 
środkami jak marijuana czy haszysz?

To były lata 90-te, z tego co pamiętam, niektórzy byli 
megaobrażeni na kolegów, że nagle muszą za to płacić. To 
się ludziom w głowach nie mieściło: „no jak to?!”

- Jak w takim razie ludzie się wcześniej zaopatrywali?
Każdy gdzieś sobie uprawiał swoje rośliny, milicja o 

niczym nie wiedziała, nikt o tym nie wiedział. Do połowy 
lat 90-tych, jeżeli już kogoś legitymowano i zatrzymywano, 
to takich typowych ćpunów, kompociarzy zataczających się, 
brudnych, obszczanych. To był narkoman, takiego łatwo 
było złapać, bo tacy rzucali się w oczy. A takich, co palą 
trawkę to nie. Pamiętam, jak kiedyś nas zwinęli po koncercie 
Praffdaty w Łodzi z okazji Dnia Dziecka, to był albo ‘89 albo 
‘90 r. W każdym razie to był ten czas przełomu. Trafiliśmy 

na komendę do takiej przejściówki, 
ewidentnie zrobiono to złośliwie, tylko po 
to, żebyśmy ostatnim pociągiem nie mogli 
odjechać. Jak odjechał ostatni pociąg, to 
nas wypuścili, marnując nam w ten sposób 
całą noc. Natomiast jak siedzieliśmy sobie 
na tej przejściówce, to normalnie wszyscy 
sobie jaraliśmy i nikt nie wiedział, o co 
chodzi. Paliło się w pociągach… wszędzie 
się paliło, na balkonach rosła trawa. To 
teraz jest jakaś mania, że straż miejska 
jeździ wszędzie i wyrywa konopie.

- Głównie zresztą samosiejkę.
Głównie samosiejkę, ale zawsze oko 

cieszyła. Miło było pokazać gościom z 
zagranicy, że tu tak rośnie. Wszyscy się 
dziwili: jak to tak?

- Nie było obawy, że gdy milicjant każe 
wyjąć wszystko z kieszeni i natrafi na 
trawę, to będzie robił jakieś problemy?

Znam przypadki wciskania jakichś kitów 
milicjantom, że to ziółka, że to czy tamto, 
że to taki tytoń specjalny itd.

- W połowie lat 90-
tych zorganizowaliście 
jako Praffdata imprezę 
na Cyplu Czerniakowskim, gdzie dosyć 
ważnym elementem była marijuana. Wiele 
osób przyszło tam ściągniętych plotką, że 
macie rozdawać...

My jako Praffdata nie afiszowaliśmy się, że 
będziemy rozdawać trawę.

- No ale na jednym z koncertów 
rozdawaliście marijuanę?

Rzeczywiście, na jednym rozdaliśmy tysiąc 
jointów, to prawda, ale to była niespodzianka. 
To były XI urodziny Praffdaty na Cyplu, 
wielka impreza. Grało mnóstwo zespołów i 
przyszło mnóstwo ludzi. To był 1995 r.

- Czyli jeszcze w czasach przed 
zaostrzeniem ustawy?

To nie miało żadnego znaczenia, jakaś 
ustawa, nikt wtedy na to nie zwracał uwagi.

- No, ale teraz podobna impreza byłaby 
nie do pomyślenia?

Wiele rzeczy teraz byłoby nie do pomyślenia, 
jak się spojrzy na to, co było kiedyś. Ale 
wracając do tej imprezy, w pewnym momencie, 
gdy już zaczęliśmy grać koncert, o północy 

pojawili się ludzie z tacami i rozdawali skręcane przez nas 
misternie przez kilka nocy jointy.

- Wszystko się rozeszło?
Wszystko, nawet ze sceny musieliśmy rzucić trochę 

garściami.
- Jak ludzie reagowali?
Cieszyli się. Wszyscy.
- Rzucili się?
Nie musieli, było tak dużo tego, że starczyło dla 

wszystkich. Tam było kilka tysięcy osób, staraliśmy się, aby 
wszyscy potrzebujący byli w miarę możliwości zaspokojeni.

- Nie przypałętał się żaden oburzony obywatel albo 
dziennikarz?

Nie, to teraz, w tych czasach może ktoś być oburzony, 
ale wtedy to były inne czasy, dzikiego kapitalizmu, upadł 
dopiero komunizm, nowe prawo jeszcze nie powstało itd. 
Wszyscy robili interesy i nikt nie miał głowy, żeby się takimi 
duperelami zajmować.

- Przejdźmy może do pierwszej w Polsce demonstracji 
dotyczącej marijuany i innych używek. Co było powodem 
jej zorganizowania?

Były już wtedy pomysły zaostrzenia ustawy o narkomanii. 
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Rozmowa z Jarkiem Gułą, animatorem kultury, założycielem formacji artystycznej Praffdata

Zielone  lata ‘80,’90
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Nie wiem czy w wyniku naszej demonstracji, czy może z 
innych powodów, na przykład dlatego, że mafia uznała, że 
nie jest jeszcze gotowa do przejęcia rynku, w każdym razie 
jeszcze wtedy poluzowali trochę.

- Kto był jej organizatorem?
Dokładnie nie pamiętam, chyba Międzymiastówka 

Anarchistyczna, w każdym razie wszyscy byliśmy wtedy 
ze sobą blisko, jakoś informacja o tej demonstracji do 
nas trafiła. A że w składzie Praffdaty byli malarze, 
plastycy i różni tacy ludzie, mieliśmy doświadczenie, bo 
ciągle budowaliśmy scenografie do koncertów, szybko 
machnęliśmy transparenty. Pamiętam takie tabliczki w 
formacie A3, z jednej strony był odbity liść trawy, a z drugiej 
był napis „BASTA” z taki czarnym krzyżem zamiast litery 
„T”. Zrobiliśmy kilkadziesiąt takich tabliczek, ludzie z nimi 
szli. Zrobiliśmy też taki wielki transparent „Demokracja to 
wolność mniejszości”.

- Opowiedz o samej demonstracji...
Zaczęła się przed Zachętą. Pamiętam, ze umówiliśmy 

się pod grobem Nieznanego Żołnierza, 
ktoś miał nam dowieźć transparenty 
samochodem, stoimy, czekamy i nagle 
patrzymy, a z drugiej strony wychodzi 
z parku grupa, nie wiem, pięćdziesięciu, 
może stu skinów i idą wprost na nas. 
Wycofaliśmy, bo nie miała sensu żadna 
konfrontacja z nimi. Jak doszliśmy do 
Zachęty i rozwinęliśmy transparenty, 
to oni wyskoczyli zza rogu i rozpoczęła 
się regularna bijatyka. To była bardzo 
tajemnicza historia, bo tam obok była 
policja, która nagle zniknęła. I ci skini, 
chociaż nawet trudno powiedzieć, czy 
to byli skini, to byli bandyci, naziole. 
Kilka osób zostało mocno pobitych. 
Potem nagle znowu się pojawiła policja, 
tamci skini gdzieś uciekli, zamieszanie 
zostało ogarnięte, utworzył się pochód 
kilkusetosobowy, który poszedł do 
Belwederu.

- Chyba były też przemówienia, jednym 
z przemawiających był Marek Kotański?

Wygwizdali go wtedy, bo coś pitolił o 
jakichś terapiach. Potem pochód ruszył, 
doszliśmy do Belwederu, czyli ówczesnej 
siedziby prezydenta Lecha Wałęsy, aby 
protestować. Okazało się, że tego dnia 
prezydenta odwiedza szef NATO, już nie 
pamiętam, jak się on nazywał. Zrobiło się 
zamieszanie, padł pomysł, żeby zablokować szybko wjazd 
do Belwederu. Rzuciliśmy się przed bramę, policja na nas, 
zaczęliśmy się szarpać, przewracać. Pamiętam jednak, że 
nikt nie był aresztowany. Pokrzyczeliśmy, pokrzyczeliśmy 
i się rozeszliśmy.

- Jaki był odzew w mediach?
Wszystkie znaczące gazety napisały o tym artykuły.
- W jakim tonie?
Reporterskim. W jednej gazecie napisali, że narkomanii 

walczyli, w innej, że Witkacy też brał, że zebrali się 
zwolennicy palenia trawki. Gazeta „Obserwator” dała 
nawet zdjęcie, jak się szarpię z policją. Media potraktowały 
to raczej jako ciekawostkę w stylu, że zebrali się wielbiciele 
palenia trawki, trochę jak setka, jakaś młodzież z boku, nie 
wiadomo co.

- Jakim twoim zdaniem zmianom uległo palenie 
trawy? Teraz można powiedzieć, że palić mogą ludzie z 
rozmaitych środowisk, a kiedyś chyba nie?

Teraz to jest profanum, a kiedyś to było sacrum. 
Wcześniej, żeby zapalić, trzeba było być w jakimś kręgu 
osób wtajemniczonych.

- Masz na myśli lata 80-te?
Myślę, że wcześniej jeszcze bardziej, bo potem się ten 

krąg powiększył, ale do początku lat 90-tych to naprawdę 
trzeba było mieć jakichś znajomych, być gdzieś tam 
wprowadzonym, zaprzyjaźnionym z kimś itd. Teraz to 
jest zwykły produkt handlowy, który można kupić tak, jak 
wszystko inne. Przez to, że można kupić, to może to zrobić 
każdy, a wcześniej przez to, że nie można było kupić, trzeba 
było dostać, a nie rozdawało się na ulicy. Trzeba było znać 
tego kogoś.

A jak było z wizerunkiem osoby palącej gandzię, czy 
w oczach reszty normalnego społeczeństwa nie różnił 
się on od wizerunku narkomana jadącego na kompocie?

Kiedyś? Coś ty, narkoman to był w powszechnej 
świadomości ćpun dworcowy, a każdy inny nie był 
narkomanem, no chyba, że był oberwany, stał przepity na 
przystanku i miał jeszcze długie włosy, mógł być wzięty za 
narkomana. A kto wtedy palił trawę? Rastamani, punki i 
jakieś może jeszcze subkultury młodzieżowe, no i jeszcze 
artyści, a teraz wszyscy palą: biznesmeni, policjanci, 
politycy…

Kibice…
Wszyscy, naprawdę wszyscy, cały przekrój społeczny pali.

Z drugiej strony w latach 80-tych była w Polsce jedna z 
bardziej liberalnych ustaw o przeciwdziałaniu narkomanii?

Nigdy się tym nie interesowałem.
- Nie angażowałeś się w ruch na rzecz legalizacji, 

jaki się zaczął tworzyć na początku lat 90-tych?
W ruch jak najbardziej, ale to raczej w szeroko rozumianą 

walkę o wolność. Byłem uczestnikiem Ruchu Wolność i 

Pokój* prawie od samego początku do prawie samego końca. 
Byłem też członkiem i jednym z założycieli warszawskiej 
sekcji Partii Radykalnej, w której były takie postaci, jak 
Cicciolina, Marco Panella. Partia ta opowiadała się za 
akcją bezpośrednią, obywatelskiemu nieposłuszeństwu. 
We Włoszech członkowie partii publicznie palili haszysz 
czy trawę na placach i dawali się za to aresztować. 
Automatycznie będąc członkiem tej partii musiałem 
przestrzegać jej programu (śmiech). Nie było zmiłuj. Nawet 

mam gdzieś przy sobie legitymację 
tej partii. Proszę, 1988 r., niski numer 
4612.

-To był numer międzynarodowy?
Tak, ja byłem członkiem światowej 

Partii Radykalnej.
-Odbył się w Polsce jakiś zjazd?
Był zjazd u śp. Jerzego Czuraja, 

artysty malarza, gdzie przyjechali 
delegaci z zagranicy. Przedstawiciele 
tej partii dostali się do parlamentu 
włoskiego, belgijskiego, nawet i 
europejskiego. Zresztą na legitymacji 
jest flaga europejska. Nikt nie myślał 
wtedy z naszych polityków, że kiedyś 
będzie Europa zjednoczona, a ja już 
byłem członkiem partii 

europejskiej (śmiech).
A wracając do WiP-u, to chyba nie 

podejmował on kwestii legalizacji, zważywszy na to, 
jak różni ludzie do niego należeli?

Absolutnie różni. Minister Obrony Narodowej Klich był 
w WiP-ie, tak samo Rokita i paru jeszcze innych, długo 
by można wymieniać. Ale wtedy nie było takiej potrzeby, 
aby podejmować ten temat, nie było takiego problemu, jak 
mówiłem, trzeba było być w jakimś kręgu. Policja, a raczej 
wtedy milicja w ogóle nie była tym zainteresowana. Wiadomo 
było, że jak się idzie na jakąś akcję czy demonstrację, to 
lepiej ze sobą tego w kieszeni nie nosić. Czy podobnie, 
jak się jechało do jakiegoś innego miasta na jakiś zlot, no 
zwykłe zasady BHP, czego nie można powiedzieć dziś o 
tej młodzieży głupiej, która idzie z fifką na demonstrację i 
jeszcze daje się złapać paląc tuż przed nią.

- Kiedy zacierały docierać do ciebie niepokojące 
sygnały, że coś zaczyna zmieniać na gorsze?

Mnie bezpośrednio to nigdy nie dotknęło, ale mój 
znajomy Jacob, który mieszkał koło mnie na wsi w tipi, to 
jemu wparowali rano paroma radiowozami z telewizją. On 
w tej piżamie, a obok miał jeszcze w drugim tipi w szklarni, 
gdzie sadził pomidory, parę krzaczków, do kolan, bo nie 
chciały mu rosnąć. Przyjechali, powyrywali mu te krzaczki, 
nawet biegali po okolicznej polance, czy jeszcze coś rośnie.

- Kiedy to było?
Połowa lat 90-tych, chyba. Można to sprawdzić, bo to 

opisał w swojej książce „Dumki Jacoba”. On się wtedy 
zachował według zasad WiP-owskich, bardzo szlachetnie, 
powiedział, że on nie będzie niczego płacił, że mogą go 
zamknąć. Przysyłali mu jakieś pisma, szykanowali trochę, 
ale koniec końców, myszy chyba albo szczury zjadły dowód, 
czyli tę trawę i temat się jakoś rozpłynął. Potem obijało mi 
się o uszy, że kogoś zatrzymali, zrewidowali, ktoś dostał 
zawiasy, ktoś komuś przysłał jointa z Holandii i trafiła na 
to policja.

- Ile trwała transformacja ze świata opartego na 
kręgu wtajemniczenia do systemu rynkowego?

Kilka lat. My byliśmy z pokolenia, gdzie jak sobie nie 
wysiejesz, to potem nie zapalisz, a teraz ta młodzież to 
po pierwsze, nie ma gdzie tego posadzić, bo wszyscy są 
nauczeni, jak to wygląda, a po drugie jest to niebezpieczne. 
Kiedyś to można było mieć na balkonie i nikomu nie 

przyszło do głowy, że to właśnie to. A teraz policjanci są 
bardzo dobrze przeszkoleni, sami palą, a poza tym to i tak 
najczęściej odbywa się na zasadzie donosu.

- W latach 90-tych mieliśmy Marszałka Sejmu 
przyznającego, że jego żona pali i popierającego 
legalizację?

Mikołaj Kozakiewicz to był bardzo porządny człowiek 
i na pewno chciał dobrze.

- Czy według Ciebie jest szansa na jakieś zmiany w 
podejściu do marijuany i innych używek?

Oczywiście, że się zmieni, bo musi się zmienić, to co 
teraz jest, to jest chore. Te staruchy, co rządzą krajem, 
za chwilę poumierają, przyjdzie nowe pokolenie, które 
jest wychowane na tym, że to jest profanum, a nie 
sacrum, jeżdżą po świecie, byli w Holandii, teraz będą 
w Czechach. Ich znajomi palą, za chwilę będą palić ich 
dzieci. Najgorsi są ci załgani polscy celebryci, artyści. 

Wkurza mnie to, że są takimi hipokrytami, że tak kłamią. 
Ile razy spotykałem się z ich publicznymi wypowiedziami, 
już nie będę mówił po nazwisku: „nigdy nic nie paliłem, 
nigdy nic nie brałem, nigdy nie spotkałem dilera”. A 
wszyscy wiemy, na czym ci państwo jadą. W latach 60- i 
70-tych był taki aktywista gejowski Harvey Milk, który na 
ulicznych demonstracjach głośno zwracał się do innych 
gejów w życiu publicznym: ujawnijcie się! Myślę, że mamy 
teraz u nas podobną potrzebę, jeżeli chodzi o marijuanę.

� Rozmawiał Zbigu

*Ruch Wolność i Pokój – organizacja opozycyjna z lat 
‘85-’92, działała na rzecz praw człowieka i obywatela, 
przyrody, pokoju, prowadziła protesty, głodówki i inne akcje 
propagandowe, m.in. za wprowadzeniem służby zastępczej 
zamiast przymusowej w wojsku, przeciwko budowie 
żarnowskiej elektrowni atomowej i czorsztyńskiej tamy 
(skuteczne) oraz przeciw karze śmierci; tworzyli ją anarchiści, 
ekolodzy, pacyfiści, KORowcy, KPNowcy i solidarnościowcy, 
antykomuniści, konserwatyści, niepotrzebne skreślić, część 
kontynuowała później działalność społeczną, część przeszła 
do UW, PO i innych, a nawet do UOP.
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Guaranteed Quality ******

www.nirvana.nl

ALL STRAINS IN  NATURALLY OCCURING 
AND 100% FEMINISED SEEDS!!
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NEW 
STRAINS!!

Nirvana:
AK-48
Auroura Indica
Blue Mystic
Bubblelicious
Chrystal
ICE
Indoor Mix
Kaya Gold
Master Kush
Medusa 
Northern Lights
Papaya
PPP Pure Power Plant
Short Rider
Snow White
Super Skunk
Swiss Cheese
Venus Flytrap
White Castle
White Rhino
White Widow
Wonder Woman

The Sativa Seedbank:
Blackberry
BlackJack
Eldorado
Full Moon
Hawaii Maui Waui
Haze #13
Jock Horror
N.Y.P.D. New York Power Diesel
Raspberry Cough
Royal Flush
Sterling Haze
Urban Poison

http://www.nirvana.nl

